
P R Z Y C Z Y N E K
DO HISTORYI KONSTYTUCYJNEJ 

KSIĘSTW A WAHSZAW SKIEGO,

t e .

K o n fe d e r a e y a  g e n e ra ln a  K r ó le s tw a  P o ls k ie g o  
i p o sp o lite  ru sz en ie .

(Doko/ijitenie).

Ifo ik jS sfa  z dnia 10. g rudn ia  nie b y ł je?zpzg|ostaj§«żnym czy­
nem  rady  generalnej w "Warszawie. Na s e s |i  d n i e l i s r e z n « j f e l 3  r. 
wyiiTitfii rada genera lna  uniw ersał’ dii wojska, w którym  w ita prafe 
byłych n c e r z \  sm utnem u słow y: Walecziips® W asza przepowie­
działa nam  te bcde&lm strS-ły, które O jczyzna w zgonie tylu lĄgzifyeh. 
o p ła k u je ...  N igdzie niepokonani a tylekr§Ó Zw ycięzóy— W y, noście 
UTężniejBznieśli przygody sprzysiężonych ż) wiołów —  w ita jc ie , w.i- 
tayciB ukooliaJre dzięki O jczyzny, naydroższaY.ząstko Nifrodu, wit.ay- 
c ie 'O brońcy  n a s i . . .  Nie W as zachęeijie należy do wytrważo)Śtei, 1%-., 
śeie jej od lat 20 zadziwionym  lądom i morzom wiekam i nieznany 
dali przykład . Jeden  to od 'IeJ&ŚK) trw a zawód. aM P olske to od la t 
■20 krew1 ęię jWgsza lejo. Za Polskę podeptaliście* zakrzepłe lodem 
przestrzenie > za Polskę jeszcze walczyć bęrizi«ćie poty, póki n ieprzy­
jacie l n ie  uzna spraw ied liw ość#  Wasztfy - ip ra w lf l które.y świętości 
św iat cały zaprzeczyć nam  nie jn o ż a f  AVyliczywsęy-isprzymioty i za­
sługi p rzybyłych żołnierzy, kończy odezwa rady  generalnej swe po-.; 
cieszenie oznajm ieniem , że „w  pośw ięceniu się więJjŚnieęSaraniczonein 
i a\ podcfo&afn w y trw an iu  spełn ien ia tesówńfczekujcipf*. N a se s ji zaś 
dn ia  21. styeżnia w ydrukow ała ?a& w §ez«ig! upmniuającjjj o tem , 
'.ż§jiGlie,ą'ć jak najspieszniej oglądać skutki z powołanego pospolitego 
rusżęniti, p t ile to być może z najw iększą oszeaędnoj&ią kosztów 
obyw ate li, sądzi rada swoim obowiązkiem ostrzedz publiczność,
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ii> jako najwid&oj zależy obronie pow szechnej na spiesznem  ze lE m iu  
się ri^ćefr^twa, tak wszelkie w tym  wzg^Mzie środki, odstępu jącem d 
przepisów  k o n fe d e ra c i, jako to : opłaty na ubiór i uzbrajanie, h ie  
odpow iadająr.ćeiow i i zam iarom  konfederacji i każdy, jak  przepisa- 
nem  zostało, staw ający w •takim? ubiorze, jaki ma, za czyniąeego za- 
dosye w ezw aniu k o n fede$cy i uw ażany jbyć w inie»j i do żadnych, 
w tym  w zględzie obowiązków' pociąganym  być ń i^m o ięśŚ t1).

Zanim  w ypadnie skreślić  ̂ t t i t k ą  dobę istn ien ia  rady  g en e ra l­
nej w Krakowie, n a B jf i  poświęcić uwagę, uniw ersałow i, zw ołującainu 
pospolite ruszenie, i odpowiedzieć na pytanie, które z konieczności 
nasuw ać siij£inusi, ćjy  b y ł on w stariie pow ołać?doSby tn  jakąkol- 
w ie k b ą d jj siłę n ie regu larną wojeftną. Z pow odu b raku  wszelkich 
św iadectw  urzędowych poprzestać muszę, na, pam iętn ikach  K. Koź- 
inrana, które w tym  względzie dają kilka charak terystycznych  w y­
jaśn ień . SkądżSŚjto pospolite r u s z e n i  m iało pow stać? — zapytuje- 
'.-Koźmian — przecież młodzież szlachecką'- służyła w regn larjlein  
w ojsku, starcy  tylko łub n iezdatn i pozostali, ąz broni domy szlache­
ckie w yszły, chyba za broń  połićzonoby Ijjable Ijche, zardzew iałe 
i flinty m yśliw skie, n igdzie koni siodłowych ani rynsztunków , n a -  
koniec jak i pożytek z niesfornej i nieum iejętjiej zgrai. Jakoż g d j p t g  
n a  piprwszy odg łośjzjaw ił na u lio $ w  W ^szaw iejjpoezeiw y i już se t 
dziwy szlaćluSc w  kurtce lisiej z p iką w ręku i z dubeltów ką na. 
pdąfcąch, lecz n a  tak lichej szkapie, że się ,ięd>vie w lokła, ujrzano 
obraz, tego pospolitego ruszenia i śm iano się.

N a prowńńcyi rzeezyv m ia/y  sTefiroclię lepiej. W lubelskim  de­
partam encie b y ł m arszałkiem  A ntoni Hadzimiiiski. M ając pod ko­
m endą gw ard y ę  m iejską i już z pospolitego ruszenia uzbroiwszy 
k ilkadziesiąt jeźdźców,ńplrciał doświadczyć, użyliby na wypadek n a- 
glęgpwnapadu ludnoa§ m iasta i urzędnicy sfaneJ' do obrony K azał 
wieję patrolom , które w ysłał, fałszyw y alarm  zrobić: .'zbiegła, się 
w p ra w d z ię ilu d n d ść lia  wpół? uzbrojona, prefekt książę Maciej' Jab ło ­
now ski w siad ł na korij&£ lecz t o ! wszystko w  takim  nieporządku 
i postrachu, że n a  pląęu już strzefeć, pocięli, choć n ie było do kogo. 
P refek t zleciał z konia, innych  szkapy Jiponosiły, a tak fałszyw y 
alarm  nie obył się bez szwanków. Podobne śmiesznej próżności 
przechw ałki t-rwały, póki kontyngejrs m arszałków  do reg u la rn y ch  
szeregów w cielony ruSzosJaŁy^ajw -ięlisza jednak  ilość pospolitaków , 
zebranych pi% «śjednego m arszałka, dosięgrM a zaledw ie cyfry 2 0 0 . ^

r )i Obie odezwy wydrukowane posiada Bibl. Kr.
2) P.ąmiętniki tom II. e sty.- 382— 3 ^ / ;
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Nie podoławszy zadaniu, które śf óweż^sriy.eh okolicznościach 
niemóżliw7ern b s ło  do w y k o n an ia^  rada generalna  w yliiszyda ra jen i 
z w ojskam i K sięstw a doyKrakowją* majątjjęsobie przez cesarza Ale? 
xandnflSr[.. ale pośrednio i niew yraźnie, zapew nione bezpieczeństwo 
w  razie pozostania w W arszaw ie 1). Przecież duch ra d y  k o n fed ^ ae y i 
bjjłyln tezach w ian y i dzielić  c h c ia ły  do ostM jąęgó ld%  N apoleona. 
W  K .rakow iatśrSdćw  jej działalności odszukaj trudno ; Koźnajan ty lko 
nadm ienia, Sze ©jęśó członków rady  konfederackidfj w ystąp iła  z w nio­
skiem, w ykazującym  konieczność s ą d z e n iŁ k ^ 0 ja i tSangi;iszki (wice- 

ireg im en tafza) przęz ,-.fadę konfederacji. „N apiyżno w jataw ialiśm y^l 
■tże jak  sam a kon federac ja  zaw iązaną zostałą w celu politycznym , 
tak aktem  swoim t.ylkeS w ładzę polityczną zlata na radę, ż&Jaeżeli 
przew inienie-jest. politf&zne, rada mog|afey?5tylko wmieść' oskar|enit®  
lub w ezwanie cip! rżądjffj a b ^  p ro k u raW o ’» i rozkazał' zaskarżyć W ig l 
negoi, prapd .jsądern. G d z ij |tu  je s t p rokurator ? gdzie Sąd k ry m in a ln y ?  
Z:ęchc$ż ^-ąda? ;kor(tederacyi przyw łaszczać sobie móc sądow ni^ąj, 

•której sejm konfederacji jej nie użyczył, tak  jak  n ic udzieli]' mo8.jp 
rządzenia k ra jem ? Przypuściwszy, że ip d a  w szystkie w ładze w fiob ie  
jednoczy, więc sam a sądzić będzie, lublasąd w yznaczy i wskazać 
musi w każdym  razie,-' plodług jjakich praw7 o l)w inion |i nnyfszałek 
Sądzony będzie.5’G'dy rada mYifżala się m in p  t(> za w szechw ładną 
i w niosek m iał pójść pod głosow anie, Koźmian zauważył, śżd rad a  
w d y sk iig śj powyższej uw ażała marszałków7 w ojewódzkicli l&soby- 

tćww ilno-politygźue. i jedjgnie podległe' jej w'ładzy. Zapom nieli jęjlnak 
wszyscy, iS iin a rsza łk o w ie  są osobami wó^gkowemi i imodlelfijąemra-. 
wom W (® m w ym , afigdyby nawet, nie m v ł S [  ich pod ta« postacią, 
to -s ta lliś lę  wojskowym przepisom ulegli, skoro rada kon federacji 
poddała -jClf pod zw ierzchnią kom endę wodza naCzelnśgto wraz. z caY; 
łem  posp tlitem . ruszeniem . Nie godzi s j | i  nam  wdzierać w  praw a 
księcia i foj w7 praw a,, któreśm y na niego zleli. Po tym  wmiosku 

f e s t i w m i  rada zaprosić ldsięcia^ a ten, przybyw szy ńaj ie s jrę ;* 
7. eglą otw artością ośw iadczał: jeżeli panow ie chcecie prayjącj moje 
zdanigj przestańcie na tfjh , abym  ja, jako zw ierzchnik Sanguszki, 
dał mu dym isyg, a dam  m u ją -w  sposób taki, że s% nie ;4j$ d la  
niego dostateczną karą. K a'df księcia ostaj&eznie ] i r z y j ę m ^ ^

x) M a z .a d e : Mćmoires du Prince Adam w lz srto ijfs fi,. tom II . .  
B r . jB f c .  W tymże tofniĄkna stroni<*jU$7 , czytamy co następuje: ,Les* 
niemb.res, de la^d&enfóderation et du gouyerngmeJit • oni smwi 1’arnióój.ot 
110 śont pas rśvenus a Yarsorjjg, 'pscfift cpigśi personmi no ffig ąjpplait 
au nom de sa Majcśte Im perial."

■ A ^  P am iętn ik i, tom II . str. 283  — 85.
6i*
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Nie brakło i w Krakowie na staran iach , aby rade jen era ln ą  
skłonić do pow rotu do W arszaw y. I.inow ski, członek rady, pozy­
skany dla tych planów, s ta ra ł się naw et skłonić księcia Józefa, 
ażeby 7. w ojskiem  K sięstw a odstąpił Napoleona. Książę Józef odpo­
w iedział m u jed n ak : konfederacya i w ładze cyw ilne n iech robią, co" * «• c ■
chcą, król na nie rządy kraju  zdał. lecz wojsko poddał pod rozpo­
rządzenie cesarza i króla, więc ty lko jego i N apoleona słucham  '). 
(idy  się jednak  zbliżyła chw ila opuszczenia K rakow a przez wojska 
Księstwa, rada jenoralna nie m ogła sio zdecydować na opuszczenie 
g ran ic  kraju, pomimo, że proponowane jej przez B ignona zostało; 
uważała ona słusznie krok taki za dezerc ję  i em igrow anie a nie za 
służbę krajow i, i dlatego wolała w końcu kw ietnia 1813 r. się roz­
w iąz ać2). U czy ła  ona n a  początku swego pobytu w7 K rakowie je ­
szcze ośm iu członków, w krótce jednak  trudno  jej było  zebrać prze­
pisany aktem kom plet z pięciu osób. Koźm ian akta konfederacji 
pozostawił w W ieliczce i zdaje m u się, że umieszczone tam  zostały 
jako  depozyt w klasztorze 0 0 .  Kapucynów czy Reform atów

W ielką byłoby szkodą, powiada Koźmian, gdyby zaginęły. 
B yły między niem i prócz akcesów książąt niem ieckich, prośby o in- 
d y g en a tr  i inne ważne pism a. Był oryg inalny  list księcia M etter- 
i dcli a do m arszałka księcia jenera ła  Czartoryskiego, akredytujący 
pana Baum a, jako rezydenta dworu austryaekiego przy  konfederacji 
K rólestw a Polskiego z podpisem na kopercie: A 'so n  M tesse leprinee  
C zartoryski, m arechol dr. la C onfederation da  lio ya u m e de Polofjne, 
co było w yraźnem  powstającego K rólestw a potw ierdzeniem . B ył tam  
także protokół w szystkich czynności konfederacji m oją ręką nap i­
sany, w którym  odbijały się. jak  w zw ierciadle, osoby i charak te ry  
ich, szczególniej członków, radę jen era ln ą  składających 4).

Jak im  sposobem Koźmian m ógł nie wiedzieć o tern, że proto­
kół, jego ręką pisany, był d rukow anym  w dw óch językach, to po­

r ) Pam iętniki K. Koźmiana, tom II. str. 122.
*) B i g n o n .  SoiiYcnirs d ‘mi diplonmte, str. 3(54, nic podaje je ­

dnak dnia rozwiązania sic rudy. nadmieniając, że komisya litewska 
mimo to nie naśladowała rady. Co się tyczy Rządu tymczasowego litew^ 
skiego, to przeglądałem „W ypis z protokółu posiedzeń11 tegoż rządu 
■/ dnia 10. marca 1813 roku. Późniejszych nie spotkałem. Porównać 
Pam iętniki Kaj. Koźmiana, tom II. str. 404. który rówmioż nie podaje 
dnia rozwiązania się rady.

3) Pamiętniki K. Koźmiana, tom II. str. 405.
Pamiętniki K. Koźmiana, tom II. str. 4 0 5 ; dokładną charakte­

rystykę wszystkich członków konderacyi podał O stiw sk i w żywocie
Tomasza Ostrowskiego.
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zostałoby  -trudną  do rozw iązan ia  % i g ad k a . g d y b y  n ie  ta okoliczność. 
m  je s t  fak tem  n iezap rzeczonym , żo unhf-ersa łu  d rukow anego , zw ołu­
jąceg o  i o rg an izu jąceg o 1 p o sp o lite  ruszen ie , K oźm ian rów nież  n ie  w i­
dział. -a lbow iem  m y ln e  o n im  p o d a ł \, iad o m o śd . A kcesy  książąt 
n iem ieck ich  w-ydrukow:.ały*pdpow ied the  n u m eru  D ziennika , y j p rośbę  
k o n fe d e ra c ji jen,oralnej db króla o u ada tffe  o b y w a to ls ta rą ? h ra b ie m u  
Senfft-Pilsateh, w y d ru k o w a ł zarów no  dzfeńn ik  jak i dodatek do dzien­
n ika . W iarogodingfe w szakże tego, eń.-jlś^źrtiian n a p is a ł o lifc ie  Alot- 
k -rn ieh a , w zbudzą w ielk ie p o w ątp iew an ie , Jężjdi a k e o i' Jk ^ ęg tró n m , 
zosta ł w  B aieu n ik u  w y d ru k o w an y m , to n ie w ą tp liw ie  ra d a  n ie  za­
n ie d b a ła b y  sio poch w alić  lis tem  M ette rn ieh ii, k tó re  dopiero  po b i ­
tw ie  lip sk ie j zostikł k sięciem . Z resztą , ,gdzie  ,się podzia ły  aktóddm ufe- 
d c racy i tru d n o  dociec. W - a rch iw u m  po by łe j radzie  s tan u  w W a r­
szaw ie , ich  life .m a, tęjłioó tam  się zna jdu je  jed en  tom  protokółów  
ra d y  in ip is tró w  z 1 SilB r., od b y w an ej już w JCraków ie i n a  P odgórzu .

Przedstaw iw szy na podstaw ie skąpego m atęryalh  'źródłowego 
przebieg działalności konfederacji z IS lyS rokii, należy Psie jtts^Sze 
zastanow ić nad zbiegiem  okoliczności, --.któro skłoniły sejm Księstwa 
do skonfeclerow ania sio, JSiiepjzewidzianągo żadnym  artykułem  s ta ­
tutu a następnie w yjaśnić, kto by ł twórcą- pom ysłu, kfeWtfgfemooa 
wskrzesgonlo' dni, no ''żużvtą insty tucyę a w dodatku nie m ającą nie 
wspólnBjffij-z kensty tuo^am i napoleońskiem i. D la dokładniejszego zro­
zum ienia położenia, w jak iem , się znalazł .sejm K sięstw a w r. J8 :13, 
przypom nieć; w ypada, że kraik , stworzony w- roku 1807, bynajm niej 
nie dochował swego charak teru  w arszaw skiego, który m u został 
w yraźnie przez N apoleona narzucony. /D e k re t króla, zwołujący sej­
m ik 1' w r. 1809, zn a ł-w p ra w d z ie  ty lkęsjobyw atoli Księstwa W ar­
szaw skiego, znal „szlachetny .ftaród11, jptóremu n ie .-nadaw ał nazw y 
polskiego, rtje w m ow ie Sfajj. Pana, m ianej przy o iw arciugsejm u 
d. 10. m arca ISO ,) roku 1), m onarcha, wspom inając już o dowodach 
jednom yślnej ufnośku jak ie  odebrał dawniej.;'od tego narodu, kończy 
tern! słow y :>#,P o lacy ?  ukazalisgąjt już światu dzielnóścipSoręzjt?,. żeście 
eorlni waszego odrodzenia: obyw atelstw o wasze zapew nia mnie. iż 
ukaże’ćte-5iów nie m ądrością ojmąd, że 'tti|tdro<liii od prZ.tfętków sław ę; 
i dobro ojczyzny-;1, nad  w ^ y s tk o  weiżycieA

N apoleon we w szystkich (lokutńentóch, odno^ąC ych się. do 
węajska Księstwa, un ika ł w yrażenia „po'lski“ , a po 1.80-9 roku n ie­
kiedy żaimiast „wojska Księstwra W arszaw skiego" używ ał wyra^eń-ia 
„wojska sprzym ier’ź'bne“ . Za to jednak  akta minisW ryum Wojny

I j  Druk. dwie kartki in  folio (egz. "Bibl. Kr;).
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Księstwa nie robiły  sobie skrupułów  i już w 1808 roku blankiety
urzędowe, nosiły n ag łó w e k : k s .  Józef Poniatow ski, g en e ra ł dy wizy i, 
naczelny dowódca legionu pierw szego polskiego, ustąpił m iejsca 
..Naczelnem u dowódcy wojsk polskich K sięstw a W arszawskiego!". 
Zresztą bezpośrednia zależność wojsk Księstwa od m arszałka I)a- 
rousta  i B erth iera, szefa głów nego sztabu C esarstw a, nie, m ogła 
w pływ ać uspokajająco na m ocarstw a okalające Księstwo, zwłaszcza, 
że z n ią  szła w parze bezgraniczna usłużność dw oru D rezdeńskiego 
i rządu Księstw a. A by m ieć dokładne w yobrażenie o tern, jak  Książę 
W arszawski s ta ra ł się odgadyw ać i w ykonyw ać w szelkie in teneye 
Napoleona, nie sform ułow ane naw et w urzędowe w ym aganie, dość 
przytoczyć, że rząd Księstwa zasekw estrow ał dobra Bir.nbaurn, nale­
żące do słynnego Steina, bez w yraźnego żądania rządu francuskiego 
i dom yślając sio tylko in tencyi cesarskiej z ogłoszeń M oniteur’a 1). 
N apoleon nie p ragnął rządów K sięstw a dla swej rodziny, aby naw et 
pośrednio nie graniczyć z Rossyą, i dla uspokojenia podejrzeli i dra- 
żliwuści tego m ocarstw a oddał Księstwo królowi saskiem u. Tym cza­
sem rozkazując we wszystkiem  sile m ilitarnej tego kraju , N apoleon 
przekonyw ał, że Księstwo uważa za w ysuniętą M arch ię 'C esarstw a, 
której przeznaczeniem jest stanow ić trw ały  puklerz dla interesów  
F ran cy  i 2). W reszcie podejrzenie co do ukrytych przeznaczeń K się­
stw a u trw alił Napoleon jeszcze tern, że nie chciał zatw ierdzić kon­
w en c ji tymczasowej, zaw artej przez ks. 'Aiconcyi z rządem  rossyj- 
skim . I pew niając jeszcze raz Rossyę, że n ie  m yśli o odbudow aniu 
K rólestw a, zaznaczył w y ra ź n ie : j e  we vcu t pas fle tr ir  ma mćmoire 
en  im tta n t Ic sceau a cel ocle d 'une politicpte m adńaveliqnc. Car 
c'est p lu s  f[n'avom r le p u rta g e  dc la Pólogne, ipie de declarer qu ’clle 
ne sera ja m a is  retablie flipiec 1S10J 3) .

*) Mćmoires du comte dc Senfft, str. 57.
*) Dziennik czynności rady ministrów i rady stanu, zgromadzonej 

stosownie do woli .JK. Mości, przez JW . lir. de Schónfeld na sesyi Ko­
misy i Rządzącej d. 5. paźdz. 1807 r. s. 93. „Zastrzegając, co do woj- 
skow)rch zniesienie sic przez JW . Serra z marszałkiem Daroust, bez 
którego żadnej odmiany tyczącej się, wojska polskiego czynić nie można.“ 
Porównać Dalszy ciąg protokółu sesyi rady stanu w r. 1808, s. 136. 
„Minister wojny donosi radzie stanu, iż jako generał dywizyi odebrał 
rozkaz dzienny od m arszałka Davoust.“ Porównać Protokół sesyj rady 
stanu od 1. czerwca do 30. grudnia 1809 r., s. 444. „Ks. Poniatow­
ski, jako naczelny dowódca wojska sprzymierzonego Francyi, odbiera­
jący rozkazy od N. Cesarza i obowiązany przesyłać raporty księciu 
Majorowi Generalnemu. “

3) B r n o  u f :  Maret duo de Bassano, str. 288.
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W  roku 1*$09? gdy wojska K sięstw a z a je lS  e z § ś^ % a li< ® | 
i  w odezwach Poniatow ski ego Graz króla saskiego n ie  k ryto  £lę 
bynajm niej z w yrazem  „polsk i11, is tn ie h ie ^ J fs i^ w a , które w b p f f l l  
-roku doznało znacznego powiększenia, poczęło hyc dla m ocarstw  
otaczających ni%>okoj|c«]n. A ustrya  jeszcze w  roku 1813 przed b i­
tw ą  pod B auteen w ątpliw ości, czy N apoleon w yrzeknie się
■swych planów  co do P o lsk iI), a cśsa'rz A leksander L, porhimo 
wszelkićh uspokajali dyplonjaffii francuskiej, u skarżał się.uia to, jj?e 
postępow anie Polaków  w K sięstw ie obliczońfem jest> fionr semer la  
&ewmĘfen{>fe la R ussie  et la  Frantieł?) Isto tn ie stosunki sąsiedzkie* 
K sięstw a W arszawskiego z Kosffig ni o m ogły naJteSŚe (lo najlepszych’, 
i co chw ila w ystępow ały na jaw  czyny, które drażniły  ucau lla  n a ­
rodow e lub budzilyjw zfrjęm iiio pód’ejrzliw ó|$j Gdy też-jtzfd; ro sy jsk i 
u skarżał się przed d y p lo m a c ją  Ąifncuską. że w brew  p i% .^ ty m  zobo­
wiązaniom  książb w arszaw ski w odezwach publicznych nazyw a («$• 
licyan Polakam i i ż « z a f u je  daw nem i dekoracyam i p o lsk iem i3), rząd 
K sięstw a'1 l i  arszaw skiego w ypom inał w zajem nie, „że obywatólóm 
K sięstw a . arszaw skiego wolno sukcodować w  R ójsyi ^ ra y n ie  pod 
w arunkiem , iż złoża przysięgę in‘ąP w ierność Lajnteinu rządow i114). 
N ie  brakło  w dalszym  y O K l ja ip rzo w i .A leksandrow i p iP radaC b . 
•aby się ogłosił królem  polskim i stw orzył Królestwo Polskie lub IV. 
Ks. L it. N adm ieniłem  już o w ystąpieniach Czartoryskiego, któbj§ 
w szakże na urzędzie m in istra  spraw  zagranicznych zdobył'sobie n ie­
ufność wysoko położonych osób i nieotidći dyp lom acji rossyjskioj, 
ujawniające/ sięyw  postaoi prób n ie su b o rd y n a c ji3). N iezależnie od 
•Czartoryskiego podaw ał, i Ogidski memoryałytfjces&rzowi A le k s a n ­
drowi, przedstaw iające kohieęiiiośó zorganizow ania W . Ksy L itew ­
skiego. uwzględniajcie"płjęytem K o n sty tu c ję  ?1|. injaja, tyąsi czyngfn 
bowiem zapobiegnie się w pływowi N apolęam Lna Polaków  i o d e jm ij  
się Księstwu W arszaw skiem u ów groźny charak te r w idinSj jaki do­
tąd  pdsiada ,!).

’) Móinohes, dootuiients et ee.rits direką, latósSp gar A  prince de 
M cttćrniok T. I. str. 247.

2) T a t i y - t s c h e f f : A lrx a n d ^  1. et Napoleon, str. 49'5.:A  
’) T jsśti s t s c l ie  f 1: A lesandre I. e t ' N apoleon, sfer. IB /Jrg j
4) D alszy Ciąg Protokółu Sesyj .Lady S tanu w r . 1809 , str. 248. 

w K ) T a t i s t s o l i o f ł L  Iz proszław o rnskoj diplomay/yi, fśir.* &§£?•
i 334.

5Jl:MĆHioires de Michel Ogiński, t. TFT. str. 102', 108. • „Avec la 
prómesSe cle lui aocorder tino constitution rappfoodiće (liwcjlle 1S de 
M ai11 i t. d.
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I C f W z  A leksander niejednokrotnie In-ał pod uw agę pJany.‘Ś zar- 
toryski_|gQ|2zaro\vno jak  i Ogińskiego. Na w ypadek  zbliżającej się 
w o jn f jz  1 rancyą, gotów by ł m onarcha Eossyi ogłosić sio króleujj. 
po lśjim  lub wreszcie, gdyby jaki f tłszy  wy krok A nstry i da ł mu ku 
tem u dogodny powód. W  takiem  jednak położeniu, 'jakie się w y tv :4£  
rzy fe  po r. 180p, wszelkie«jgrefonny w ziem iach daw niej: polskich 
byłyby prowokaoyą w o jn y ; ty m ć ^ se in  cesarz A leksander, p ragną ł 
jej uniknąć; i z tggo względu, że u tw ory Napoleona, w ynływ ająee 
z je g ° j^ U 'i» S zu, fiiikną.3  w raz z jego śm iercią niepow rotnie i że 
wów cgis obrachunki z K sięstw em  W arszaw sk im i skończyć się będą 
mogły bez nadzwyczajnego rozlewu krw i ]J.

•Jakkolwiek cesarz A leksander n ie  dał sigi nakłonić do’ ‘stano­
wczego kroku, przyznając-, że jed y n ą  sposobna ku tennf-chw lltt?m i­
n ę ła  w r. J805  2j j  to .jednakżę wjośći o planach i zam iarach taje­
m nych doszły -do .-dyplomacji fra n cu sk ie j3). Poflłog tej wieści, cesarz 
A leksander m iał się okaiść  skłonnym  do przyw rócenia .daw nych  
pYaw polskich,>'a**nade wszystko do uw zględnienia 'g łów nych  zasad 
Konstytucyi 3. maja. Pogłoski w powyższym duclm ń i S  przestały  
obieg©  i w i\-18'12, gdy. zerw anie jwEssyi z F ra n c y ą  było już nader 
blizkie urzeczyw istnienia. K ie przeszkadzało to jednak  tomu, że 
w przededniu wojny Ifapoleon upew nia ł Cżesrniszewa, że^aui m yśli 
o odbudow aniu państw a polskiego, a tjjp o li lło ssya poprze go w dzia­
łan iach  p r l ^ w  A nglii, postara |j,ę o u s u n ię te  jej niepokojów- w tym  
k ie ru n k u 4).’ jSdńpcześnie w szakże‘.p rzydanym  zfe ta ł księciu P onia­
towskiemu ty tu ł dowódcy piątęgjp korpusu polskiego, a gdy  w ojna 
sta ła  śilf n ieuniknioną, satn e lsa rz  Francuzów  ośw iadczał przy spo- 
so b n S ei, że rozpoczyna d rugą wojuę polską.

Napoleon nie lekcew ażył bynajm niej przeciw nika, rozpoczyna­
jąc  wojnę w r. 1812. W  rozmowie z M ettęrnięhem , poprzedzającej 
kam panjś, oświadczyć, on, że le triom phe apparHeiuh'<t tm p h ts  p a -  
tientjćfy ' gd ybM etternich , w ysłuchaw szy projekt cesarski zorganizo­
w an ia Pitwr̂ ,' w yraził wątpliw ość, czy m onarcha Rośsyi da się n a ­

i j  M a z ią d e :  Mćmoires du Prince Adam Czartoryski, t. II. 
str. t2§2.

s f e )  M a w a d e :  Mćmoir&jj i t. d., t. II . str. 130-.-
3) i k r n o u f :  Ma‘ret dyuj de-Bąśsano, str. 2 99 . Porównać B ig f io n :  

[Smcentlis dbui diplomato, str. 1 9 7 ; porównać M a z a l ie :  Memoires.itd., 
t. j j l . l t r .  18Ś,, 5?.y8 w memoryale księcia Adaińs',. podanym cesarzowi 
Aleksandrowi ł:. w r. 1806 . figurowało nawet pospolito ruszanie.

4| ś E  r n  e ji  f : M aret duc p ff iia s sa u o , str. 370 . zapew nienie to  
było dane jeszdże d S ^ S . lutego 1812  r.
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kłonić do zaw arcia pokoju naw et w jpąąie okup^fy; ziem  litew skich, 
dodał: D ans SkM cąs, je  m ’avancerai l'm m ee proch nine. ju sq u c  aie 
ccn tri de KE-mpirig, et *&$<*'&■ ■pSient en 18 1 3 , comme je  T a u ra it 
ete en 1*812 r ).

Z c h w ilą^ d jfcw o jń a - w r. 1812 sta ła  się n ieuniknioną, risitj- 
:sf.wo rnib«S-a l0 dla Napoleona dużego znaczenia. W praw dzie kraj. 
powyższy stworzony by ł przez niego n dla nre-go, ale liczne wojska* 
Księstwa hrąkp udział w K am panii w tern gh bokiem  ifi-żńświadezo- 
niu, że wywalczą, jak  w  1800, pow iększenie Księstwa, ja  społeczeń­
stwo wego kraju oczekiwało jako nagrody za tyloletine; pośw ięcenia 
i ofiary przeistoczenia K sięstw a W arszawskiego w Królestwo Pol­
skie. N apoleon rozum iał dobrzę, że studzić zapiiłu i zaw odzić^na­
dziei w chw ili rozpo<kynającej sio wojny nje, możs. Z drugiej s.frony 
jednak, dopóki przeciw nik jego b y ł lriezwwjiężouym, nie w ypadało 
mu przjM gacac oKobiśeie Królestwa, Polskiego i włączać doń prow in- 
C | ,  nad którefni paiiowal niezaprz-eczeni^ęsaw z'.‘A leksiinder I. P o t 
trzeba więc było koniecznie in icyaty  wySseS strony K sięstw a, m niej­
sza o to, czy sijjńoistiiej. śzy  inspirow anej. ale w ka'żdyin| razie 
takiej, k tóraby zasłoniła od zarzutu. że|stworze.uie K rólestw a było  
zużytym tylkotśforteleni wfijennym. a nie czynem  narodow y tu, urze­
czyw istniającym  .dawne p ragn iu iia .

-KStatut z r. I$i0u nie daw ał po la t ł^ i  w yw ołania podobnego 
czynu, daw ny porządek państw ow y polski posiadał konfedera- 
cyę, która się -niadawała jako tako do bieżf&fej obwili. Poufede^^^ya 
budziła wprawdzip niem iłe w spótnnienia we w szystkich pow ażniej­
szych m*piich stanu daw nej Polski. K ołłątaj zw ał jąąrgkoszem  ^prze­
ciw praw n, gw ałtow nym  związkiem. głtz-ie> albo forma rządu n ie  
dostarcza, albo przemcWjfodporu potrzebuje &  a „ustawra rządowa^: 
z 1*791 r. ośw;adozyłatoiuię<lzy in n em i: ,,K onfederację- wszelkiego.; 
gatunku i sejmy konfederllt-kie. jako duchowi niniejszej k o n sty tu c ji 
przeciwne, rząd obalające, społeczność uhfjffizą^-napaw sze znosimy*1 
Ęłattjgo t.o w akcie konfederacji zaw arte są usprawiedliw  lenia w obee 

j.tggo, że sejm uciec sigjmusi&ł do podobnegofó&odka, a pi56,<śg l<lgo 
przyrzeczenia, ż^1|»nfeclebąftya z 1812 r. un iknie błędów daw nych 
swoich poprzedniczek.

v) Mćmoifes, documonts et ecrits dicers laissćes par liifprinou de 
Metternicli, t. I. str. 1122.

'. *,*) X)o St. Małachowskiego.' 0 przyszłym Seymio Anonyma listów 
kilka. CżiJóŃ l. str.

*) Tol. lęg., t. rx. str. 222.
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Prad-k- którem u powierzone iiem w n iO w o  sejm u w r. 1813,1 
zaznacza krotko i zwięźlej? że cetfe d iite  ś c la i t  confedćrlfe; su ińan t 
VancleW‘'usage 1 ale zapom ina zupełnie. o inśpmkeyaMi, jak ifio trzy -
m afpod R agsaiToigU' którem i pow inien się by ł kierować*jO t‘óź in struk ­
c je  p rzepisyw ały  am basadorow i francuskiem u, aby się o to sł&rał, 
•żbjjy sejm zbśtał zw ołany i żeby się, -zawiązał w konfoderaeyę, po- 
:sjano\viwszy pow róęęnje K rólestw a Polskiego. N astępnie wszędzie, 
^ (Iz io ./s j tylko Polacy! tam  m a być dane p/furto kontederów ania się 
w  ® lu  dcjbra publieznegtp, z bndmienie.ni.em wszakże, że końfedera- 
S a ^ z o s f f lB p  skierow ane przeciwko RoSsyi w yłącznie, zostaw iając 
AustiT©! i .P rusy  w  spokoju. Dalej, konfederacją- '.centralna w W ar­
szaw ie, w inna zorgan izow ać komitety po województwuicdij.któroby się 
zajtnow ały rozsyłaniem  p ro k lam acji i odezw, podnoszących dudn i 
nie.tylko w Księstwie, ale w p row incjach  znajdująoyOli się ]sod w ła­
dzą ltcj&syi;' a to dlatego, -aby w  całym  narodzie obudzić w m  sovfe 
d 'i iVess'«>tfiJękft'ambaadora pow inna kierow ać działalnością, ale w ie n  
•sposóbiTażebj jej dostrzedz nie było można 2).

Instrnkcye prżepisałjżrów nitó; P radtow i. aby po zorganizowaniu 
sie, końfeętbyacy-a wysłato* depulalwg do ńesasza, przedstaw iając .mu 
ak t kónfederacji i prosząc o p ro tekc ją , f ig la rz  odpowie im pochw ałą 
A h  p a trw ty z n m  i zapdfu, dle zarazem  zwróci uwagę, że. jedyn ie 
w ytrw ałości i pośw ieceniu w łasnem u zawdzięezśić m ogą odbudow an i^  
K rólestw a. Gdy księciu Bassanopjiiie udało się „-skłonić Napoleona 
do prz.ęja,żclu przez W a r s z a w k i  ogłoszenia Królestwu Polskiągo-ą 
[irzęśłał d. §Gp Czerwca depeszę- Pradtow i. w której w ym aga, aby? 
konfederaeya s ta ra ła  się o jak  największą-die^ię. akcesów pojedyu- 
czyclijp i ;.to _rozpoczynając jbćbdudz1 znaczn-j&U, jak  Czartoryski, R a­
dziw iłł i S^nguśzko. 11 fa n t enfin  g i l  y  a d  chague jo itr , u n  acte 
(Vadhesion, une p ro d a m a tio n , une piece tpielęffnąne so t indicidluelle, 
^oU JoffitiellffiM oit: d(C, la  D i i  te, 'Ą it  des D ić lin cs , soit des particu- 
liers. I I  f m t  q m  la pablicit-e de ces piegąs suiye im im d ia tem en i, ce 

in e s t \q u ’’m ) f r a 2Jpant s m s  'ęesse, q u ’on p are ie iid ra  a ea fiter lesresprits 
a soatetąr leur exat,talion^l'.~-

Senfft stw ierdza równmżą.w pam iętnikach .-swoń-h. ks. Bas- 
sanh; p ragnął w m ieszkaniu iJriB t‘a zgrom adzić jogo, Breffigj Serrę, 
genera ła ' Sokolnickiogo i B atow skiego/j& eby się zastanow ili nad  spo-

Ł) ‘Histoire Ę1 Pambassade* dans le grand Diu-hć de Warsowie. 1 en 1813., str. Wi.Ernouf: Maret iluc de Bassano. str. 38{>.Ernouf: Maret i t. d., str. 385.
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so b jjfe  ęorgaiiizowajłia konfederac jy ^ e ń lś ra ln ó j. M a is  les in d iv id u s  
appe\&  .ci d<nmerMeiir< o p w o n , n d a u tn t  point, en eta t de repandre  
des lum ieres M tis fu is a n i^ ^ m r  u n  objet de cette naturę. Najw iększy 
w pływ  n a  ctiły^pjftói ' postępow ania m iał wówczas, zdaniem  Seńffta^ 
M atuszewicz

w N ^ ^ s tę p n ie  kaiązgt Bassano, donosząc P rad tow i, że K e /a i^ je s t  
njezadowolouy z R»gb zachow ania sięr w o g ó ln a  z rozw iązania S jjtnu  

zaledwie se s ja c h  w szczególności, tłómńgzy mu, ż,© jeżeli 
-cjp jjg  w odpowiedzi W ybickiem u nie zam ieścił s łó w : L a  Pologne 
*exfiste, to jedyn ie  dlatego, że wyrzeczenie jggh obow iązyw ałaby go 
do n iesk ładan ia broni aż do chw ili, w której by ją  oilb-udowotłe N ie­
m niej jed n ak  Napoleori dążyć d e : tego : chlu i utw orzenie
rządu tym czasowego n a  L itw ie niejSen^szy .byńajm niej, -ab ssz  K się­
s tw a  litew skiego^ efrc ia t' w ytw orzyć m ffco rp s  sepiire dariś T E ta t. 'idu 
m om ent m) la  na tiou  $’orgaritserą comnie na tidn , lees elem enls sepa- 
r4s (Pa.dministrdfion se ręun iron t dans le goiw ernem ent ę o m m u n r ).

D ow iadujem y się nareszcie, że U niw ersał z d. § 0 .' grudnia, 
swołujący pospolite ruszotrie, b y ł także dziełem księcia B adano . 
B aw ił on aż do^-20. g rudn ia  w W arszaw ie i naradzał się z radą 
k d n fe d e rm i nad  •środkami, których tru d n e  okoli w y t ę ż a ły .
Oo, do odpow iedniośej i wdaściwo.śgi posto iitago ruszenia, zdania by ły  
n a  -równi podzielone-’ ale w szyscy zgodzili się na to; żj^r-potrżębhę 
są przepisy w celu zorganizow ania now ego korpusu w ojsk

Z in s tru k c ji, iijakie. p f a d t  otrzym ał, i z depeszy jfukie .mu książę 
B a d an o  nadsyłał, przekonać się. 'łatw o, że poniysłl& w iążam a konfe- 
derjtóyi, a • następn ie  zw ołania p.ąfpolitęgftkruszeuia pozyskał wcze- 

*śhi#, a pKs& j uprzednio s a n k c ję  Napoleona. Gży gauden środek 
zwlfieił m u który z P o lĄ ó w  uw agę,’ przesądźłić .trudno, ale z uspra-? 
w ied liw iań  się, zaw artych  w akcie konfederacji, i tegcr Ęęz zastrze-* 
żeń przypuszezaóby n ie  należało. Inaczej s ia  rzecz m a ą ; pjągpolifem 
m szenfętn, .któro w7 roku 1806 nie; było czczym w ym ysłem , ałei.prźy-i 
niosło Napoleonowi znadzne pożytki, dostarczając rekrn tó ; a k torćnń  
madto kom is ja  rządząca,-jeszcze w się zajm ow ał^!). Istn ie ją

0  Mćmoiros du cómte de Sentft, skin -178.
2) B r  n o u f : Marot i t. Ćl., istr.BjliiSS.
sj  E r n o  u l i  Maret i ik - d . ,  S H  4 8 0 — 81.
4) W  dj 22. stycznia .1807 r. Komisya Rządząca w.ydataK)dii^w7ę

■do 'oljw atelów  y generałów7 pospolitego lw ztm ia, podpisaną przez X. J .
Poniatowskiego, Dyrektora Woyny, i Małacliowskiego.yjhiigą zaś odezwę 
■wydała d. 24. lutego 1807 zamiarze porządneg5;}z W. Generałam i 
wojcwcódzkiomi względem pospolitego ruszenia olwacim nku.SjDriik'. Bibl. 
Ord. Jfr.).
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ślady, doyó, b łahe i.o. praw dli, .że ' Napólejm w iedział o uniw ersale 
z d. SO. g r u d n i a : gdy  bowiem W ógffić&ki zarzucać 'm iał, że pospo­
lite ruszenie wzywa b:yrlko sziyTiteyeto broni, odpowiedziano mu, ze  
si^j.t.o stato za w yraźnym  rozkazem ŃapolęonJty który w ezwanibin 
w szystkich do obrony nie rjhciał pbrąiszać tłum ów*^.

Zarówno BiiUiSn, jak  i książę J&jjsano, o.śkarżali 'F rad ta  o to, 
że, różwiązująe sejm /tprzedw eąęśłiiei sparaliżow ał poniekąd działal­
ność B id y  konfederacji. Sejm, zdaniem  ich, by łby  w sianie rozniecić 
daleko większy zapał i -zorganizować skuteczniej pospolitą'ubrói-ió.- 
N ie ulega- żadnej w ątpl:w ó |ei, że bezradnc^jgfrueudolność, a.w  chw i­
lach kry tycznych  zw ątpienie ambasadoFśłJfranctiskiego, przyczyniły 
się w zna< z p j jn  stopniu do teg® ż§ ani bouft/deracya, ani pospolite 
ruszenie nie przyniosły tych  św ietnych owoców jak ie sobie po nich 
obiSeywano. M niem am  jednak, że i najw fiksza  enoygia .F rad ta nie 
zdołałaby w ynagrodzić błędów, popełnionych przez sam ego Napo1- 
leonji/i żfe^fnogłaby jedyn ie  złagodzić niektóre z dotkliw ych następstw  
straszliwej katastrofy . Czy by cały sejm  skonfęderow any pracow ał 
nad  roznieceniem  zapału, czy by tylko rada konfederacji s id ła  się 
nad  urzeczyw istnieniom  powyższego (gadania, w obu razach wielkiej 
różnicy w rezultatach bftg nie mogło, zwłaszcza, że kraj by ł w y­
czerpany fifigj m iarę, zniechęcony zdzięi-stwanii w ielkiej arm ii i prże£ 
świadezenfy o tern. że nie s|ozędził ofiar i pStjM TOnia. W  takim  
stanie w.yćżerpania i podrażnienia, odezwy, akcesy, jednom  słow eiit 
wszelki patćs, ch o ć b y  najszczytniejszy, n iew iele m ógł pomódz, a do 
zorganizow ania pośpolitegek rusziemia uczuła się ratłijfe konfederacji 
upow ażnioną :w tedyy kiedy już 'stanowczo było za późno na jakikol­
w iek ratunek. C obypbyło  w ów czas^  gdyby kon federac ja  wzorem 
daw nych zagarnęła  rządy i godność! m arszałka konfedąracyi po w ie­
rz, vła naczelnem u wodzowń, ks. Józefowi, przesądzać trudno. F raw do- 
pbęlobhie minio wycieńczenia siły m ilitarne Ksifjtwm byłyby wię- 
kszemi, ali»ieho'ćby naw et przeszły w szelkie oczekiw ania, nie zdołałyby 
napraw ić błędów- i pom yłek 'Napoleona, ani uratow ać od zagłady 
wielkiej arm ii.

Z chw ilą rozpoczętej w-ojny, skuteczność i odpowńedniość kon- 
fedeśtfcyi-i pospolitego ruszenia nie zależy bynajm niej od polityki 
konstytucyjnej, ani od pomysłów- dyplom aeyi. lecz w yłącznie od 

■fsztuki w ojennej. Można tu  pow tórzyć śm iała  rzym skie zdanie: (juae 
niedipamenta non sa n a n t, fe rrw n  sanat. Na w;szystkie choroby i do­
legliwości konfedąygryi w raz z pospoliteni ruszeniem  w ystarczało

^E Janiiętn ik i K Eoźmiana, t. II. str. 383,
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jedno lekarstw o, miecz zwycięski, najlepiej zaś pomyślani! konfede­
ra c ję  skazyw ał na n ieuchronną zagładę miecz strzaskany. W szystko 
więc zależało od tego, czy M ars zwróci jeszcze raz swe p rzychy lne 
oblicze w strono tego, który przez lat wiele b y ł jego stałym  u lu­
bieńcem . Z rozpoczęciem się bowiem kam panii 181,2 r., zarówno 
jak- i przedtem , niet.ylko konfederacja , ale k o n sty tu c ja  i samo K się­
stwo ty le  m iały  s i l j  i mocy, ja k  to słusznie K ołłataj zauważył, ile 
m iała mocy ł ia n c y a  cała. Je j pogrom rozwiązał w sposób niw eczący 
■wszelkie zagadnienia konstytucyjne w K sięstw ie W arszawskiem .

A l e k s a n d e r  K e m u o w s k i .



I N F A M I A .
S T U D A U M  P R A W N O - S P O Ł E C Z N E .

ióijGiąg dalszy).

C e n z u r a  s p o ł e c z n a .

B ilans praw ny  w  żalufcue czci w ypadł w poprzednim  rozdziale- 
niepom yślnie. 'ł^cm n y  rezu lta t f f e z y  się tak czci w ew nętrznej, 
k w in re^en cy i m oralnej człowieka, tego-poczucia praw  i obowiązków 
w ich w zajem nej łącznoyii i harm onii, którego praw o pozytyw ne 
całem i stosam i ustaw  zastąpię, nie zdoła, jak: i czci zew nętrznej, 
odblasku owej kw in tessencyi m oralnej w ąałetn otoczeniu człowieka, 
którego praw o pozytyw no strzedz powinno w in teresie w łasnej siły 
ży.wotn-ej, jaklkj^jiffa \\* ’giow ią$(f

W  spraw i^  czci w ew nętrznej obrona praw a’ przed zarzutam i 
zdaje się być Tatara. »Ghoćiaż bowięńi-'.pozytywiści p raw ni reklamują, 
dla p raw a charak te r potęg*; w krąezająjjęj z rozkazam i w e w szystkie 
zakresy żyjffa i w e w szystkie stosunki, hiorącęj człowieka w opiekę 
od kałębl i, n aw e t przed p rz y ją łe m  jia  św iat (ńasciturus pro fy iam  
netto habetn-r, quoties de commodiś- eius affitiiffl, aż dó grobu, nawmt 
poza gxóh, gdy chodzi - ^ ^ i s ł e  w ykonanie ostatniej woli, to prze­
cież zasłaniać się m ogą w tak ich  kłopotliw ych sy tu acy |ćh , jak  po- 
w^fcfeza, tem uspraw iedliw ieniem , żą; w  sferę p raw a wchodzi w łaści-r 
w ie dopiero człowiek zdohijj.'do. dai^Riniu*,.')' w ięc już z rozw iniętym  
wr poprzedniej fazie) edukacyjnej ustrojem  m oralnym , k tóregeA odexy 
przecież nap raw ić  n ie  zdołają, który chyba tylko n&pięfo&iwaó m ogać 
G dybyśnjy nawmt przyjęli hjSż żadnego zastrzeżenia taką ab d y k ację  
p raw a z wszelkiego, chociażby pośredniego tylko, wpływTania na for­
m a c ję 1 ustroju m oralnego w fazie w ychowawczej, bez zastrzeżenia;*
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jest koiliecznem, jezeii się m a n a  m yśli praw o w ogólncm 
a ttaz ę  wyehowaweią'-; życia ludżlnegit; w  B g-szeffi po za progi do­
mowe sięgająciem ząą |zenn i, — to zawszS i w takim  ra z p | niepo­
dobna Bgodzjte się iftfyto, żeby pozytywizm  p raw n y  m ógł be?l skru­
pułów  um yć so lnę1 igće: w B H ko llizy i. jP o trzebąby  bowiem  chyba 
wyższego Heroizmu m oralnego na to, aby człowiek dziś .odbywać 
m ógł wędTow kę po szlaku życia codziennego Ifg.z <żadnęa^{ szw anku 
dla czci w ew nętrznej w znaczeniu kw intesscneyi m oralnej, p .żeli 
drogoskazy praw a są fałszyw e, albo je |e ti  w ogojpj.brak takich dro- 
goskazów, ostrzegających wśród w iru interesów  .przepaściami
i m anowcam i, po których nieraz długo ehoSH M iiożŁa. zanim sję- 
stanie u bary ery — krym inalnej.

Czy taka. je s t a w lafgiw ie csy»: talją być musi sy tuacya p r o j  
w ńa w zakresie stosunków7 pryw atnycfr? I)o pew nego fstopnia ino- 
żnaby kto nazw ać maRuin meessariwię,} gdyż owaR neu tra lna  'sfora 
mięftz)g4>ez.prawięjji cyw ilnem  a karnem , o której m ów iliśm y już 
w w stępnych uw agach, stanow i i stanow ić będzie w praw ie niedo­
skonałość w tem  znaczeniu, w jjSnem niedoskompłość m niejsza lub 
większa u ch o d zę  ębędz.ie za akcessorym n w s^ s tk ić li  ludzkich urzą­
dzeń, akcessoryum  nieuniknione, bo tkw iące w natu rze rzeczy. In a ­
czej je d n ak  rzeoz sio iteE z rozm iarem  toj igelw neutra lnej. Może 
ona bowiem stanow ić Jjlko  p im sn iyk  wazki, bezpieczny chyba dla 
szczególnie w yrafinow anych śm iałków, aśmoŻP.-«$t?ić się. także sz&ro- 
kitn i bitym  gościńcem , bezpfecznym a naw et wf-ggdnym i dla w iel­
kiego ładunku  interesów .

O woź w łaśnie w ostatnich czasach w ytw orzył między bez­
praw iem  eywilńeffl a-karięęjh, między*: nieuczciwością, naw et s ^ l -  
b ieS tw ein ' n iedostfpńeiu  dla kw ałjtlkaeyi praw no-karnej a przestęp­
stw om , njętem  w rtimy praw a--.pozytyw yęgw  między interąsein, 
a oszustwem, miedzy spekulaSyą a podstępem , taki biły  i szeroki 

^gościniec, 'który nęci form alnie baźdago, kto sią£ puszcza w drogę ku 
obiecanej ziemi fflegltu. L iberalizm  now&tóeśny zbudow ał ten gośc i- 
niecM ia trzęsaw isku dziś, d z iJu  .pogttt-, już zachw ianych w kredycie* 
doktryn ekonom icznych," Które wojjja konkurtyjjcyą m iały stworzyć 
raj na ziemi a tym czasem  dały przedsm ak piekła pęy a in eg o , otw-i^ę 
rając n a  oścież szerokie w ro ta ,.^ rząz  któro w'raz z zdrowem i żywi®  
łami i zasadam i godziwej sp ek u lac ji .etosltały sie na szeroką arenę 
w spółzaw odnictw a ekonomicznego* takżdMi w szystkie złe in stynk ta  
bezwzględnej w swojej chciwości i nienasyconej w żądzach natu ry  
ludzkiej, aby pod liasłem  Rozwoju ekonom icznego w ypraw iać for­
m alne orgie . /L a is s e s  fa irą 'p la iss& . -aller, pow iedziała zwyciężka do-
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ktryifaJ ekonom iczna a prawo wzięło sobie-wdo hasło do .garca i zasto- 
w n y a l | ła j a ł o  niego, z b ie rna  ąssystemcya, tak, że dopiero groźne 
oznaki rozstroju?społecznego otw orzyły mu Oczy na widok ujętych 
w form alne system y i wszelkieuii pozorami legalności osłoniętych 
szalbierstw , wyzysków, podstępów itp.

Dziś, jak  św iadczą program y ciał praw odaw czych, w których 
rzędzie sw stryacka iład a  państw a ze swoją akcyą przeciw  lichw ie, 
różnym  fornionjgszalbiercząj i w ogóle nielojulhąj; konkurencyi n ie­
zawodnie naprzód s i ę 1w ysuw a, ustaw odaw stw o rozpoczęła od ffrót na 
całej linii a w szystkie znam iona sy tu ac ji pozwalają pocieszać się 
tein. żj^łtedzie to nie zw rot cliw ilow y t\lkj®  stanów cza zm iana 
h a 'le jisz e . Swlę zaniin sie ta  zm iana dokona, Srca-łe pokolenie ludzi 
p raw 'nie^nfęp"ószlakow anych“ a jednak  szalbierzy lub naw et nikcze­
mników', w" ogtfłę;. ludzi „bez czci i w iary", zapraw ionych w życiu 
obrotowem złotego dla n ich  okresu nieokiełzanej wolności koukuręm- 
o^jnej, la d z ie  .mogło jeszcze długo podtrzj m yw ać/kredyt takiej uczci­
wości, k tóra żtisadLit się t \lk o  na isiaraim em  om ijaniu pozytyw nych 
kryteryów krym inalnej kw alifikacji Jfezynn bkz oglądania się nfćt-ja- 
kiekolw iek skrupuły  m oralne w ob.oe jaw nej krzyw dy

tijłzie istn ieje zastarzałe pisem ne postępow anie w spraw ach 
spornych, tam  stanowi on.o także obok p raw a m ateryalnogo w po­
wyższym  r A a j r f t f f lo B d o  dla poczciwców praw nie;^nieposzlakow a- 
n y e h “v^el)°ei.ffe nikczem nych, A $ n  samem i ważną pozycyę ujem ną 
w w spom nionym  na wr$ ę p ie  b ilansio ipraw nym  ęzci. T aką pho^sdurą 
cywilrfą. jak  uchylona już, dżftęki Bogu, w7 dzienniku ustaw  a w p iaf. 
k tyce dogorywmjącS sta ra pTbcędura austryacka,, praw o form alnie 
zraża każtjpgó, kto po raz pierw'szj^ zetknie toię z jego fimkoyami na 
tern polu, do p o d a n i a  na si le 7 m oralnej jfsfói. bo każe mu nietylko 
być przygotow anym  na w szelkie’ :f o i i t ^  pĘz&i wnika,- lecz nadtb-lstłu- 
m ić -w  sobie, żywsze poryw y pjiezuęia czci i zawsze pa,miotać o tem, 
żre pod g ro ^ r k łtpki procesowej nie pow inien IjjlcI otw artym  i szoze- 
ry m  naw§S w7 uznaniu togo, co leży na dłorn co jasne, ljak  słońce? 
JSegantis maioTlzpotesia$St —  tfiee^ąby  B iły  ciężar dowodowy spadł 
na p rze c iw n ik ;^  trzeba przeczyć w brew  w łasnem u przeświadczeniu 
n iejako w żywe oczy i można to czynić bezpie^ółiń. bo co między 
ludźm i ucSbiwymi po za areną ęrcEssową nazyw a się k łam stw em , 
nawet. beźezelnem i niegodziwem  kłam stw em , to na tej arenie z mocy 
prawna m a charak ter ddzwoloTrego fortelu w obronie w łasnych in te­
resow ano  człowiek ucżciwy zw ykł bez »$gró(lek nazyw ać hrgtactw em  
lub m atactw em , z te rn -p raw o  pozwala w t.sSfiaH w procesie bez 
obawy o splam ienie czci. Co chw ila w ięc krzyżuje się; droga, którą
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pŁjgm cieSpM  postępow ać k aż ą  z tą , n a  k tórą drogoskaz in te resu  
wskazujei  Kto w ybierze p ie iw szą drogę w brew  ostrzeżeniu od praw a 
otrzym anem u i dozna potem porażki, "cfetkliwej na in te resach  swoich, 
niombże naw et tein się pocieszyć, żeby m u to poczytane być miało 
za  akt m oralnegp heroizm u WolMc praw a takięrń postępow aniem  
za s łu ż y ł sobie chyba na zarzut, że je s t n ieoględnym  lub naw et n ie­
udolnym , ig n o ran tem  a i B y b y  fjic ia ł się w y leg itym ow aćag iz iia jo - 
m o ś®  rzeczy i uspraw iedliw ić tern, że n a  aren ie p raw a u w aż a jd ro g '^  
r in a ^ a E fll n p m h je j za rówmie bezpieczną, jak  zygzaki proceduralne, 
to ipskaJBfchyba tylko tyle*., na tern,-paź uw ażany będzie nie za igno­
ran ta , lecz za — naiw nego dziwaka.

Za te uwągi czoka nas pew nie zarzut słuszny, że niepotrzebnie 
gorszym y się tym  stagein rzączy. skoro do tychczasow y austfyacka 
procedura cyw ilna n iąyby ła  typem  stosunków •.procesowych, w  E u ­
ropie panujących, lecz n iefortunnym  w yjątkiem  a raczej nieuprzą- 
tn ię ty m  w porę yęflianentem  przebytej już w innych  krajach fazy 
procas‘ow7ej. skoro nadto w tej chw ili już i ten  rem anen t austryacki 
•stacza s m  w przepaść a w e jść k  w życieAnowei, na nowoczesnych 
zasadach , m ianow icie n a  jaw ności i ustuo.śei, opartej procedury  do 
d w ó ch  la t stanm  się fak tem  .dokonanym . M oglibyśm y ojjtpirzeć za­
rzu t taki już iSąmą uw agą, że praca ta  z założeniapWojL-go niem a 
być prtójjainem  reform:' p rak tycznych dla potrzeb p raw nych  bęeżącej 
ch w ili, lecz zasadniczem  określ enieTn znaczenia czci, jako głów nego 
czynn ika  m oralnego w historyi i w zadaniach prąjćą. Z tego stano­
w iska myjigi powyższe nie by łyby  zbyteczne w7 tym  ogólnym  ra ­
chunku z pr.awem naw et w  razie, gdyby w tej c liw ib  już i wj^całej 
A ustry i proces odbyw ał się w ed ług  nowej usfitwy o postępow aniu 
sądowTem.

Z re sz tą re fo rm  a, dokonana w  duchu praktycznych tylko pffitu- 
latów7, z E B s m a u uw zględnieniem  tego celu, żeby m echanizm  pro­
cesowy,! doprowadzamy pod w zględem  praw no itedm icznym  do m o­
żliwej; doskonałości, funkcjonow ał szybko i ta n i# .' piepioże ,,eszoze 
w; z u p e łn ę sp  zaspokoić wymagali,, z jakieft.i z powyżej wskazanego 
stanow isk^, w ystąpić;, nal.eży wobęjp praw a. Njijszybcifej; i najtaniej 
przeprow adzony proces, je s t zawsze procesem , więc *sporom, więc 
w alką na bron praw ną, kończącą się, jak  każda w alka, nie ■wyró­
w naniem  nieporozum ień, lega pokonaniem  jednej strony, która poddać 

s ię  musi losowi Każdego pokonanego, streszczaia f ia Ł i się zbyt często 
w słow ach: n m k ń c tis .  Ze te słowa nie m ają tutaj takiej grozy, 
ja k  w7 w aląeępraw dziw ej; krw aw ej, to rzecz podrzędna. O ile bo­
wiem  chodzi o owo n ieuniknione rozgoryczenie, z jak iem  każda

6 i
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strona pokonana z arćary w alki ustępuje, stosują się one także de- 
ofiar przegranego procesu, be'z? w zględu na to,vfcczy w ażyły się losy 
całej egzyisteneyi m ateryalnej, czy tylko szanse in teresu  m ie rn e j 
wartości. :

M  inacżęj być niemoże, że świąt, bez sporów i procesów n ie 
p rzyśn i się naw et naj^Upainietalszeitiu idealiście., to p raw da i na to-1 
rad y  niem a, tak  sainfe jak  rady niem a na wszystkie inne n ieun i­
knione dolegliwości ludzkiej egzysteocyi. A le czy praw o, w ydosko­
naliw szy ostrze p ro radnra lnej luaehin jB sw ojej i umożliwiwszy do 

.•jjiejjłatw y przystęp każćTinnu, tern sam em  już spełniło  całą m issyę 
..s wojak' to inna  kwfest}^ Z m oralnegct i społecznego s ta n o w isk a n a j­
tańsza i chociażby a  la  m m tife  działająca m achina pr6Ceśt>wa nie-, 
daje j& c z e  praw u takiego absolutoryum ,' jakby  to wypływTać się 
zdawało z poglądów .pozytyw izm u praw nego.

Ja k a  z k lienteli p raw a wchodzi w kiiżdym w ypadku spor­
nym  n a  d ro g a  proęesowa|?ćh<ętnie' lub przynajm niej tak obojętnie, 
jakgdyby  to b y ł krok norm alny, zwyczajny; i  ornfflBjjsię nre-; dający 
a jaka część chw yta  się .tego  środka, jeSjli n ie ze-w strętem , to przji- 
najm niej z pew nym S,skrupułem , lub ubolewaniem , iż spór, w yn ik ły  
z nieporozum ienia lub porrik łąd ia stosunków, koniecznie musi iść 
pod'-ostrze -miecza proceduralnego* chdćiaż przy .interweucyy i za po­
średnictw em  ludzi dobrej w iary  i woli m og ło b y rn astąp i®  pokojowe- 
rozw ikłanie węzła- sp o rn eg o :—  o h o  można się spierać i w miarę- 
Optymizmu lub jtffs§-ymizmu w zapatryw aniach  ujm ow ać ten stosunek 
w odm ienne ńyfry.y- Że jednak  -cyfra drugiej kategofyi: nie- będzie 
naw et i dziś znikającą wobec pierwszej, to można i  bez optym izm u 
przypdS S M na p ew n e j skoro w przysłow iu ciągłe jeszcze zlęńy proces 
ustępuje przed .^łom ianą zgodą. W  oczach hdz;, z żyw em fpeczuciein 
cyb®* " 'tp 3 ze św iadom ością .sĘiśznej m iary  w łasnych  praw  i ,qj>o- 
wiązków, których harm onia w ypełn ia pojęcio czci, pojednawcze zatj. 
łatw ienie-sporu , w ynikłego z nieporozum ienia lub z pow ikłań i i  Stosun­
ków, musi m ice s'tanow7czą w lyżśzóś& nad prooesowem rozcinaniem  
■węzła lege a rtis  iuridicae. Czy praw o dzisiejsze należycte liczy s>ifê  
z takiem i sytnaldy-ami^kiży u łatw ia, ile możności, takie za ła tw ian ie 

| |p o ró w  bez aparatu  procesowego a tem  sam em  czy w yzyskuje w e­
d ług  sił śWoich i krzepi w ten sposób tak ważn'y m oralny ezynm k 
w porządkowaniu stosunków, jakim  cześć je st i zawszó-być p ow inna?

W  ram ach  dzisiejszego praw a procesowego nie -wiele dajejjsię 
■^działać w powyższym  kierunku, bo chociaż sędzią, zwłas&ejża w po­

m niejszych spraw ach, może niezawmdme wTpływ ać skutecznie w m yśl 
takiego w yrów nyw ania nieporozum ień m śporu na nich opartego, to

\



I ;-N F  A M l  A 979'

jed n ak  a k c ja  taka z i t ż w a l b o  tylko p ro  fo rm a  się odbywa, albo 
wprost uw ażana je s t za nie.ląjąącą w’ du$hu p ra w a ,’ to  w  biórokra- 
ty c zm m  ustroju sądów7 naw et uważać '-można za opinio, do pew nego 
stopnia norm alńąvr''jężelibw-.akeya tege rodzaju m ia l^ b y ć  w ysunięta 
n a  p ierw szy p lan , jako łoel iidwnćft-zętliiy z sam em  pró.§&sowem r o z ­
cinaniem  węzłów spornych a ze stanow iska in teros|\v  s u p ł e e « ^ 9 |  

,’haw et o wjelo sym patyczniejszy i w i ę c *  pożądany’,1 to musiałoby* 
być przedtem  dokotpuie takie przeobrażenie, czy uzupełnienie p ra ­
wi. egjr aparatu  wykonawczego, aby żyw iblfpbyw atęlsld w szedł w jego  
ustrój jako czynnik z rów norzędną smfesyą. Mamyą-jtutaj na; in$śli 
ncy.ytYi.fćąń^taka,'-fhrnie oęgśmicznofjjo w cielenia .tagj> żywiołu, jaka 
w liistoryi życia p r a w n d ^  je s t już znana®* wypnjjjówrana, marny 
na m yśli sądy pokoju, sądy rozjemcze i polubowne, o które nisty lko 
w im ię ich pięknych tradycyj, lecz także zę w zględu na w i Joożne 
korzyści plfąktyćzncBdla sfer najw ięcej in to n o w a n y c h  już ..w chw ili 
pOfljęgia r«fViiny procedury’ austiy ackiąj upom nitiły-'się dshirtn^. po- 
wjyażpie głosy w łaśn ie z tycli sfor p o o h o d ^ ąd  ',)• Po trzeby  takiej re­
formy nie m ógł zapoznać, ustaw odaw ca austryacki a.dow ód jej uzna­
n ia stanow i kilka pĘgjgotowauych już w tym  duchu projektów. 
•Testtn jed n ak ’ ustępstw o m inim alne, M -aM w a n c  nie w d u ć !u  /.asefr 
dnicząj jyagi s w o je j  © z  tylko tak, jakgdyby  chodziło o mniej dok 
skonała, ale »  pew nych  k a tego rfgh  sporów mimo gjOz praktycznego* 
stanow iska pożądaną, form ę praw nej infórweficyi. Jńaezoj spraw a ta 
b y ła b j." 'p o d n ies io n a li w 'zakroju swoim’.'i w szczegółach, jeżeliby  
ustaw odaw ca zam ierS ł' 'b y ł w ziąć cześć w rdehubę w takim  zakre­
sie*, jak i się jej należy jako m oralnej a lian tcą jp raw a  w**spełniońitt 
jegP- m issyi społecznej.

Także i dla praw nej ozei reform a taka aparatu  sądo­
wego m iałaby w ielkie zngSćfbnie. Inaczej w yg lądałyby  te dziś na. 
karykatu ry  zakraw ające drobne rozpraw y lionorowe, piągii forum 

; sądowe wytaczane-, jeżeliby n. p. praw o in te rw e n c ję  swofą£\uezyniło 
zależri(fc'<od dowodu, spfaw a tej kat-egoEyi była prztedtefn w y to ­
czona przed urzędem  rozjemczym, złożonym z pow ażnych osobistości', 
w yborem  &ń» to stanowisko pow ołanych, i n iem ogła być w spósób 
pojednaw czy, koniprśmiffiowyi" załatw iona, Byffiby to akcjty. poje­
dnawcza, ja k ie j ' godipf jjjfe takie dobro m oralne, jak  cześ«$gdyż przed 
tukiem forum  satysfakcya uzyskana, czy to przez rozjaśnienie niepo­
rozum ień, czy przez o tw arte odw ołanie obrazy i przeproszeni 3

hyk) A l f r e d  won L i n d h jn  i i i  : 7)as Schiedsgnrichł im  mod&rncu 
'p im lpw ćeśspJi—  Wieli 1'891.

-'.‘fe*
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•dotkniętego, rów nałaby  się$jw zasadzie daw nej restituHo fam de, jak ó  
.słusznej i g ł ^ iw e j  napra>vie złego.wjOwę^ji^stytiidyerzd^kredytowano 
w świecką praw ni ozy 111 tak, że w niejednym  flpfejlnikn z p g o  św iata 
samo jej przypom nienie na. tein miejscu może wzbudzili uprzedzenie 
do uwag' poprzednich. 0 ?y  jednak zdyskredytowaniW-jto nieśfndnoęi 
się wi^ttej,' do for.m i akcesswyów daw nej resty tucyi, w  istocie dzi­
wacznych, jak  już przedtem  zaznaczyliśm y, poniekąd naw et w prost 
paralizujjm yeh zam ierzone ceje, aniżeli do Samej lji:eści i do tych  
celów' dobrze zrozum ianych ? G dyby p ra w n % y  trak tu jący  dziś za­
zwyczaj. (Jawną in s ty tu c ję  jUjści co najm niej jako pom ysł paradoxalny, 
m ieli na uw adze psychiczny charakter. obąś>jjy czepi* gdyby ta  jej 
s trona pg&ęlrigsfiB już poprzednio g k d n S io n a  tutaj jako postulat 
przyszłej ząsid n icze j• refgrm y, znalazła więcej uw zględnienia, m ożnaby 
lifezyć nahjzmianę opinii na rzećzj resty tucyi. Jeżeli bow iem  w ?<feóle 
może b y l in o w a  o powetowaniu przykrości1 doznanej w obrazie <Szci, 
przynajm niej o ucdiylcmiuSsfi przykrości, top-pjęd&ajt przecież cel ten! 
pgiągnaę! m ożna przeż^taką .1110 rąb ią s a ty s f a k c j i  aąiżeli przez to, że 
n a  przeciw nika nałożona zostanie kara w edług  skrom nej -taryfy bo-' 
ńorow o-kam ej praw a.

Nie do fstunej 'tylko ak.cyi rozjegiczej, lecz także i do Sściśle 
karne j m usiałby być żywioł obywatelski pow ołany, jeżeli s i$ w y c h o ­
dzi z założenia, że$dzisiejsza p raw na o s ło n a ^ zc i-jak o  zupełnie nieś* 
dostateczna inu§j.‘ prędzej lub p iln ieiw stać sfiś przedm iotem  rjfelagłej 
zasadniczej reform y. W idzieliśm y z poprzednio, już przytoczonych 
offlsćĘp, tak  pow ażnych i kom petentnych, ■ jak  n. ,-p. B eaussire 'a 
i F raneka , wie z projektem  reform y w tej m ierze łączj się ściślę 
m yśl o "sądach honorow ych, jako osobnej kategoryi sądów przysię- 

r-głych dla s£iSŁvH brazgB zci. I  ci, którzy najform alniej chcieliby 
nlegalizow ać pojedynek, jako jed y n y  sposób zała tw ien ia sp raw y  ho­
norow ej, usirwająeej siśf->z pod judykatu ry  sądoWej, żądają także 
ustanow ienia sądów  houorow jfćth w pow yższym *rodzaju dłactćfyzy.i,,■' 
czy pńw na spraw a należy w łaśnie do tej kategoryi. Jednom yślność 
teg o 'ż ąd a n ia  wskazuje, iż ktoriftylko wejdzie g M ń e j w istotę rzeczy, 
.musi przyjscj do przekonaniami że samo praw o ze św-orr® m echani­
zm em  paragrafow ym  i aparatem  biórokratyczno-sędziów-skini nie 
zdoła uczynić zadość w ym aganiom , jak ie  staw ia osłona czci w zna­

c z e n iu  je d n e j®  z najw yższych dóbr m oralnych, że zatemllSpołęczeii- 
iątwo m usi przyć^j nić -śi;ę. do dzieła n ietylko sam odzielną akcyą 
w uszlachetnieniu  obyczajów' w ogóle, lecz także pomocniczo przez 
podniesienie poziomu judyka tu ry  państwowej.
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Jpstto  ‘S iad właSćiwy w spółczesnem u nstawodalwstwu, że w re ­
form ach w ysila sf^p rzed in y śży stk ien i na zm ianę m ateryalnych  po­
stanow ień pęaw n^ch a na aparat wykonawczy*; p raw a niffj kładzie 
takiego naeiśJhi, jak  tego rzęoż' sam a w ym aga. To B a j  apara t ten 
rdzew ieje "z biegiem  oża'śn i TOZwojamCistosunków takyffże nieljiożo 
spełniać swoi o t  funkeyi w sposób o d p o w ia d a ją c  inten&soin usta­
wodawcy,-/ o ilęby one naąwjlt trafn ie  ffifw y in teresa  społeczne!.' 
W 'A ustry i 'szczególnie jaskraw o wychodzi n a  jaw  -błąd ten  w chw ili 
obebnej, gdy przygotowyrwana jest z takim  w ielk im  rozpędem  rąfffrma 
kodein  karnego, m ająca streścjć w sobje cały ppstęp a przynajm niej 
najważniejsze postulaty tegoczeKfifj krymi.nalihljyJd. ,,(:fżyęjfaifeała ijH  
form a wejdzie w ży^le t a p  jak została zamierzona, czy w igoSe' wejMi 
ni,oże w życie z dzisiejszym: aparatem  w ykonaw czym , nad  Je’m usta­
w odawca n ig f a j ta ń o w il  się naprzód a od te g s  w łaściw ie zaoząć był 
powinien, skóro sam przy wielu innych  sposobnościach uznał to for­
m alnie i bez ^ s trz e ż e ń , że cały stan  urzędniczy a sadowy przede- 
wszystkiem  znajduje się w położeniu opłakanem , praw ie niegodneiń  

ipąństwyf ze ^chy łku  X IX . stulecia, które nie pozw ala przedsiębior­
com przem ysłów  ym lYyzyskiw&ęhd-bbotników z ujm ą dla ich zdrow ia 
i potrzeb duchow ych a  samo tak postępujesz w łasnym i.1 urzędnikam i, 
przeciążonym i m acą w sposób uniem ożliw iający już nietylko ciągłe 
zawodowe kształcenie si|jfl lecz' naw et rozważne* rozpatrżerug iffiraa- 
twienie'* każdej spraw y, a nadto skwarnymi n a  ’b y tj m ateryalny , nę­
dzny wr etylem tego sjó.w^tznaezeniu. Jeżtgi w ydobycie ;8tanu sędziow­
sk ie g o  z rej opłakanej sytuącyi dzisiej|yej póVl w zględem  lnaterija lny in  
je st tak zw lekane, ' jakgdyby  ehodziłg ffie o rażącą anom alie, lecz 
tylko o zw yb^jrS f]n iełtestateę5|B^śe''urżądzenijfc to cóżfdopiero m ówić 
o takiem  w yniesieniu społeteznem tegmłglanu/Ójaby w nim  klieiirehi 
p raw a widziała; odblasktj jaSo nrajćśtatu^społecleńśt.vvo rękojm ię n ie­
tylko ś.fjiyjż\ g l 3 a i K 1 c/. i należną pow7ag$.vótoćzonego aparatu  w yko­
nawczego p raw a?  >) A  dajsąwtpo^łnlat, a % ; ten dzisiejszy biófokra- 

■B^zny typ sądu, św iat zam knięty w sSKje, oddzielony od życia 
Ifornralizmein p a ra g la fo -w o -a^ w y m , przeobraził sidfiŁfężeli nie dla 
wszystkich, to p rzynajm niej dla jednej katęgoTyi’ spraw , tak, jak  to- 

/zalecają. najpoicażuiełśaę-^ło^Jy; przęz połączenie się zj żywiijfprił'/oby­
w atelskim  w osobnych sądach przysięgłych dlia/spraw lionorowycl) —

£)§ Rzecz ta, pisana w r. opiera się na ówczesnym stanie
sprawy. Od tego czasu zaszły w Austryi zmiany, h a  korzyść stanu urzs- 
dniczegp/.^hlgóTe': Autor minio to nie zmienia toxtn z tego powoŚu, 

tz‘e odd#e irnjśł pracę do druku w takiej farm ie^ wy jakiej ona^óoeniana 
byłąr przyz warszawskich sędziów konkursowych. ÓPrzyp. Autojfą#:;,?
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tu już tak śm iałe żądaniu, że k to  za ozw anie się z n ie /p  '..skafeony 
po stan ie  przez, k ry tykę tylko le k c e w a p ty m  zarzutom , iż jestWziTtopu, 
n-ig .MŚlngnjącu ifti poważny rozbiór, może je s z ę ^ m ó w ić  o w ielkieni 
-szężgściu. N ij jn ie  fofiaożgSj fakt jawn^ftc-że.- dzisiejszy -typ sątlu jest 
do-, załatw iaiiia spraw  honorowycnj z powSgą ro z s tr z y g iją e ^ d la  oa- 
łęgjg otoczenia J a ł # z n f e o  o&Mt in teresow anych tak uzdolniony, 
jak  —  nie uchy ldająd-ten i zresztą bynajm niej ani s^aćhettfóści, ani 
nżytęCfznośei k n n s z ju — kowal z ciężkierui młotami-, i -.obcęgami swo- 

Petni dó!napraw ian ia  delikatnego iifethani^ffm zegarkaćkieszón-kowysgo- 
■.t'zy moźhąTsię W-ió.& dziwić, żo. ja k  zepsutego zegarka n ik t przy zdro­
w ych  zm ysłach nie .zaniesie do kowala, tak saufó ton, kto ma żywe 
p5S$zueie*subł.eM^d czci i je j wagi, jako dobra m oralnego, n ie  po­
m yśli v w ypadkach kollizyi o szukaniu sa ty sfakc ji w drodze bió- 
rokratyoznorsądowej V

,festt& rzep-ży.ćłiarakiory-pty czńa a dla nauki p raw a wjeMa nie- 
phcieszaj^O peo^jszY stko , ,<?ó tylko wychodzi poza ram y istniejącej 
o rgan izac ji, poza linie dzisiejszego deptaka! praklykijK nw ażane jest 

■łza W fpig n iew ykonalną, z którą sife naw et liczyć niopotrzeba. T e­
chnikow i w olno• posuwctó s-iiW w h ipo tezach  i Jfoift|>}ńtt'ejacJl poza 
w sje lk i^ feran jijej wolno '"mu układać najśm ielsze p lany  w sposób n a  
cudotw órcznśafzakraw ająey, a g d y by*naw et jakiyćfetfcsta v przewi­
dyw aniu  dalszych w ielk ich  odkryć i wynalazków zapow iedział n. p.. 
że za t.\Jg-•-'a tyle lat nasi w nukow ie lub praw nukow ie będą- mogli 
za pomocą m aszyn do lotu prześcigać w ruchu jaskółki i uiządżti^ 
•sobie lotne podróże^okrgżne,1 to jeżeliby  m e z n a la z ł  bodaj ^ k ry ty c h  
adherentów;, nawet, n iew iern i Tomasze,Zwidzieliby w toini,$<r. najw ię- 
eejgtylko śm iałą a n ty c y p a c ji  przyszłości, w najgorszy m razie tvlko 
przftśadnc w yraz tej pewności przyrodników, iż wob'ąc nieskończo­
nego peślępii w odkryciach. i w ynalazkach praw ie niemożffS już 
•mów ićdb *omvsł&eh niepodobnych do u rzeczyw istn ien ia .;  jj&itomiast 
biada praw nikow i, jeżeliby w słabej tylko inievze pofolgował w ten 
sposób -asp iracjom , jak ieby  w zbudził w m im  na.'-w idok dzisiejszego 

estiuiu praw nego n fefiaęn  p o n  w fautazyi, zryw ającej wszelki związcfk 
l  rzeczy wistością, lecz głos żywszej 'tęsknot? ża zbliżeniom się do 
tych  ideałów, których praw o w tedy chyba sie wyprze, gdy  zrezy­
gnuje z taj roli, jak ą  dsfcąd odgryw ało-w  poekodzJ&jcywrlizaćyjnyin 
ludzkości:

Bb A M  praw da, zą i p raw nik  może uzyskać leg ity m ację  n a  naj- 
śmiejlś-zję w nioski i prdgtiózy, liiiwat na widoczne paradoxy. Jafcłty- 
m acw elte, daje- dziś sk ra jn y  pozytywizm  i jego hałaśliw a k ry tyka 
tem u, kto się zaprze w ja ry  w odwieczne podstaw y kla^s^cznego
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praw a k a rn o ś ć  jak  w olna w ola i odpowiedzialność m oralna, a nato­
m iast, ukore^w szy się przed „nowem i ho i;jzon la in i“ , uzna wszystkie; 
'ieli ze Skrajnego . naturalizn iu  dla p raw a w ysnute ;ą{ii-m$Jćwencyę. 
W tedy  wolno już pofolgować fan ta z ji poza najdalszy. g ran ice  z afem 
prześw iadczeniem , ' 0  f e m i S  para,dox znajdzie chę tnych  czytel­
ników, spraw i n aw e t sensa&ylej a jeżeli autor jegb  p.ęSiada taleii-t p i­

l a r s k i  mo_ź4-.nawet śfac&ię tw órca jak iej,now epszkoły , ?zyji* ja k ie ®  
nohego  horyzontu. W praw dzie n g i u j  w  praw ie kajnein  już ty l*  

•szkóp.-i ty le now ych horyzontów , że oryginalność w pom ysłach w y­
daje się trudną. Od,-czegóż jednak  je s t licenM a na&gmąwk>xalnośĆd 
któjat^jako kopalnia iłow ych pomyąłów n ig f f l  się iJie wyczerpie-fi 
W szedłszy na tę dijogę można już śinpa|p pci^ądy  posuwagjgdo grą- 

g f o  jfftntastycznyeli i \vysm iraąW iajdziw aczniejśzK ^’ koiisekw eneye, 
elioćiażbyl droga ta  w iodła w prost do n e g a c ji p raw a karnego, p raw a 
w ogóle iiąłjjrzeózj takiej sod jo ló śii k rym inalnej, jak ą  n. p. P e r r i  
sobie zbudował', do. w yparcia p raw ników  z ićh dzisiejszych stano­
w isk  w -stosowaniu p raw a kai-negb n a  re® z ś |in y c h  an|ropo]og"gw, 
psycbyatrów , m edyków i t. j u  do,-takiego przeksżtąłWlnia 'tsadi roa- 

■praw sądowych, żeby ona podobniejszą||> 'yją do szpitalnej 'kąli obser­
w acyjnej, aniżeli do' przybytku sprawjgdliwmŚei, wresaęie do ja k ie j  
zm iany  ról w tych rozpraw ach, aby prokurator; jako zastępca społe­
czeństw a zasiadł ną^ław ue^pskarzonych  i słuchał # ju s t przestępcy 
aktu  oskarżenia, przedfcw •stosunkom społecznym^ któays,. zamiąyh mu ufó-' 
row ae drogę, do porządnego życia, popchnęły na A  wszy­
stkie n ęv ,^ h o ry z o n ty , wiojdąoę nawłęt-ciotakjc-h kons.ftk\venoyi, moga 
b f^śip rgedstaw io i^  pod msiojją terrcjćyznjącej przęci \vnikówr k ry tyk i 
pozytywistycznej n a  rachunek postepp naukowego, niosącego^ ludz­
kości zbaw ienie. P rzyszłe pokolenia, otrząsłszy się zupęłnre' z dzisiej­
szych parado.yów itego rodzaju, zapatryw ać się ,.będą-na  to. ich łącze- 
niekze zbftw ezjm  a ^ lu d z k a jS y  pao(gjępem wiedzy w ogóle tak, jak 
m y dziś na patetyczne, w zględam i n a  m ęki C hrystusa popierane, 
upom nienia, daw nych pisarzy (p. p. naszego B artłom ieja G rbickiegM ] 
abp tortury , aplikowAng raoyonalnie i męczono podejrzanych tylko 
'w  m iarę;, jak  tego w ym aga cel, t. j. w ym iarssipraw iedliw ośei!

N a .jeden łatw o ;o<!g»dnatć jfe dający zarzut trzeba być p rzy­
gotow any m na seryo i g i ta  obawą,-, żęj w i lc e  chwilowo przem aga- 

^'ąc.ego, prąciu opinii powyższe" uw agi przyjm ow ane-B ędą1 naw et przez 
czytelnika, zresztąj--przychylnego dla n$tów nyeh myśli, z nljejjowue- 
rzaniejn , jeżeli nie z o tw artą  nieufnośąią. Podnieśliśm y bowiem w y­
d atne  w p ro w a d ź c ie  żywiołu o b y w ate lsk ieS  do sadow nictw a, jako 

je d e n  zjAgłówmyck piostulatów wzmpcnieiiia w pływ u czci w życiu
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praw nem  i jej skuteczniejszej ochrony przed zam/fc^ami a tym cza­
sem dotychczasowy zawiązek takiej reform y, in s ty tu c ja  p rzy­
sięg ły  oh, w ystaw iona jelfcs na taki [gęsty grad  pocisków, ma przytem  
tak  m ało i to w S p  n ieśm ia łych  obrońców, że rnożnaby zw ątpić już. 
nietylko o jej rozwoju, lecz niem al o w arunkach  dłuższej egzystency-i 
w stanie dzisiejszym . A iistrjfacki projekt nowego kodeku karnego 
otóyle ule^J tem u prądow i, zj) w y ją ł z dzisiejszego zakresu 'sądów 
przysięgłych óbrazySczci drukiem  popełniarterkW śród innych  stosun­
ków rnożnaby przypisy  w a r t e j  zmianie': m niejsze znaczenie i zw racać 
uw agę w yłąęznie tylko na jej przećfmiotójwe uzasadnieni^;' Dziś je ­
dnak wobec w alki, w ypow iedzianej in s ty tu c ji sądów1 p rzysięg łychr 
zwulój |a k i m a c h a rak te r  znaczącego sym ptom u, zakraw a poniekąd 
na  w otum  nieufności ze strony sam ego prawodawmy.

A  w alka ta  w ypow iedziana została w nauce na całej linii. 
N afgłpśniej, w prost? zapam iętale; prow adzą jąiirepiKZcntanci ow ych 
„now ych horyzontów ", w Ł tó rS  tlzfśis tak obfituje -Sgólifó teorya- 
prajya karnego. Jakżeż bowiem n ie nazw ać zapam iętałem  n. p. w y­
stąp ien ia fłarofala , który do argum entów ' ''Zasadniczych nie zaw ah a ł 
sic dodać jeszcze i tego zarzutu, że w ytw orzył się dziś form alny  
zawód przedajnych '-sędziów  przysięgłych, z jaw ną t a r y f ą ? 1) Jeżeli 
tuk je st isto tn ie w pffektóńych p ro w in c jach  w ióskieb, to n ie  godziło 
sięy-przeeież generalizow ać w strętnego nadużycia i to w .tak ił$pos#b , 
jakgdyfjy tutaj chodziło n ie  o fficzegół w yjątkow y, le.śz o Sym ptom , 
poniekąd charakteryzujący c a ła /in s ty tu c ję . Zapąniifefeło.ść zw ła- 
szezjBnHWnęigo i jSąjeofal* można chyba tem  tłóinaćżyć, iffl obaj ci 
k o ry feu szu  now ych kierunków" o t r u l ib y  zgładzić po prostu eąły dzi­
siejszy system  praw a karnego, aby pod hasłem , że nie chodzi o prze­
stępstw o w Jabsoluinem  tego słowTa iznaczeniu, leilz o przestępcę jako 
anorm alną specien rodu ludzkiego, pow stającą wśród danego ustroju 
stosunków biologiczny cli, sgęyalnych i t. p. /.jporucaję.-.. sądownictw o 
a raczej — m ówiąc w duchu tych nowatorów7 — . e lim in a c ję  czy 
sztuczną se lekc ję , w ięc krótko m ówiąc tępienie przestępców, oso­
bnem u kollegium  znawmów autoram entu  antropologicznego, m edy­
cznego^} socyologtcznego i t. p. P raw n ik  n iem a głosu w le j  sprawTie 
a przynajm niej w7ykiucza go od głosu na w stępie sw7 oj ej k rym ina- 
logii sam  Garofalo temi słowy u ^P raw n icy  opanowali naukę o prze­
stępstw ie ; zezwolono n a  to i popełniono b łąd  mojein z d a n ie m .. .  
Gzem je s t przestępność^Jdla- p raw n ika t&pWi® zna on p raw ie  te g o  
słow7a, n ie  zajm uje się przyczynam i n a tu ra lnem i tego zjaw iska spo-

*) E . r o f a  1 o : L a  C rim inalogie  (j. w .) str. 183 i 388.
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tó z ifeg o , gdyż ;.;ieh znajomość je s t d lań  poniekąd zbyteczną. -Prze­
stępca nie je s t w  oczach p raw nika anorm alnym  pod względem  psyj- 
cTiicznym. f tĘ k  Itak im sam ym  czł'0'w ig y i^ ^ j  jak  inn i, popełniającym  
czym zabroniony i karygodny. P raw n ik  bada przestępstwolętylko'.co 
do jego  zewnję.trziiego pbjawu, m e w dając się w analizę wediiĘji 
psychologii experym entalnej, n.ie śledzi źródła przestępstw a. P ra- 
w nika B ajm jije  tylko określenia- zew nętrznych znam ion poszczegól­
nych- p r^ s tę p s tw , ich k lassyftkacya w ed ług  p raw  przez 'n ie /naruszo­
nych , dalej oznaczenie kary  spraw iedliw ej proporcyonalnie, in  ab- 
st/acią , a nie f e r y  pożytecznej espoirynientalnie dla złagodzenia 
chorobliwego objawu s^ p E zn ó g 'o .“

Jeżeli p raw nik  n iem a .mńeSdgłosń w sądow nictw ie karnem , tfor 
trudno rek lam ow ać,gó  dla sądów  przypięggyfcli, kt.órp przecież*^ za­
łożenia''' -swojego nie m ają i; n iem ogą być takiem i fąoliowemi kolle- 
giam i, o jak ich  Gańofalo mar/iy.

Giękawy to jednak  szczegół, że lJawet ci najskrajniejsi- krym i- 
no lj^ow io  włoscy chcieliby  zat-rź^prać osobno 'sądy  honorowe, jako 
sp e c ja ln y  rodzaj sądów przysięgłych, i .śrpdfik len uważają za śEn- 
toczną broń przeciw  pojedynkom . D la spraw y czci to w yjątkow e 
ustepstw H  m a AMBWKao charak tery  stydzflie, gdyż tam , zkąd pna po­
chodzi, m oralne czynniki klassyezńej H g jry i pijawa karńdgo zresztą 
nie odgry w ą ją ^ ą d n e j roli. Czy m iałby  p i  być tylko w yjątek  d la -czci 
i to w yjątek wcarlgjftMeoczekiwany po tern, ’-ce. o niejSjprzedtein po­
w iedziano? W  każdym  razie — e p u r  si m uove!

T arde, taję- zresztą ostrożny w sw o im jii$ y ty w izm ie  a wobec 
prdgn'a!mu kryminolog© w włoskich a la J® rri i Garofalo nawe.ftjszy- 
derczy, w te j-sk ra w ie  zgodny je st z nim i, gdyż uważa sądy przyj 
sięgłych za exp;eryment chybiony i już blizki kresu. Z tym  Sajwiem 

ctr&eba się już n a  ffl-yo liężyć, gdyż T arde .jćśt ni etyl ko głębokim  
filozofem -prawnikiem , lecz także zawodowym yśędzią śledczym  a gło­
sow i-jego w tóruje we F rancy  i cały chór innych , rów nie pow ażnych 
i nie hołdujących zresztą skrajnem u pozytywizm owi.' -EżM outon ]) — 

% b y , tutaj przytoczyć je fe u  tylko przykład  z ostM iięj kategotiyi o,paś 
nentów  i to przykład ftrakżpc^pow agą zahfcodoweg®- sedzięgo — nie 
w aha się (^swojej opinii o sadąch przysięgłych sform ułow ać w ten 
spgsób k a tego ryczny : „Ze w sjyśtk ich  w idetm iyeh powo'dów wźrostn 
przest-ępności sąiik p rzysięgłych jejst - ani n a  chw ilę n ie  w aham  się 
tego pow iedzieć —  najw idoczniejszym ." f a ta ln ie  brzmi ta o p in ik  

p le  przebija z niej dobitnie m otyw, który zapewnegji ń inyćh p ra ­

D E ug jó tńo  M o n to n :  Le\dęvoir clebhmir —  P aris 1887, s t r .22 .
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wników  fntncuzkieh usposobił’ tak n ieprzychyln ie d l^ s |c ló w  przy­
sięgłych. Przerażonćjyzsię tani areysm utneiiii cyfram i ofićyaliiftj; sta- 
^ B y k i  k rym inalnej o <ogólnym wzroście przestępnośei w ostatniem  
5 0 - le c iu -,('We Francy  i o B 3 "m D) i ja k h s  d la  ulżenia społeczeństw u 
odpow lśdzialnó^oi w ybrano sądy przysięg łych  p .^ k o z ła  o f ia r n e j?  
Stosunki polityCznę we bTanćyi także-się  przyczyniły  do zachw iania 
powagi$s%dów przysięgłych. Joly,?ji w yrzuca iiu arogancye, w zbu­
dzaną, przez panującą zasadę pow szerhnogo .głodowania. Sąęb przy­
sięg ły ch , uważąjąiS się'Aza reprezen tan ta społeczeństwa, łączy swój 
m andat niejako/.-z ta  zJafldą, uw aża się za p o w ag ę ,,, stojącą po nad  
p raw em , które z powsŻąShnogó glosow ania w ypływ a.

W zrost lihzby przestępstw , na który złożył isie cały ustrój dzi- 
'siejszych'iS 'tosuidvów  społecznych;, uio ogranicziićsfę na fflmoj F ran ey i, 
wieh; i n ie  w £»m ej F ra n c ji  tylko obciążono sądy przysięg łych  taką 
ciężką odpow iodzia ln$ó ra | W Niem czech zawtórowano głosom fran- 
■cnzkiiu, chociaż \v chw ili z a p iw a tlż ó n ia  in s ty tu c ji sądów przysi^- 
.głych przejm ow ano aię d la  niej p raw dziw ym  entuzyazm ęm , jako dla 
w yfcaw iciejli w ym iaru  spraw iedliw ości z pod jarzm a zastarzałych 
feoryi ctowodowyoh absplutilegb system u, który nadto  sądownictwo 
trzym ał w zależności od rządu i j«gb r$o'Męn.cvi. Sądy przysięgłym i 
■spełniły dtóąuolsńą m iss Se i zl*jfo naw ot IlierurS^inówi^orlniicli sło.- 
w am i poety, że — m urzw i spełniw szy swój obowiązek ihoże już 

ro ffiłć . Algbiniiińo to Iliam i* : uczuł sk rupu ł i zaraz po w ypow iedzeniu 
l ig o  przykrego ikad u łygbdzi go dodatkiem , że .zgadza się na sady 
ławnićzfo jako zasileń i e >ży wiol u fachowojśpdziowskiego obyw atelskim , 
■źe naw et takie przelisżtafoenio o rg an izac ji sądow ej m a przyszłość 
przed soBffij).

Ten doćłatek zdradza znowu ,nny  m otyw, który w yw ołał a przy- 
nalmnłej-igpotęgawitfe dzigrejyzą niechęć do in s ty tu c ji sądów MjS&ga 
g łych . j  *Mijjtj\v om tym  je^hTnieznąjoiribJc p raw a/ w ty chi sferach, 
z których w ybieran iysą sdęlziuwie przysięgli. Kto na ten  szczegół 
n p i s k  kładzie, może.Mlziś w okresie; zastraszającej <zapra\vdę niezna­
jomości p raw a nąw et 'w intęlligóht.nych kołach społeczeństwa* z w ąt- 
•pić zupełnur o in s ty tu c ji sądów przysięgłych. V. .tę-ostateczność popadł
1 1 . p. je d e n - i  naszych w ybitnych prav ników, prof. d r E. K rzj muski, 
który w refer^oie swoim na. zjeździe praw ników  polskicJi we Lwo-

1h 'H c n r i  J o l y :  L a  F rance c r im in c l le — P aris 1889, str. 10.
*) U F n  p i k ró li : L e Bom bki contrę le  crim eĄ  j'. w ,) str. 50. 

H k R  v. y lh e i  i l ig :  B e r  Z i w h  m  ReiiJit (j. w.) t. 1. str. 
4 0 2 — 4 1 * $ *
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wie nie!-: zaw ahał '|i§  uzną& in s ty tu c ji tej, „bazwąpimkowm ni«ęo*żu- 
m ną i w.-naj wyższy nljgtopnm  niebezpieczną dlłjSporządkn-prawnego 

■dJ^tlajpicznie jed-Są-k i p .rof/• Ifrzym uski uznał w ja g u p a f e  żywiołu 
obyw atelskiego dfr s ą d j j j^ i^ w a  za byle tylko « rzy  %
borze zastępców tego iy w io łu  ząbeżpjęyzon^s zjg£ą£ w arunek znajo­
mości- praw a.

Kie piszftiny apologii sądów przysięgłych, w iec n ie  m yślim yj 
przytaczać wszystkich giosów, z btóreim  w ypadłoby polemikę ( ś io c z .^  
P rzytoczyliśm y tylko dla illu strad jfi.$ o sy , z których możmrJtjie prze-; 
konać, a  potępianie tej in s ty tu c ji po&lródzi gdówipie z przyćzjyn, 
n ie  ląaząjeych się ttiefozdzielnie^z jej n a tu rą  i Ustrojem Pozytyw iści, 
posuw ający się. naj,dalej w potępianiu EądówT przysięgłym i, postępują 
konsekw entnie, gdy4 skoro im chodzi o w yw ołanim przew rotu w ca­
łym  dzisiejszym  system ie prairno-katny-m , to itak ty k a ' każe im  kj,#i 
row ać bar-taki n a  ten  punkt, w którym  sy s tem ‘'ten  w sjvoim lioiti-rtial- 
11 ym  rozwoju najwięcej rnożeslę  u trw Y ali^^ irzęgając-jitzez yjciągająjię 
żywiołu obyw atelskiego do sądow nictw a ak .cygpfaw a w ógi.h$a kar­
nego w ^zcfegÓliiWSi z całem  życiem spotoO'zeństwg%Jątwriei:ającąt'em 

• Sainem tak  niezbędnej dla -poprawczych egłów fąj akcyi a przez po­
zytywizm  J^ n ^ to w an y  św iąt m otywów  i intejrC^i m oralnyph. Sędzia 
fachow y bowiem ejsyta w- księdze p raw a a sędzia przysięg ły  w księ­
dze sum ienia. W  tych pięknych .słowach zam knął najśw ietn iejszą 
charak terystykę obu czynników  sądow nictw a Bgąussifiyj którjajzrę- 
sz tą jn ie  zapoznaje bynajm niej .tego,- że Insty tueya sędziów przysifei 
.g łych pod n ie jednym  w zgję^em  w ym aga ulepszeń, atlo.Jakb-MnjÓ-j 
uprzedzony a głęboki badacz nie zraża si.uj spostrzeżónim i usterkam i 
tak, aby az zupełnie zapom niano  jej^wielkism -.zadafriu p raw i% sp p - 
łecznem , zadaniu dotąd jeszcze-jsiospełnionem , aleyspełfiić się dają- 
cęTjjO. Słów tych  B eaiissire 'a bynajm niej tak  pojmować 111 ę należy, 
jakoby dla sędzięgo .przysięgłego m iała  już być ‘obojętna księga 
prawy .jakoby zatem jaataki, w ym ierzono przeciw  in s ty tu c ji sądów 
przysięg łyrlp  z powodu pow szechnej nieznajomości praw ą-,,nie m iały  
żadnego, zmrożenia. destto niezaw odnie rzeęź ubolew ań,a godna, jeżeli 
tak pow szechna dziś nieznajom ość dbr&walfegalmia n aw et koją tJljy- 
w ato lsk ie j z któtfyc-h w y b i ja n i  są sędziow ie 'przysięgli, jeżeli zatetll 
w Ógóle pow stać może myśl, jakoby m iedz); sędzią, fachow ym  a przy­
sięgłym  istnieć m iała zawsze ta k a , przepaść, jak  m iędzy dzisiejszą,

11;• D r . .B. k r  z y m n s k i :  O konieczności zniesienie sudoio pvm j- 
sicghjcit itil. (Refijrat 1. 15 II. zjazdu prawników polskich we Lwowie 
i  r . 1889.
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jakby  n ik s ied h i •ałecBEi zam kniętą ks$ggą praw  a f t tw a r tą  dla każ­
dego księgą^sum ierfją i jego  norm . .leżeliby fakayantiteza dziś do 
pew nego .-stopnia by ła uzasadniona, to nie w y p ły w ito b r jesifoze z le g i 
wcMe, tżje tak musi by^j zawsze. G b y b a i^ag ład ę  praw a przew iduje 
tfflBBkto taki horoskop ostawia. .Jeżeli zaś stan  dzisiejszy .jąst anor­
m alny  i zły, to rzecz natu ra lna , że najbliższym  wnioskiem., jak i ztąd 
w ysnuw ać należy, je s t uchylenie tej anormalnoś&i; w7 «ogóle lub zła­
go d zen ie '‘jej pi;zez tak% >kom binacyę, jak.ąr.«Ihering .w skazał, wige 
krótko m ówłwS praca liad popraw ieniem  złego stanu a nie potępia­
nie insty tw jyi-1'sym patycznej i doniosłej tak dla--ż$jja praw nego, jak  
i dla. stosunków społecznych w ogóle, z tego tylko powodu, że ona 

Ewśród dzisiejszej n ieprzychylnej dla jej rozwoju sytuacyi niom oże 
jeszczje ziścić w lszystk ich‘fttzekiwuui.

Ii iedy m ow a o oczekiwaniach jesżę/Aę-nio ziszczonych, to n a ­
suw a się dom ysł, że nrtój może szukać n doży w łaściw ego powodu 
tej tak gM n-ej dziś ni efeski św iata praw niczego dla insty tucyi są­
dów7 przysięgłych. Za w ielo  oczekiwano na kontynencie po pospie- 
sznem , niew olnicżem fskopiow anin takich urządzeń, które jak  ustrój 
parfeifteńtaim y i sądy prży*sięiglych w yrasta ły  i roz\vija$Łśigji\v A n ­
g lii na gruncie odrębnych rodzim ych stosunków. Go tam  stanowi 
p rodukt ^a.m odzięlnege organicznego rozwoju, rezu ltat długiego pro- 

jkjesu niffor-ycznegó w fedręjmej form aeyi stosunków7 polityczny <£Li, 
.prawmych i społecznych*} to m iało b£ć n a  kontyneiiof®  niejako za 
jednym  ^lhaclhem '-od tw orzone. Oó^ł dziwnego, że 'tajfa rachuba n ie­
zupełnie dopisała, że n igj w szystk ievt»czekiwania ziściły się od razu? 
Parlam entaryzm - przyniósł dotąd największe'•■ł>pzczarrbwanie, gdyż 
tutaj rachuba była szcżdgólnie w ygotow ana. A le w szystkie nadżfefo 
n ie zostały zawiedzione- a któifflsig  ziściły! rokują powolne osią- 
gnigcifflTO^wcffi byle jlyłko ńlaśladownielwo nie było niewolnicze, 
lecz liczyło się z odm iennym  ustrojem  stosunków7. Jeżeliby  p arla ­
m entaryzm  kontynentalny  zrezygnow ał z w yłącznej p re ro g a ty w y 1 
ustaw odaw czej, k tó re j sprostać niem o® ! a w łaściw ie jeżeliby ujął tę  
j^ B o g a ty a S ™  skrom niejsze ramy,- ograniczając się n a  uchw alaniu  
zasad i ppe^ taw iająć ' innym  organom  techniczną stronę kodyfikacyi, 
która n a  parlam en tarnym  szlaku posuw a się jak  pó^'<?fcżkiejjgrudzie 
a nadto' co chwńla utyka,’ł ‘to ucichłyby pew nie najdrażliw sze g łosy 
pjąssymistyczne. .M elib y  inStytia^jk sądąw gprzysięgłych wobec za­
trw ażającej zaprawdę^ bo pow szechnej w dzisiejszych czasach^ S ie f  
znajomości p raw a pozytyw nego zabezpieczona zosM ą: przed jej zgu- 
bnem i skutkam i takim  fachowym  zasiłkiem  w ustroju ławrniczyni, 
jak  to Ih e r in g  m iał n a  m yśli, to przyszłość jej by łaby  zabezpieczona
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a p,0nwavaż joj rozwój by lhy  zarazem jH ln H n j l  najdzdolniejszych 
środków zaradczych na ową povfśź eo h tt^ ‘.nioznajoiność praw a, wie® 
z czasem ów zasiłek fachowM  sie zB jJtecznwi pfzjęjście do
form y dzisiejszej z w yłącżneńi' .panow aniem  $ w io łu  obyw atelskiego 
byłoby utofow ąhe. A le i b&z tfligo obie inś.łytueye, o k tć iy c h  tutaj 
mowa, przetrw ają dzisiejszą^ciężką p rd b e j gdyż obie stanow ią w ielki 
ak t posiew y I  o rgafflffl®  stosunków p raw nych  i żjfęia praw nego 
w Qgóle. Tej w iary  niem ogą zachw iać ani szeregj- chybionych lub 
niedołężnie dokonyw anych aktów ustaw odaw czych, ani szereg i w er­
dyktów", nad k tórem i jeszcze ubolew ać Trzeba.'

(D okończen ie  n a s tą p i ) .

D r . B r o n i s ł a w "  Ł o z i ń s k i .
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(Ciąg dalszy).

IY.

Pogłoski o zaw ieszaniu b ro n i m iędzy  P o rta  a  R ossyą. — Ta osta tn ia  m a się 
zobow iązać dóKwspólnegcr dzia łan ia  z T urcyą przeciw ko każdem u m ocarstw u, 
k tóreby żądaio podziału Polski. Król pruski dopełnia w K w idzynie prze­
glądu w ojską i udziela posłuchania  prym asow i. — Aushwaęy zajm ują W ieli- 
c z i n  zaprow adzają tam  w łasn ą  adm in istrac je ' soli. — Suw orow  odstępuje od 
oblężenia Tyńca. — U niw ersał Potockiego, który udaje się d cK o nstąn tynopo la .

W arszaw a , 17. ęzencca 1772.

Połpaenie rzeczy'staje- się coraz więcej interosująeem . W  c ig ro  
jednej godzin}?'-przybyło tu  w sobotę po południu dwóch kuryorów 
od arm ii ro ssy jsk ie j: jeden Ao gon. Bibikowa,-’drugi do, ''am basadora 
z w iadom óśeią o zaw artem  w d. 30. m iesiąc^  zawieszeniu
broni pod korzystnym i dla Eossyi w arunkam i, które niebaw em  maja, 
być ogtószonc w gazetach.

Jak  się, dowiedziałem , Rossya m ia ła  obiecać Turcyi, że w yna­
grodzi Was?% Królewiczowska, Mość w in łtrfBnglób za utraconąTyur- 
]andy |fiż;ę zrzeka)się  ząbOTÓw na-P<3§ee i zoboYdązuje się do w spól­
nego działania',- z Bortą. O tU hnańska^przegiw  każdem u m ocarstw u, 
k tóreby 'iżądało podziału Polski. A ni 'am basador jednak , ani gen. 
Bibikow nic nie mówili ,u W eb w arunkach '.1'I
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D nia 6. czerweyg przybył' do Kwicłzyniti kuryeiĄód am liasadora 
prnskiegftgw Turcyi. Król przez cztery godzingApie pozwolił mu się 
widzieć ż nikim , poęzem wysfeił foo z depeszajbi pod eskortą  czte- 
reiehsżołuierzy, ale nie wiadomo-. ■— ddlcącl. Podobno z powodu przy­
bycia tegó k u r j^ ra  pow strzym ane zostały rozkazy, ja k ie j jn ń l p rusk i 
wyekaKw- kw estyi zajęcia P ru s polskich. M onarcha ten, w towayzy*- 
stw ie następcy ' tronu, pnzybył 4. czerwca cło Kwudzynią; a '5. i 6. 
dopełnił poci tern m iastem  przeglądu,; AG-tygięeznego korpusu \vóis$a, 
^ó jąo eg flijtan 1 obozem. D nia 8. przepędził ho.a wr Bydgoszczy dla. 
obejrzenia robót około .banału, m ającego połączyć W isłę z Nbićcią.

Ks. prym as p rosi,yo  pozwolenie przedstawienik-ysie- królowi 
pruskiem u. Miał' z sobą bi;arta swogo. kasztelana, R ypińsk iego , mjaz 
kom isarza Jezierskiego. 'Byli to jedyn i dotąd Pojłfey, którzy przed­
staw iali -sie Jjernu monkrsze. 8M1 przy ją ł prynftfśa uprzejm ie, mó­
wiąc, że obecność jago bardzo ' m u jdst .miłą, z ip rp sił go na jłb iad  
i pozostał przy pęole dw ie godziny dłużej, niż zazwyczaj, Ihozfnawnał' 
z p rym asem  poufale i dowcipnie o rzyciach njotocziiych,1 liiękpptrą- 
eająi? wcale o kw estye polityczne, pozwolił niw to^arzyjążyfij sobie 
podczas przeglądu wTojsk.

Jezierski, który o p o w iad a li tych szczegółach, o p u |d ł  Kwidzyn. 
7. czerwca rano, praw dopodobnie! zatem  by ł tam  agoba zbyteczna! 
Gzy p rym as rozm aw iał .następn ie  z królem  pruskim , o tein nie wiem .

Król pruski w ypraw ił cżęść--swego wojska ń ą  kwatjeijyji do m iast 
P ru s polskich, -resztę zaś rozpuścił na urlop dla .przyjęciir-udzłałii 
w  robotach .przy. w ym ienionym  wyyżej kanale. Książę następca tronu 
pozostał jeszczie, w 1’rusapM- a- król • pozostawił wr E w idzyniu w ielu 
urzędników  miriistery.am spraw iedliw ości, linansów i innych , z d ru­
karn ią  i wszeJkimi rekw izytam i mP.dalsze rozkazy.

W  dniu wczorajszym p jz y b y ła . tu  sz taffią  ż  zaw iadom iehiem , 
że pu łk  pruski p rzyby ł dSsbram  E lbląga, żądając w puszczenia do 
tfego m iasta. In n a  znowu sztafeta zaw iadam ia z K ra k ó w a jjż l A u- 
stryafes^zajęli W ieliczko i zaprowadził tam zarząd soli na swój 
rachunek.

N a żądanie A ustriaków fcfluw orow  odstąpił od oblężenia Tyńeay 
pozostawiając im  zajęcie tegii m iasta.

Donoszą ze Lwjew-a, że A ustryaey trzym ają w Samhorz^f^OOO 
huzarów, oraz że p ła cą c /a  wrszystkp.;>gptówką.

Gd żydów, przybyłych z Koniecpola, dowiedziałem  się, ż® woj- 
ska .russy/skie stoją w odlęgłpści ośmiu mil ojdt tego, miasta-,’4oraz ze­
n ie w iadom o,: czy P ułask i znajduje j.stę -w:Aej fortecy, a zresztą n ik t 
n ie  śm iegsje naw et o niego pytfić.
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N iepodobna mi opisać w rażenia, ja k ię^ p raw ia ją  naiwgzy.stkich 
te  wiadomości. \V’y;pVowądzają5;tn, Bpg wie, jak ie  wnioski. W szakże 
zdaje mi się,V|żp F ra n cy a  i A nglia  pow inny by ły  uzyskać zawiesze­
nie broni międży$iRofyrą' i Portą-ąpod zaszczytnym i dl^j tego osta- 
tiijfegą: m oćarstw a w arunkam i, a głów nie,-faiby Polska n ie  u legła 
podziałowi i aby krajow i tem u została powróeoną wolność, której go 
pozbawiono.

W obec tych okoliczności nadzw/fczaja zdziw ił m nie un iw ersał 
podczaszego i reg im ęń tarza  Potockiego z ck 23. m aja, który powiada 
m iędzy initjnni, ż i naród nie pow inien trą c ®  odwagi -wskutek '.roz­
brojenia'; n iek tórych  oddziałów wojska i zachody wszystkie k o n f e t t i  
raćye, n ie u s ta w iily  w patryotycznej pracy i ab y  pom nażały 

jtaćgle liczbę wojowników.
U trzym ują rów uleż, że tenże reg in len ta rz p o to cL  udał 'sS jdo Kon­

stantynopola, a  Pac do Semlinit., Bohusz zaś zn iknął i .niewiadomo, 
gdzie śięi-objpnie z n a jd u je .; 1

Y.

Zaprzeczenie istn ien ia  trak ta tu  o podziale P o lsk i' przez; am basadora  rossyj- 
skiego i  m otyw a tego z a p ie c z e n ia . — O twarcie kongresu w  spraw ie pokoju. — 
G enęi-aż^E sterh^^w ąpod .żk  do Lwowa, gen. K am iński opuszcza to m iasto. — 
W  rękach /konfedera tów  p c /o s u jc  ciągle Tyniec, kCmf^gb dzietny kom endant, 
De Ltnrraine, grozi a res^ tpw aritem ,każdem u, ktoby nam aw iał do poddania  się.

W arszaw a , 4. lipca 1772.

W  n aj miłości wszej depeszy swc^ej z d. 27. czerwca W asza 
KrójewiCzowskatM ość zaleca mi ogJ,ęclnq£ć w słowie' i postępowaniu. 
Nie om ięszkam  do tego się zsfefóąow-ać ze w zględu n a  inteYesa W a­
szej Królewiczowskiej Mości, jakkolw iek do tej pory opisyw ałem  
fakta tak, jak rzeczywiście miały,, miejsce, albo jak  je  słysząłern od 
innych  osób.

Śm iem  zapew nić \Yraszą Iuólew iczow ską Mość, że w spom niany 
t r a k t a t  w p r z e d m i o c i e  p o d z i a ł u  P o l s k i  p o m i ę d z y  E o s -  

. s y ą ,  A u s t r y ą  i 1’ r u g  a m i  f a k t y c z n i e  do ltjad  n i e  i s k n ie je .  
Wszystko,Paso te trzy  iuoearstw7a w7 tej kw estyi postanow ić m ogły, 
sprowradza się.- dobd-ego, do n a s tę p u je :

A iistrya i P rusy , nie m ając żadnego powTodn do w ojny a.-Eos- 
syą i nić& chcąć jej prowradzić z ty tu łu  wirroczenia i pobytu jej 
wrojsk w gran icach  Rzeczypospolitej, oraz przyznając sobie t& sajne 
p raw a sąsiedztw a, co i Rossya, rozkażą.,’-w7 ojskom y swoim również 
w ej4$ |do  kraju tutejszego i zająć pew ną część .g îo#5 tery torynm .
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J fG d y b y  pomim o to B ossm  nie w y c o f a j  wojsk łswmiełi, albo 
chciała w* dalszym  ciągu zajmować? nowe tery torya, to prawdopodo- 
bnemr-jos.t. że wów'<|jas z tógo^ powodu nastąp ićby  m usiały pew ne 
•układy.

A m basador ro sy jsk i je d n ak  zaprzecza dotąd kategorycznie 
■wszelkiemu traktatow i w tej kw estyi, a gdyby  naw et i n ie  zaprze­

c z a ł ,  . to  niem ożliwą jest rzeczą przypuścić, ą t ó j  Bossya m iała siB 
zgodzić na tak ifepo łożen ie  rzeczy, któreby ją  w zupe&ości pozba­
w iło w pływ u na Europę, gdy dw a inne m ocarstw a mapą sobie za­
pew niony teti w pływ  w skutek geograficznego położenia sWych krajów .

Z tych względów sądziłbym , że W asza KTólewiezowska Mdsć: 
n iaypow inieiieś zadawalncSjfeię sam em i tylko ' apanażam i, ale- trak to ­
w ać w Bukareszcie; a chafakterejś księcia kurlaudzkiegojp przy  od­
wołani,! się w 4ej sp ru c ie  do Porty  Oftomaiiskiej, k tóra w swoim 
lfiafiifcścii- w ojennym  w ^ p o m iiia ia ^  -K uriam lyi, Ą ednocżJeśffiij|i dog 
•ceskSfa, jako p o ^ d n ik a  i protektora pokoju. Teft O statn i ośw iadczył 
si§ bowiom jodmjeześnie z protokcyą swoją dla kraju tntejjj&ego, 
przeciw ko w szelkim  gw ałtom  i udfs'kowi, a wskutek tdgolH dla "Kur- 
landy i, jftkd -stanowiącej i i i f ^ a l n S & m ć  Rzeczypospolitej.

AmbalśM or rńssyjski o't?/Ymal oiiegdaj pr/.ez kuryerłi raport 
gen. K um ianeow a ;tf. otw arciu kongresu w spraw ie pokoju. Zdajókmi 
się, żg iR ośsyn  nie będzie śm iała odrzucić inłerwęficyi niófrfrstw 
p o śred u ® ąey c ll, ja k  rów nież nalegań  P o rty  o przyw rócenie Waszej 
Królewicżowskiej Móść-i praw  do K  arlandy i. a zdanie moje popiófa 
jeszcze i ta  okoliczność; że w. podkomorzy odm ów ił m a le ń s tw a  
córni swej Piotrowi P iranow i.

Korpus austryacki pri&sśśedł W isłę pod Słuuloinierżem i posuwa 
■stię w kidnm kn L ublina ■celem ro z c ią g n ię ta  kordonu po rzekę W ieprz. 
■GerPerał E sterhazy  w szedł ćli&iijrowa. Kiody pokazał rozkazy swoje 
gen. rossyjskiom u K am iiiskiem u, ten  bezzwłocznie opuścił miasto, 
kom endant zaś polski w ysła ł do kom isji wojny ofidera jjo rozkazy 
w zględem  załogi poi ś* i ej.

* W cżoraj przybył tu igfeit&rSf&natfyacki, Roshaupt, z depeszam i 
do am basadora rossyjskiego.

T yniec pozostaje dotychczas w rekach konfederatów . I)e Lor- 
ram e jest podpułkow nikiem  w słuzbreykoiifederacyi i końiendantem  
Tyńca.. M iał podolufto zagrozić aresztow aniem  jednem u m arszałkowi, 
k tóry w ystępow i# z propozycją poddania si'ę.

W ojska mossyjskie forty fi kują Piotrków. P rusae}  ustąpili z wo- 
jM yórłżtw : rawsktęgfi i łęczyckiego, i zbliżyć-'się n (» *  pod Często-, 
cłiow ę dla poparcia układów  o poddanie tej twiterdzy. .
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A resztow anie b iskupa kam ienieckiago. — Bliższe szezegóty fego.’areszlow ania . — 
B rani clii. oraz KezyderKt angTelski i :SąsRi w staw ia ją  s*ię do am basadora  TosSyj- 
sRięgo za biskupem . — K roR w a protestow ać przeciw  w szelkiem u podziałow i

g R a ju .

W a rsza w a , 17. ■paźdsieniilca 1772.

W  rocznicę w yw iezienia j  IńSknpa krakow skiego z W arszawy,, 
przyprow adzono tu  w R o e y  ze środy na czw artek o godziniej Bej 
b iskupa kam ienieckiego, wziętego "dej? niewoli przez wojska rbssyj- 
śk ijg  P rzy b y ł on d.o chorążego Sieradzkiego, M iąpzyńskiego, do K em - 
pna z 'prośbą p  pożjRŻdnię-: pieniędzy. Ten ośw iadczył mu, jige dziś 
nie ma, ale że się postara o nie, na sobotę. Biskup pow tórnie przy­
b y ł w piątek w tym  interesie. D nia następnego, niewiadom o w ja ­
kim  celu, posunął' się dalej-jpo za kordon pruski, udając się do ka­
sztelana Potockiego i sądząc, żo j$3js bezpiecznym , postanow ił -ftim 
przenocować. M usiał go ktoś poznać i zadenuf/ęyować, gdyż oddział", 
wojsk rossyjskidh zbliżył się tain,-A  p rzebrany  za huzara prusk iego  
oficer zam eldow ał, że ma do oddania list biskupowi. Skoro ten  w y­
szedł do niego po odbiór listu, oficer ośw iadczył krótko, że go are­
sztujesz rozkazu Roira«i?S8Sazano m u się ubrać, zabrano w szystk ie 
jego rzeczy i uprowadzono konnófdo P iotrkow a. T u staw iony został 
przed gen. Galicyna, który w idząc biskupa, nieprzyzwyczajopegęb do­
jazdy  konnej, i m ającego poodgniatane i pokaleczone nogi i uda 
z tego powodu, zlitow ał się nad  n im  i we w łasnym  swoim powozie 
odesłał go pod eskortą dragonów  do W arszaw y. Zaprowadzono go 
natychm iast do g enera ła  B ibikow a (do •■■pałacu R adziw iłłow skiego). 
Tego ostatniego n ie było w W arszaw ięr i dopiage dnia następnego- 
pow rócił z P ułtuska. Tym czasowo zam knięto biskupią w  jednym-f.po- 
koju, w którym  następn ie  rozm aw iał z n im  g en e ra ł zaraz po po­
w rocie swoim.-,i kazał mu dać apartam en t z kilku pokoi n a  m ieszka­
n ie w  tym  sam ym  pałacu. Jednocześnie zaw iadom ił o w szystkiein 
am basadora rossyjskiego, barona de_* S tackelberg. T en  udał sW  bez­
zwłocznie do biskupa i za przybyciem  zapw ał, z kim  m a zaszczyt mówić.

N a to b iskup : £jjestem K rasiński, biskup kam ieniecki, obecnie 
n iew oln ik  w asz .11

A m basador w ym ien ił swoje nazw isko i ośw iadczył biskupow i 
w  bardzo uprzejm ych słow ach, że w cale nie będzieyłraktow any jako  
n iew olnik, prosił go, aby się uspokoił i zupełnie zaufał w span iało ­
m yślności carowej, jego m onarchini.
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ya& ęnerał Bibikow kazał biskupow i zwrócić piąi|iądze. jaki&ftnu 
zabrano przyśiąyesztowaniu i prosił h tw  aby obrał jgbbiey jak i cheS 
p a f e  n a  m ieszkanie.

WybójV p ad ł na pałac biskupa krakow skiego i gen. Bibikow 
posła ł bezzwłocznie po in tenden ta  W aligórskiego, k tógr przybyw szy 
do n ie g d t prosił bardzo bisknpa, ąląy odstąpił od tego zam iaru  i nieś 
śc iągał do p a łacu  w arty  ro& g y jsk ia j/^k n tk iem  tego biskup jgplijśtał' 
na miejscu, j f ro s i ł j in k lf j  pom ienionego in ten d en ta  o zakupienie mu 
n iek tórych  rzeczy. P rzysłany  ch iru rg  opatrzy ł jeg« \fany , am basador 
zobow iązał gen. Bibikowa, aby siadał a j  n im  razom do s ta |u  i t \m  
sposobem s ta ra ł się łagodzić jogo wiezienie.

Opisane w ypadki m iałj& iniejj|ćę1 we czw artek i n ik t u m ieście 
n ie  w iedział o aresztow aniu biskupa, z w yjątkiem  jBrańickie&o, a ten. 
m ając, pozwolenie w chodzenia bjfeznemi drzw iam i, pospieszył 
zwłoeznie do biskupa, którego zastał właśnioó.w tow;u-z ijtw ie fg e n . 
B ibikow a i barona Stackelborga.

Do tego ostatniego, powziąwszy wiadojnóśe o tein, co s ie jstó ło f 
udał się bezzwłocznie poseł angielski z prośba,y-aby brsknp b y ł do-, 
brze trak tow any , co mu przyobiecane zost_a%). R ezydent .Eslsenius 
udał.;ąię r/R vni®  do ambJtSadorą w diiin następnym , a jakkolw iek 
m in iste r t.en nie przyjm uje nikogo z raną, a tom  bardz ie j''w  dniu 
odchodzącej po(aty, to jednak  zrobił teif w yjątek dlą.-.pbmienionego 
rezyden ta .P ^sśen ius, powołując: sieviia -własne św iad czen ia r& m b asa - 
dora — że dw ór rossyjski p rag n ie  odzyskać .utracone zaufanie w kraju 
tytejszym  i zatrzeć pam ięć poprzednich gw ałtów  i nadużyć —  w y­
ja śn ił mu, z.e 'aresztow anie b iskupą Rioże w ywołać zupełnie przeci­
w ny skutek wobec tego,, źe konfederacja. barska przestała już prawdą; 
istn ieć i dziś o niczem  innem  n ik t nie-jnówi, jak tylko pipa.cyfikacyi 
kraju . I  d ia b lo  prosił go, ,'aby niezależnie od przyzwójjego obcho- 
dząjlią się z b isku j^m  uczynił jednocześnie przedstaw ienie do caro­
wej, że przez uw olnienie bisknpa Rossya w iele zytekąć może na sza­
cunku w kraju  tutejszym .

A m basador zapew nił go, że biskup będzie trak tow any z n a le ­
żnym i m u względam i i ośw iadczył jednocześnie, -iż p rzyk ro i mu 
nadzw yczaj, że p ra ła t ten  dostał sic w ręce rossyjskie. Abysi zaś do­
wieść, że to, co ńiów ił;7j zgadza się z r a g ^ w is to |j i a A  odczytał wspo$j 
m nianem u rezydentow i pismo swoje cM. carowej, a  którem  w yraził 
się m iędzy innem i, iż w przeświadczeniu, że m onarebini jego raczy  

[zezwolić n a  uw olnienie biskupa, w ysyła gó pod eskortą do dóbr 
ijędiięgo z jego k rew nych , gdzie moź.e m ieć większą;:tvygodę. P rzy - 
tem  oświadczył pom ienionem u rezydentow i, że może o .tem  wszy-
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śtkienn-mapisać d P d w o ru  saskiego, a zarazem  nadmaętfie, że okazu- 
biskupowi, kieruje się głów nie szaóuukiem  d la 'n ieg o  

oraz dla. dostojnych o.śijb, z którym i p ra ła t tentopozostąje w  bliskich 
stosunkach.

dtełźydęit liezzw łow nie4 po rozmowie z am basadorem " zaszedł 
do m nieH -opow iedzia ł mi o wszysrkiem .

Biskup kam ieniecki m a się debrze. Bibikow przeprow adził go 
z drugj?aj») p ię tra  do liifirównie wygodniejszego- apartam en tu  n a  dole? 
jak i daw niej zajm ow ała k sijżn a  pani odfpfojony ogrodu. Opowiada 
\Y'Sgy-sŁkim, 4ev jest zachw $epny biskupem , że w n im  dopiero widzi 
praw dziw ego ie ń a to ra . .iAmbasatlor ró w n ic a  odwiedza go i okazuje 
niu względy i szacunek, jak ie  już przez Hffio m eszezęfcie naw et m u 
się należą.

Onegdaj czytano pjsjtanow ienia B ady senatu. Senatorow ie dotąd 
n ie otrzym ali ich kopii, ale, o ile w iem , obejm ują one te sam e 
punkta, jakiejfśą w m owie kas ife lana LipskiegdH a m ianow icie, że 
tym czasowo król ma prdtęstowuć przeciw  w szelkiem u podziałowi 
k ra ju  i tidziolie^fculowną odjiow iedź ijit deklaiSbyę ościennych dwd$ 
rów  za pośrednictw em  m inistrów .

(Dokończenie nastąpi).
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0  K o m is y i  S ą d o w e j  E d u k a c y jn e j  s ł ó w  kilka.  —  F u n d u s z e ,  —  S typendyuir .  
L e r n e t a .  —  S t y p e n d y ś c i .  —  K onw ikty .

(Ciąg dalszy).

Józef K ruczkowski, jeden  z urzędników  kom isy! sądowej eduka­
cyjnej, ogłaszał k ilkakro tn łę-drukiem  rachunki ginmazyalnffiya z cza­
sem i lięealfęb. W iem y n. ]>., zg mijało''to mjdjgce w 1318 r., mimo 
najtroskliw szych atoli poszukiw ań n ie  udałffijnam się w ielu spraw o­
zdań kasow ych g im n a z ja ln y c h  (d rukow anych) posiadam y
natom iaślr BacJmńśJp. Dochodów' i irydaUBęw-rLyceum  TThh Stosow nie  
do p u n k tu  9 . ''U staw  w  dimtr.!29. L ip ca  1805  N a y ię y w y  po tw ier­
dzonych, D o w iadom ości P uh liczney P odany. Z  Ilo h u  182$. a nadto 
i prof. \V Jlad  im i  r  s k i  j - B u d a n o w  /K u te r  ciekawpj bardzo hcjtoryi 
kijowTskiego un iw ersy te tu , pośw ięca w stępny  jej rozdział stosunkom ’ 
panującym  w7 szkole Oźąckiego w K rzem ieńcu. Zdanieih jegergjśrodki 
m ąteryalne, zebrane <rj£%us starostę n o w o g ro d z k ie j,rb y ły - iin p o n ii j^ e . 
‘Slaao^fwo krzem ienieckie przedstaw iało ro<:znego dochodu ponad
9.000 r s b . ; sum a, przez rząd d lś  każdego z gim nazjów 7 przeznaczona) 
w ynosiła  5 .700 r s b . ; oddzielny dodatek na szkołę geoifrętrów 8 .857

Ibid':! N ra 8441 3445. włącznie znajduje się wicde m ateryalu,
dotyczącego rachunków gim nazjalnych. W znacznej ó?ęśai. jednak s$. to 
bruliony, utrudniając#) niemało poszukiwania i porównania. ohcąc 
czytelnika nużyć powtarzaniem zbyt wielu cyfr. poprzestajemy uaijógłę- 
szeniu wyciągu ze „Stanu kasyL‘ za r. IfrlO .
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r s b . : prócz -tego obyw atelstw o trzech guben iii, z dszczerbkii^n dla 
szkól, iiiriycb, dla g itan tijy am  krzemicufieckitfgp niezw ykłe hojfueiu 
się 'okazało. “ I  tak 1 1 ! p. w i. 1806 postanow ili ziem ianie-' ukraińscy 

składkę na o t \m -cie.' g im nazyum  w stolicy swej gu tfern ii; 
w 1808 r. ńS o g ó liim  zebraniu  zapadła uchwalił, żąSponiew aż z|To- 
m aclzwii fundusze'sąŃ iadtó skrom ne, by m ożną byte fundow ać odfeS 
wBSfezktH iija Kijów w dodatku należy do m iast zbyt drogie®, przeto 
'rzebpjpy juz kap ita ł dołącza się do funduszów k rzem ien ieck ich r ).

g l ł )  Z tej epokkąy^adam ^^aru iifryg inahąyeh  — nigdzie niewyda- 
nyeh —  listów •Gzą9aago. AĘyzytaezaiuyy je w do&ownwn brzm ieniu : 
„Kae« mój Piasecki prsfe®Kśzyó ofej f i g  Świadectwo nic róbi ząpreszeze- 
n ia»a 'pieniądze jeźli będą, pomogą. —  Bodo 'Gic |w;osil ~ąbyś|t.b}T na 
w yborach Jdjowsk. interes jest taki :a^» ep tem _ . lo llh ln . postanowili 
ofy$wnMej&po K.AĄ.' z d u sz o n a  fiiBinitz. kij, i yddziai z tego funduszu 
na Instituta vA Krzeitiióiie-u. AyykonanifC. tego oddziału umocnił mijfe 
M inislfr, na kontraktach wyznaczona komissya uznała, że drobni'6 liT- 
stitutów ir itj  możną, żj$ jMgśye byłyby nadto małe dla-NauszynieJów, 
żądała tędy, aUy 'Wołyński giranaz. miało imię kijowskiego i wołyńsk.
i fundusz był -oddany do Krzemieńca. -.Buttowiczf po podmsieyyszyktkicli 
oświadóżyw^zyjlwe sio zgadza, dal rbzg&«śmieszny, że mego wysokiego 
s ty la  Jiiie zroiJmiinł&Mj Krzemieniec j^s.t bogaty£ a zatem aby Girnnaz., 
było w Kijowie lub w "Winnicy. Kządoy gubem ii przychylili się 5p 
teajb rozpisuj Kzeozą jest naturalną, Że, napisałem  do M inistra, aby to 
odhjżoiTo# do obywatelów zgromadzenia. l?aki roskaz przyszedł W ybada, 
alty łobywatęli wyznaczą ii komissyą do rozważenia rzeczy, a na kontra­
ktach u łfflH sff. Teraz tylko rhiszę do Bzewuskiegp Adama, pózhrcj na- 
pM fh lo  Prośkm%, MoUtrezmt^ Poniatowskiego, IlołowięSkiego, Zakrzew­
skiego i Kozłowskiego. Bądź zdrów, HnueiHvb'ehąj.‘‘

„ Porjftk Sta £ S^i.femb. ł M r. MjŚjf P iaseck i1 "Pisałeś do mnie, 
'ż^ b s ly s^ p ś , iż jast razplii^ą, aby ofiary cEj KrzOmi^gda nie ińa^nwa 
szono, ziirojmie in sz e j rzaa&tsię ma, ponieważ ministerSocidal to. ..sto­
sownie do mego-mrzodśtąmienia, deoyzyi obywatelów na wyborach. jDole- 
gaoy^żąfra la , ftbiy.'- jedno gimnaz. było dla dwóch gutbełairj i trarofe, 
część miejsc daremnych była dla Kijowianów. .€nly uchWalA 2. VII. 
ISCfa rozkazała na ińsfajtirfa^pyrekKhów pąfc ifiainyeli^yn ilików  i in­
stytut amwornantek Męść. tćaio fundusau do Krzemie.ńiłA .oddzidióp. a tóg 
szte; zostawi&jna- gimna-z; w Kijowie, chciałem widzieć tę wolę obywa- 
telsfc^doyiłitióną. DeWgówani uważali, ae z takim fnniłftszfm nie unłżnft 
miGftĄąlrfó|(®.iflnnazyum w Kijowie, jakie .fjjfet wołyńskie, .jeżeli z pro- 
.oentufebędziąhśię murować i zakłady kupować, tedy; za kilkanaście lat 
nie:£s$zme$sifc‘& zkoł'& ' bAdtoj uważali, :ife jest projekt 'źłąCzeniąr-szkoly 
tąbywatjjskiej źg szkołą- rSSjkską i ijlg języka polsk. byłby w  nieęb-zj.ji.e- 
ozeństwie. Ja  d li  kadencji nieKmogę być na wyborach, ale przekonany 
jestem, że kilkuseteólyywateliynie może decydować o takiąj rzeożyj pjszb 
tedy do m arszałka guberskiogo i do wfelu obywateli, aby delegacja była 
wyznaGzónąK która" |a  mną ułoży,, a . co ta delegacja za rdzmówi(?lriem
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P odobny  lqfe m ia ł spotkać i kap itók  przeznaczony tak  na szkolę ko- 
w ełśką, jak  i szkoleń kadetów .

Wob&e iegtf*rodzaju zapobiegliwości Czackiego, nic d&iwn&go, 
iżch dochody' szkoły w ołyńskiej w 1807 r. prżedstaw iały^Się w  istocie 
powazrite-: K w ota ,rządowa" w y n o s i ło ^ .700 rsb ., fundusz szkoły ko- 
>vełckiej ;.3:830 p k - .  n a  kdnw ikt z podolsk. g u b ern . 900 rsC , każdo­
rocznie składane pjęywat. ofiary 13 .004  rsb., dochód ze starostw a 
9.000* § |b . ,  szkoła B S f f l f i i w  3.875 rsb., opactwo ow ruckie 11.000 
l-ąb.. odsśuin.y praęzuaczonej początkowo naj,vśzkoł'| kadetów  5.000 rs]),y 
z funduszu gubern ii kijowskiej 8 .000 rsb ., najj konw ikt ubogich
3 .000 rsb ., razejn 62.359 rsb. ')•

Alimo tyle,;św ietnego p o ło ż en ia{ :(tw ie rd z i.B u d an o w g fj—  ^ ż a ­
cki. p ragnąc  wyprę.sić u rządu jeszcze §00 .000  rsb ., przyrzftt^O H gch 
m u jaik^by bpi-zez :<$śaiy.a p t i^ M y e n c y i — p rz e d s ta w ia  s tan  ‘ finan- 
so w j^ y g iin n ^ ru m  w ciem niejszych barw ach . N. p. do.ĆKód ze sópdy  

-stwa, sk ładająeem i s i ę ; ż :«śmiu wsi o 897 duiząch  m ęskich, oblicza 
n a  6.000 is 6 . tylko, ogólny #$§  dochód szkoły krzem ieniećM ej na 
42-„0,71 rsb.

Skońmiej. di&Eaw y ni je s t chyba rachunek  igójfctiodów' kgim iia- 
■zyalnycli z 1808 r . : p en sy < \/ly rek to ra  1 .600 rsb., ■ prefekta;' 6 0 0 ; 
profesorowie języków1 s ta ro ż y tń y c h #  atfgiełśkiego, •ifeaturjsjj francu- 
■skićj' i lM śyjskiej po 50|j, r s b . ; profesor rośąy jśk iegolj n au ­
czycie le  *tąlentó\v p0 400 irgb.; pozostali pijdaOOy.razein l  1 .948 r s b . ; 
op la ta  poljTpcnikiiw i korepetytorów’ 1 0 3 8 , potrzeby szkoły i kościoła 
3.508, u trzym an i# ' speeyalnjŁch zakładów  2.300, niHe'ryvydatki j |8 0 . 
Jlączna vsuma w yposi 21 .974  rsb. Z ł y c h  18.577 rślń daw ał „sam 
rząd, re sz tą ^ d p e lh ia ły  wzmiankowąrĘe już fundusze p ryw atne . P.o- 
ZQStal'a nadw yżka — i to pow ażna — sk&jj&ła się w szkolnej kasie 
n a  dalK e u rzą^zM ii^ l ulępśzBą-ią zakładu;* te zaś ostatiiią; w prow a£ 
dzaifó bezustannie, już n. p. 1811 roku utrzym anijel.gim n^zyuin w y­

■slę ze m i^jiirp^anowi, to ja  wykonam, gdyż dętćędąjt-, ma pt%wo swojej 
ofierze & ł  wskazać. B roszę 'tedy : 1° DSJW Rzewrusld@p się iida.ćMj jago 
gorliwości pilnować. Uprosić! P. Proskury o zadośćuczynienie maj 
prośbie. -3° Zrobić, aljy nie nie decydowali, ale delegacja # 6 a  wyziia- 
czo'na. kposylam ^Ci w ypisj?  lńóAr Sio ważkiego i Biskupa, $ 0 . 'wolnego 
rozdąniaphiby wiedżi$li$|bywatele, czeg<?yua% w Krzemieńcu. Mam bar­
dzo ważne- przyczyny, dla': których proszę, abyy,dQ'li:gacya:;.byłh wyzna­
czona,... . Bądź zdrów i mnie lioghąj. Ńblacki. [List p ie rw szy  pisany 
w łasną ręką s ta ro s ty ; na drugim  pan Taćfćiisz tylko podpis umieścił, 
resztę napisał sekretarz jego, Kruczkowski].

J), Wszystkie cyfry powtarzamy zą Bu d a n o w ńm  : Istor. Im p. 
jpniw . Sw. \viadim . Kijów 1884. T. I. 41— 43.
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nosiło §3 .663  rsb. N ą ':zw ięks^eiiifi ogólnej sum y w ydątlpiw  wW y- 
wate! rów nież podniesione p e n s je  profesorskie. P iękniyby  to w szy­
stko w yglądało  —  kopezy m onogratista kijowski^gg.’ u n iw ersy tó fti*) — 
gdyby"G zacki p ie p rz y w d z ił rów nocześnie in nych  przybytków  nauk 
W  r. 18^8  w yznaczył n a  u trzym anie szkoły żytom iersk iej• $'.770 rsb .; 
łuckiej — 2 ^ 2 0 ]  włodzimićkskiej —  3 0 0 ; razęni 5.790, | e  zaś rząd 
n a  mel powyższy .ofiarow ał 8.46(4 ,rś$v reszta wiec w siąkała w u lu­
biony (jgafckiego K rzem ieniec. To samo dziać się muflo i na- Podolu, 
gdzie z śuiny 11.840 rśb. wyda\V%R starosta  now ogrodzki łjpEjjśfkoły 
kam ieniecką i w innicką tylko 7.3ti0 rsb.

1# sposób powyższy p rz e d s ta w ia ł,  sięSsfcan u ia teryainy  szkoły 
w ołyńskiej zik- życia jej fundatora i o p ie k u n a 2). Z kolei, poznaj­
myż —  choć z g rubszą — finansj? liceum  z ostatn ich  niededwie la t 

“fśj.ńieriia tjjgoż. .- ięą .jp la s^zn ię j — sądzim y —  rzecz cala uwidoczni 
ta b e lk a ;

' )  W  ha cl. B u  d a n o  w j. w.
2p B ę k .  Muz. C ż ( ł ' t . 'N r .  3445. W edług stanu kjjśy w r. 1810 

przychód wynosił :3.56 dukatów. 19.260 r. aęygto. i 46.84§fUrsb.; roz­
chód: 509 ćluk., 19.077 r. asygn. i 46.50,2 i m ; pozostałość na rok 
181 1 : duk. $7 , r. as. 1S(?, r. sreb. 343, kopiejek nigdzie nie wymie­
niamy. Koszfa utrzym ani^' budynków gzkoln., budowa' sali na gabinet 
fizyozny oraz clohouęzpnje' sali na biblioteka-: duk. 175, r. asygn. 4\280, 
r. srJ 8 .1 9 1 ; ogród bot.anie>inj 7 . —  1000. —  33 0 ; utrzymanie konwi­
ktu ubogich uęzniów 60. -— 400. —  3.2.49 : pensja profesorów 23. duk., 
14.366 n a ł  pojjąeby. laboratorium  „Ohimicznego z apparatem merku- 
ryiusza 300. funt ważącym “ rsb. 452. 1 'J2 kop. i t. d. —  }F tece 
N r. 3443  tjćhże 'zborów  znajduje s p ?  „W ypis z wiadomości o stanie 
Uniwei;sytętn i Szkół wydziału W il. sporządzony wr r. 18104 w mie- 
ffiścuyGzbrwcu i tegoż roku dn. j>. VII. przy raporcie do Kiążęcia ku­
ratora fż‘ą 'Nr. 1144. w ros.'języku przesłany.“ Po znanym nam- już 
opisie, fjposobu wykładów, następuje wzmianka o szkołaćh hmclianików 
i geometrów, o prżygptowąiiiach do wprowadzenia k a m e r: Anatomii, 
Fizjologii, C hirurgii i Weterynaj-yi. W  szkole Geometrów uczniów s k a r ­
b o w y c h  ;|[6, na ich utrzymanie łoży rządjąĄiOO r. asygn — N au­
czycieli w  Krzemieńcu 28, korepetytorów 6. Dochodiy szkoły stanow ią: 
fundusze eduk. pojazniokie; 5 .700 r . ; o|iary obywatelskie p & 4 2 (!) '; 
Staręstwo [dajej. wprawdzie w  1809 r. dochodu 9.341 rubli, ale zitfc- 
-,£Zijii,.'(jzęść tej yumy samo pochłonęło] i remanent szkoły żytomierskiej^ 
łuckiej oraz założyć-raa mającej szkoły powiatowej w Kowlu. Uczniów 409.
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R achunek kasow y od 1. I. 1823 do 1. I. 1824.

P  r  z gjj c h ó d

Asggtńffy Srebro

R Kubl. kop. ' /Kubl. kop.

I. Pozostałość z 1822 r. . . . 352 8576 73)* /I :w i6 6 8 79
11. od r zą d u :

a) na L y c e u m ......................... %%709 31 a/4
b) dla e m ery tó w :

Ściborski .................... I f ® 832
M irow ski K arol . . . — — ---- # 6 66 V,
•Tarkowski W ojciech . — — --- 266 66 V*
F o rs te r  ik rzy  . . . . — — --- 113 33 7,

c) Szkoła geom etrów  . . . . — 11800 --- —
d)  duchow ne obiigitcyfe . . — — --- 1*20 —

e) konw ikt funduszow y . . . — — ---- 2970 —

I I I .  z  dóbr licealnych  . . . . — — ---- 7824 43
IY. O fianj obywatelskie w ieczyste : 

A )  Gub. W o łyń sk a :  

pow. Kucki .............................. 1278 57%
„ Ż y to m ie r s k i .................... — — --- 1343 60
„ Nowogrodzki W ołyński — — — :M # 0 57
„ O w r u c k i ......................... — — --- 525 —

„ O s t r o g s k i ......................... — — --- 1553 25%
„ Z a s ła w s k i ......................... — — ---- 1012 84
„ S taro -K onstan tynow sk i 100 — — 919 94%

.Kowieński .................... 20 150 --- 1107 58 %
K rzem ieniecki . . . . 30 300 — 1996, 96%

„ L u b ie ń s k i ......................... 6 — — 2037':
„ W łodzim ierski . . . . 44 103 20 u 20 4 6 69%
„ K o w e l s k i ......................... 20 — — 109 69%

B )  G u l. Podolska: 
pow. W i n n i c k i ......................... 30

„ IT a js y ń s k i......................... — — — 1510 —
„ „ L i t y ń s k i .............................. ■ — — — 377 72

„ B r a c ł a w s k i .................... — — — 296 24
„  Olhopolski .................... — ■ — — 1071 —
., B a ł c k i .............................. — — — 1240 80
„ K a m ie n ie c k i ........................ — — — 727 5
„ P łoskirow ski . . . . ę g js — — 347<f% 76
„ Latyczowski . . . • . — — — 214 20
„ J ą m p o ls k i......................... — — — 1545 78
„ IMoh v lo w s k i .................... 60 — — 360 75
„ U sz y c k i.............................. — — — 69.:' 60%



1002 PRZEW O DNIK NAUKOWY I LITERACK I

P  r z y c h  o d fetiig dalszy)
ci

A sygnały Srebro

3
Kubl. kop. Kubl. kop.

G) Gub. K ijo w sk a :  

’y 7 p p w .- ';K a d o m y sk i.................... 2367 57
„ M achnowiocki . . . . --- — — 191 25
„ S k w i r s k i ......................... --- — — 335 90
„ O z e h r y ń s k i .................... --- — — 300 —
„ ł lu m a ń s k i ......................... --- — — 1045 90
„ L i p d w i e e k i .................... --- — - 821 —

Ofiary jednorazow e . . . . 4 — 414 97

V.  Z e  sprzedaży książek  elcmen- 
ta rn . ros....................................... _ 5 __ 82

VL Dochody n a d zio ycza jn e:

D rukarz G liieksberg (zw rot) 
7r, część pożyczonej w 1819 
roku s u m y ..............................

*

500
najem  domów licealnych  . . — — — J 135 —
M agistraty  B raeław ia, K a­

m ieńca i H ajsyna — zale­
głość za uczniów m echaniki 177 85

A leksander Sawicki °/o od 
połączonej sm ny . . . . u_ 24

I eńże: wnioski n a  kap ita ł . . — — — 67 —
•••*Uni\v. W ileński, jako nagrodę 

dla A ndrzejowskiógo za wo­
jaż, odbyty  w celach n au ­
kow ych ................................... 500

E m e ry tu ra  F ranciszka Te- 
cław a, M acieja Ocwiejow- 
skiego i S tan isław a A n- 
drzejowskiego D .................... M i ■ 33

W ydatki nadzw yczajne szkół 
w o ł y ń s k i c h ......................... 1000

n a  kapelana szkoły Żytom ier­
skiej ........................................ _ _ ___ i s o jg _-

■Ljtczna s im a  . 719 20 .024 5 7 * 3 9 97

ł). Najjozioifile daw nych szkół’.
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R achunek kasow y od 1. I. 1828 ao 1. I i8 2 4 .

E o z c h  ó cl
-+Jci

A sygnaty Srebro

Ruble kop. Ruble kop.

Reszta p en s ji 'e ta to w e j za r. 1822 5612 21 %
P e n s je  za r. 1823 ......................... — — — 15517 66 V2
E m ery tom  za te rcya ł III . 1822 i\, 

I . ” i 11. 1 8 2 3 '.............................. 2131 79
Szkoła g e o m e t r ó w ......................... ■— 10390 OS1/* — —
K onw ikt f u n d u s z o w y .................... --- — 6218 47
N a uczniów z ofiar u trzym yw a­

nych  ............................................. 1764 42
N a potrzeby dółjr licealnych . . --- 2175 = 4005 7S7i
Zakupno ksiązSE i inne wydatki 

biblioteczne . .......................... 445 430 2 1 V,
L aboratoryum  chem iczne . . . -- s —- — 30

rlGąbinet f iz y c z n y .............................. — — — 15 —
„ historyi natuiftlnoj . ?. — — — 60 —
„ szkoły m echaniki . . . — — — r f o © 3 8 3 3 '/ ,

Ogród botaniczny / .  '.-.‘-P  \ _ — .— 2331 90
N a potrzeby kościoła licealnego — — . — . K j V : 33

„ „ le k c ji rysunków  . — — = 15 —
„ „ „ muzyki . . — — — 57

W ydatki kancelary i licealnej . . — — — 179 60
D robne n-ft]trawki yv szkole . . — — — 100 —
N apraw a i dokończenie domów 

l i c e a ln y c h ......................... 6387 60 V,
K upno 'książek  elem ent, ros. z do- 

part. p rzesy łań ............................ 115 70
D ruk pism  l ic e a ln y c h .................... — — — w s 25
P ren u m era ta  pism  pory ody ezn. — 200 4 m m 94
Służba l i c e a l n a .............................. -— — — 471 , —
U trzym anie zegaru  wieżowego . — — — 30 —
O płata p o c z t y ................................... — 100 — 19 92

„ m ieszkali profesorskich . —. — — 1948 41
'  „ kopiejkowego podatku od 

pensy i e ta to w y c h .................... 241 58
A n d r z e j o w s k i e  nr u n atural i - 

ście n a  w o j a ż ......................... 300
T e m u ż nagroda U niw ersytetu  

W i le ń s k ie g o .............................. 500
Prof. H  r  e c z y n  i e na potrzeby 

m i e r n i c t w a .............................. 60
K o r z e n i o w s k i e m u  i F  r  y-  

c z y i i s k i e m u  n a  wojaż . . — ■— — 53U 2 7?
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E  o z c li ó cl (ciąg  dalszy)

A sygn Srebro

P Ruble kop. Buble kop.

P rzepisującem u słow nik ks. Osiń­
skiego ........................................ 30

I l k i e w i c z o w i  i G r o c h  o 1- 
s k i e m u ,  uczniom funduszu 
L erneta, zwrócono z procen- 

1 łów od kapitału dodatkowego 
w ydatk i na pomoc naukow ą 
w ciągu s z e ś c i o l e t n i e g o  
icli pobytu w liceum  z fun­
duszu na ich u trzym anie p rze­
znaczonego (podł. art. 4. §. 9. 
ustaw y L erneta) . . . 213 86

N a przejazd tych dwóch uczu. 
. do W ilna z tegoż dochodu . 75

Tym że posłano do W ilna z tegoż 
. . ''d o c h o d u ........................................ 294 80

W  d o w i e L e r  n  e t o w e.j p ro­
centu za 1 V2 roku „od sum ni 
iey syna do kassy Lycealn. 
p rocen tu iących“ .................... 76 88 18

L e u z o w i  zaległość za ubiegłe 
lata ............................................. 244

„SyiisowiuęMo Rezjńueyi Komis. 
Sąd. Eduk. za N r. 31.457 
i pism a zastęp, dyrektora za 
N r. 245 w ydano K r z y s z t o f .  
M i a s k o w s k i e m u za ewik- 
cyą n a  dobra jego P o d b e -  
r e z i s a w  JowJ W łodzim iersk. 
leżące'1 na.sghJujące 's u m m y : 
1) z opłat od orderu św. S ta­
n isław a od 1. I. 1813 do 
1 . 1. 1823 o b r a n e  na szpital 394

2) złożone przez d a n a  W  y 1 e- 
ż y ń s k i e g o  n a  ogólne po­
trzeby ..............................  . 189 1

3) Z funduszu L erneta  od dnia 
śm ierci jego po 1 . 1 .  1822 
dla syna jego E d w a r d  a 
z e b r a n e ........................................ 376 5 9 l/

f t 1/,

4) Z tegoż źródła dla ucznia K a- 
s z u b s k i e g  o ......................... --- -- £  f 37 i
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*
B o z e h ó d (dokończenie)

_ŝ> A sy gnaty Srebro

s
O Buble kop. B uble kop.

5) P rocentow ych za 1 1/.i roku (do 
-1 . Y lf t-1 8 2 3 )  od sum .: du­

katów  4*Ś3; rsb. 2081, kop. 
8 3 1,/2 dla stypendystów7 Ler- 
n e t . : l l k i e w i c z a  i (Gro­
c h o l s k i e g o  ..................... 9 l hó y l 57 l /v

Proeentow yćll od głów nej sm ny 
na I  z o w i e dla 4. uczniów 
L em  eta • ................................... 300

Ogólna sum a rozchodu ża r. 1823 6S.9 l i .4 6 0 w Ę i 5 3 , f 3 p | K

Zestaw i wszy ostateczne cyfry przychodów  i rozchodów7 z£ rok 
3 * 3 ,  p rzekonam y ' się, że ; pozostałoś)# kasow7a n a  rok n as tęp n y  w y­
nosiła : 4(1 dukatów ; (5.563 r. a s y ® . ; 4 .106 rsb. —  W  tabelli roz­
chodu opuściliśm y sżc^gó łow e p o ż y je ,  dotyczące nakładów , poczy­
n ionych n a  rifbdg innych  szkół wrołyńskich , jako na)raż}'e m niej nas 
obchodzące. Ą

W yjaśniać znaażhnia kilku ostatn ich  hczb nie m am y zam iaru ; 
zrozumie je  każdy* po przeczytaniu  niniejszego rozdziału, do końeil.-. 
P odnieścyjedynie —  jSSo charak terystyczne —  m usim y w ydatki na 
gabinety , 'f& ioratoryum  chem iczne i „potrzeby m ie rn ic tw a“. Gdy 
nadto  zechcem y 2$i5tawiS$lakie n . p. pozygye, jak  peDgye profesorów 
z la t 1808 i 1823, albo kwmty, obracane na u trzym anie konw7ik tu | 
przekonam y się, że szkoła, co do liczby kated r i co -do ilós^i kształ­
conych (ięfpłatnie ubogicli wijfchowańeów,'-; p o m p o w ała  bężusfm n ie  
naprzód, zwiększają^' stale Sak jedne, jak  i drugich . Zresztą w T łu ­
m aczeniu s ię 'T a y n e g o  K o n s y lia r m  i K a iua lera  GzaćMego znajdu­
jem y  rów nież w iele eiekaw7yeh danych, dotyczących w łaśn ie : p łacy 
profesorskiej r), darow izn w ieczystych i dożyw7otni5ch, i t. d. i t. d.

N a zakończenie. spraw ozdania z pracy  K r  u c z k o w7 s k f f ig  o ®) 
uczynić’ m usim y jeszcze ljedną£skrom ną Iw a g B  Oto p a m ię f$  należy,

r) W  1805 r. w7ynósiła płaca profesorska 10.501 rsb .:  w 1806 
rolni -  12.652?!rubli'; w |8 0 7  r. —  14.862 rsb .; w 18:08 r. —
19.166* rsb. Eemont budynków '.szkolnych w  tych parnych latach ko­
sztow ał: 9 .536 ; 10.15;0 ;  5:610 i 9 722 rubli. W  1809 r. 12.667:.lip a

3 R achunek Dochodów i Rozchodom z  B ohu 1823  (j. w7.).



że kw otyn  sk ładane przez poszczdgólne?«*powiaty$jiiie sa^Jerocznie je­
dnej w ysokości; n . p. w  przytoczonpfn powyżej zd ła w ie n iu  kasoweni 
napotykaniy- ra ty  wnoszone za la t kilka z góry  lub z dołu, w ięc 
:w la tach  następnych  i msjaiteczna sum a z tej choćby przyczyny niż­
szą być może.— '

Z kok i słów pf^e pośw ięcać,w ypadnie.Jisobie kaąyera, J ó z e f a .  
K r u e z k o k w s k i ę t g o .  Od pierw szej m łodości kształci się on pod 
okiem Tadeiul^ŁO zackiego, pełniąc role jpgo Osobistego .Sekretarza r). 
Po śHiieEi swego d o b ^ ff^ y ń ^ A fes tęp u je  do W ołyńskie j K om isyi 
B ądow ej Edukacyjnej, gdzie la t szereg* gełu  i gorliw ie obowiązek pod­
skarbiego i buehhalte ra . Z wMzjęezneŚei dla^stóvo§ty now ogrodzkiego 
miał' ułożyjS ja jo  biogiąfią, tak przynajm niej tw ierdzi S ł e w b k o w -  
s k i^ ) ,  choć jeden  z profesorów licealnych, dobrze zmjw-szystkiem—  
co teji szkoły do liczy ło  —• obznajoniiony, w yraża żiil, że Kruczkow­
ski żadnych w spom nień o Czackim nie sp isał, a m iał sposobność 
poznać staróątę', b y ł bow iem  jego n ieodstępnym  (towarzyszem i p rzy­
jacielem . Za m łodu w ielk i stro jn iś ja śn ia ł na w szystkich w ieczorach 
krzem ienieckich. -„Pióro, pieniądze, klucze .starosty, słow em  wszystko 
było w  jego ra k iję  N iejednokrotnie też ocalił swego p rynóypała  od 
n iem ałych  s tra t i przykrości. C ecliow dM go zawsze s ta ran n e  w ycho­
w an ie i g ładkie obejście.'się, połączone z w ielką praw ością chara­
kteru  i sum iennośc ią^  pozyskał więc ogó lna j szacunek i dobre imię, 
obok skrom nej em ery tury , k tóra m u jak i iaki by t um ożebniała na. 
staroSj||p). U m arł K ruczkow ski lS Ś jj  r. w Żytom ierzu.

Do bardziej znanych  osobistość! należy .jego biurow y kolegą, 
F r a n c i s z e k  Skarb«© j£ E u d z k i ,  pełn iący rów nocześnie urząkL 
konserw atora,^.nabytego po królu S tan is ław ie A uguście, num izm aty ­
cznego gabinetu . M usiał on, w skutek  dłuższego* przebyw ania  wśród 
moryń minionweh wieków, nabrać  w] znajomości lTfmrizmatyki pew ną 
wriększą biegłość, korespondow ał bow iem  z Kelewelein, udzielając mu 
ze swej strony  w łasnych  uw ag i sp o strzeżeń v). Obok tego zn a t 
g run tow nie hera ldykę, prawrn i filozofję*?Ć

U rodził się E udzki w W a rsz a w ie  1766 r., szkoły kończy n. P i­
jarów , z M aksym ilianem  Ossolińskim odbyw a podróże do Lwrowa 
i W iednia, z kolei zostaje arch iw istą  i sekretarzem  przy m arszałku 
koronnym , Er. gjjfryderyku Moszyjńskiin. Zawiązawszy z Tadeuszem

r) K a c z k o w s k i :  Wspomn. I. 9 ; B ek . B i l l .  Ja g . N r . 4569. 
L isty Kruczkowskiego.

. 2) WspomnieniEfjJjBjfeKoń W arsz. (j. w.).
3) K a c z k o w s k i  (j. w .) II. 205— 206.
4) L is ty  Joachim a Lelew ela  do F r .  Sic. L u d zk ie g o  (rękopis)..
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' żackim stosunki szczerze przyjaźnie; w Koinisyi Ssi&rbowei j j f a a ś fg ji  
pnie \vj edukacyjnej, ..przyjm uje z jego porady .'‘m iejsce n a ^ S ^ g . t a .  
domowegją u OJ i żarów —  „Mój kochany E u d z k i! — pisze doń|sf.a- 
p$sj%MVMt*ovenibr. 17f.r[6 r. ze Lwowa. —  Znasz, ja k  m nie Tw ój 
los czule obchodzi. Z d ą k a  się teraz njięjsce w cale dobre dla W Pana. 
•za -Guw ernera u p. Olizara Podczaszego litew skiego. Jeżeli się to 
W P a n u  zdaw ać będzie, i jeśli innych, n ie  masz widoków, odpisz do 
B u ie  a za drug im  listem  w szystko m iedzy ybhą ułożymy^* Proszę 
być pew nym  o m ojem  do W P an a  p£zywiąza.niu.jKaj

Nieodrazu się jednak  w ezw any zdecydow ał, w roku nasiępftym  
howdem znowu Cz; cki do siostrzeńca swiego w tej spraw ie pisze r 
„Nie, \vieni,.yg'dżie jcąt Ludzki,, na liśfyPinojo n ie  m aik odpowiedzi. 
E adbym , aby przy m iym -układ z Glizarein zrobił,. Będzie on kęfitent. 
z niego równię!. . .“ i t. d. P o w o jem  w ahan ia b$Jn okoliczność, że 
Eudzki emu ofiarow ywano równobz&śnie ,,Lańdrątłn;P\-.jyrzedstawni§’[(cą. 
rocznego jjęfchodu 4 .800 zł, M imo tyle®korzystnej p ropozycji, dał 
słfefjednak w .końcu nakłonić i na kilkuletn pojjyt do dom u Olizk- 
rów  pospieszył rj,.v-

P a n  ątarosta nadal się nim  opiekow^ę.-aiie przestaje, Jagodzi 
chw ilowe niesnaski, miedzy, Eudzkim  a Olizagem w ynikłe, sw ata 
pierw szego z panhjfcjPiasecką, w koiicu zaś —  po n am ó w ien iu  wo­
łyńskiej Koinisyi Siadowej ..-Edukacyjnej —  ęgprasza go do zajęcia 
odpbw iednej w jej b iurach posady, której sio Eudzki z fnhywiększą 
gorliw ością przda całych la t trzydziogęi poświoiyj^j^z^owiek w ielkiej 
ha-uki, należał jednak  do rzędu takich, co w ogłaszanie drukiem  ob- 
fitygli te ie ra a d g S  wiadom ości n iechętn ie się baw ią. To też' ledwie- 
parę  artykulików , do w ydaw anych przez uczniów pkrzejhienieckich, 
T ym ona Zaborowskiego i j-Skom orow skiego: Ćwiczeń naukoimjekh 
i P a m iętn ika  naukowego^ .p rzesiać  się zdecydow ał

Jed en  z wyeliowaiiców Rudzkiego, wspom niany,. już daw niej 
poeta, Gustów Olizar, w yraża się o swoim mentorze; z w ielkiein 
uznaniem  ij^ Ja k żą s to  bob opatrzeń .się, że są znakomici u ‘gas ludzier 
k tórych  brogfjafia zupełnie nieznana. Ten, o którym  piszę, s ie d m - 
dziesięcihkilkoleftii dziś Starzec, znękany um ysłow ynii-trudam i, do- 
męczony osta tn ią  rew o luc ją , w której *sam więzy dźw igał, dzieci 
i krwaw o zap rącow ansL nają tek  p o s ia d a ł ,  t.en sjtarze^ mówfifc, już .

M Kilkadziesiąt listów Czackiego >(do R u d z k i e g o  i P i a s e ­
c k i e g o )  —  rękopis, własność autora.

^ S ł o w i k o w s k i  j. w. ;  S o b i e s z c z a ń s k i : Enę.,pow. XX1J.
• 4 7 7 — 478.
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sam nic o s&bie nie powie. Miał jednak przyjaciół w 'gronie pier­
wszych osób stolicy; i w sz y ty , co w zeszłym wffikn uezonych 
uchodzili, w s2$scy  m ieli®  nim przyjaźni lub stosunki, nikt jednak 
nie raczył, wspoiftnjrećpo czynfiyfn publicyście w 1793 r. i zdaje mi 
się, mBBi. on czytac? uczył, rfiniej ścisłe mając później z nim
•stosunki, będę pierwszym, co wspomnę o jednym  z ‘łęflaktorów 
„Gazety Narodowej i O b c e j o  człowieku znakomitym, którego rady 

•Czacki, Celiński i wielu innych niereiz i nie bez korzyści zaśfógali" 1).
Zupełnie słuszneur Agtło óburzenjS szlachetne hr. Olizara; do­

piero H e l f e n i u s z  poświęcił krótkie wspomnienie Fraii&szkowi Rudz­
kiemu }},(w lat pa^e-.hąrdzo serdeczna wzmianka o nim w G-wieŹćtjsie) 3), 
i w j |  ubęjpwanłel iż po Amierti Felińskiego ni ̂ powierzono go- 
•drto|ei dyrektora pisarzowi Komisyi Sądowej Edukacyjnej, ku tenm 
celowi najodpowiedniejszemu. Choć z drugiej strony K a c z k o  w s k i 4) 
wyraźnie zaznacza, — po zgonie * Czech a — Rudzki ofiarowanego 

j&obię (następstwa - nie przyjął, „woląc poprzgjlm swój urząd, jako 
mniej zależny i mniej odpowiedzialny" ;■ żo pracował w komisyi na­
dal, głuchy na Wszelkie poyksżopty „zagrożonycdrb. co — za-w yka­
zanie kweśtyofrowfuiej suiuy jezuickiej niższą, niż była, w istocie;— 
ofiarowali mu pokaźne;.nawet nagrody. > Ą n  pisarz .jednak należał, 
do ludzi, którzy grosz publiczny za święty uw ażać^w ylu i; odpychał 
ze w strarem wszelkie podobne propozycje; imię zostawił nieposzla­
kowane, ale^iemerytiira zaledwie przed a^ d żą ',^o ch ran ia ła . Nic dzi­
wnego, źe Krzemieniec, Ife a fy  w tego rodzaju szlaehetner 'łypy, 
przeszedł do po.fotnnę^ći wyjątkowy ow iany aureo lą; że - .dzisiaj je ­
szcze iniiral& Jikiego i jego szkołę wspominamy z niezwykłą czciły 
i Szacunkiem.

Była Mfthiak chwila, w której nawet z całerm poświeceńreńSsig 
oddany smawompubliSiaidgÓ dobra —  Rudzki, zólmierzał rzucić wszy- 
.stkęjt i ,szukać innego kawałka cliieba. tak dalece zraziło, kto
•szanownego pisarza Komisyi tak boleśnie dotknął —  nie potrafimy 
powiedzieć. Rifbek tajem niSSjodsłania nam  Kruczkowski, towarzy­
szący właśnie kuratorowi w wędrówce do stolicy u‘l7 ran * iJ‘U^ajgo^ę^ 
cej nakłaniają^ Rudzkiego do zaniechania zamiaru, któryby społe­
czeństwu wołyńskiemu nieóbliezoną przyniósł szkodę, piśz.S on do 
swegct przyjącieją między innem i: „Mnie się,-zdaje, źe Banowie za-

Gr. O l i z a r :  Pamiętniki 18— 19.
2} E u s 't .  I w a n o w s k i :  Wspomn'. oNl-Y. Sk. Rudzkim (Athe- 

naeum. - Willm od. *5“!. T. Y. 65 — 76).-
TjęDoJtoga: „Gwiazda" T. II. Kijów 1848, s. 299— 301.
4) W spom nien ia  n . |2 ( j  1— 202.
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nadto wielo w idzicjo w tych wszystkich oskarżeniach na - was wy- 
Unigrzsjiyeh. Wszak iuż iąłl było tyle i cóż. one pdńiogły. Potwarz,spada 
zaw sze na potw iBię“ 1). A wiec nietylko jednem u Czackiemu niegodne 
posądzenia i bezpodstawne zarzuty każdą niemal w espszą zatruwały 
jgodzinę; lęś pogpbny czekał i skrom niejsztóh pracowników poważnąf 
owej inst\ tuftyij Na zakończenie dodamy, że Eudzki żestał nadal na 
Jiiiejsću; v, idpęzmń-fedołano go przekonać o wła^oiwej wartości „po- 
twat;có\v“ . 5jaką cieszy! się on powfSgjf1 i Zaufaniem  wśród swego 
bliższego i dalszego ajawmt otoczenia, dowodzi eliyba odezwa W yle- 
żyńskiego z dnia 25. lipea J8 :19 r. ?): Wizytator zgłasza się do pana 
Franciszka z prosjpą, by ten mu udzielił światłej rady w sprawne 
nader ważnej Im  dotyczącej reformy nausozałjhjji w sz k o li l i  wyż­
szych, powiatowych i fŚim nazrach, reformy iiMcyowanej przez kura- 
torad uniwersytet wileński. (Ądptf.wiedzi Rudzkiego niestety nie znsjmy.

Pierwszym piofli|dfontein funduszu edukacyi publicznej zostaje',— 
z wyboru -O za^iegćk—  T o m a s z  D u i r i n  13 ó,r k o w s k i , n iegdyś 
ziemski pisarz powiatu krzemienieckiego. Tak twierdzą ks. Osiński 

’i K aczkow ski^. Inni zajńsujitóna tern tąt.ftnowisku podkomorzym, 
S zHlfijo*n a K o n o p a:.c k i e g 0 >4),E§uawi$t tvafrjj&! z y ń s k i o g o ()■

K o n  oipHc k i urodził sio 179(> 'r., ^ K o ly  p ija c k ie  końcżył 
w M iędzyrzeczu. Ę ótógloszeniu  Korfgro^wAgo K rólestw a pełni ro la  

-sekretarza v jdpnej z dykasteryi rządowwłęli. W Komisy! zostaje 
prokuratorom  funduszów powszechiicSa $ £ \m e e n ia  już pti • śm ierei 
-CzaCkiagó! w 1820  r. W  trzy la ta  później w ybn ihy  podkomorzym 
now ogimlzko-w o l \ń s k im ; w 1844 r. prezo^gin Izby cyw ilnej w ołyn- 
-skioj. rsn n ąw sz y  się w zacisze wiejskie; * ujął jzii pióro, choć już 
i poprzednio ogładzał drukiem  utwjjry poetyczne, j a k : baladę T rzy  
hrzyie  pod Bi^foówenm t Krzem ieniec ; Boazye ( W ilno 1841) 
i poetyczną pfrjwieać;-Sto. S tan i.dA :a {\A ilno 1 8 4 3 ).Ś ^fta tn ia  i zaraź 
-zefii ai aj oltózorn i ej szK jogo jiyiiłtaMiterackajetO dw utom ow a Chronolo-

r ) Rek. Bihl, Jag. Ni. 4569. (List z Paryża z dJ 16K‘MI. 1821).
* B) Bek, B ibl. Jag. Nr. 45(59.
i. sj  O Utyciu r fy isw a ch  T ad. C zad '. 1 4 0 ; W ą w m n m iia  1. 27.

^  S ł o w i k ó w  s k i j. w.
- Notatka KrzerjpWK^gmmt H i f | .  Miciraejewsłśregojitfi'diopiśy 

TF papierach B u c k ie g o  (flek. B ihl. Jag. Nr. 4569) znajdujemy 
•częśft; o Kozaczyńskim wzmianki. ^ y t a f l S i  tam  również w l i ś e i e  
K r  u &  k o w ki  eg  o (brali doki. d a ty ): ,, Pij® |e  mliie nie wyda waó ,z/s&- 
krętu, ale muszę • P anu  posiedzieć, lic Dyr.upctborski podąi na miejsce 
Borkowskiego p. Sokołowskiego i z W łodzimierza p. BiBafeofEBa r t . 
Nieógnam drugiego, alo-'ojipkrrwszym niewiej.g dobrego słyszałem. “ O ile 
wiemy, żaden z tych. panów E odnoś*i pienipoW fundu sz-i nie piastował.

04
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gia dziejów Król. Polskiego, w jdana 1:86,01 jaku w Żytomierzu 1)_ 
Podobno skreślił również dzieje KĄnisyi^j Sądowej E d u k ac jąp e j2).

Bardzo igoważne miejsce' w rzędzie zapisów. uczynionych na 
rzecz g im nazjum  wołyńskiego, zajmowała fundacja  Jan -a ii łjfiep. 
L e r n e d a .  Zasługa jego tern większą^ że nie dafo>,ywał pewnej 
czjśei majątku po przodkach odzigdżiezbne^, ale kapitał zebrany — 
grosz1 djfjfgrosza — ciężką pracą zawodo.wą,. Co prawda, poszczęściło- 
mu się w ra3pni<w v ż H ń |— przynajmniej pod względem m ateryał- 
nyrn — użył jednak tegobiw sposób najszlachetniejszy, bu na ulże­
nie przytrudnych warunków ubogiej, łtikB §S j .wiedzy, młodzieży:/ 
•O sżianow ftyni doktorze, wspominaliśmy już^łniejednokrotnio; wszak 
w dzień otwarejar-gimnazyuni i on przemówił do zebranych Ugości,, 
a reprezentował w danym -wypadku uniwersytet wileński. I’o Śm iepĘ 
Czechay^nowu zapisany w dziejach Szkoły wołyńskiej, odrzuca bo­
wiem •— z racyi podeszłego wieku —  proponowaną sobie przez Cza­
ckiego zaszczytaągkjsadę dyrektora tej£e 3 ffl cho&stajoścę? nowogródz­
kiemu tak bardzo chodziło ó to,; hy doktor -właśnie postąpił przeci­
wnie, rachow ał mowiem na tc?^ że on „-wydział eyruliczy najlepiej 
urządzić zdoła11, -a cołśjńżttiejsza,-’1-pragnął w" chw ili —  kiedy prZTê , 

R iw ne E g o  osobie i dziełu -żywuoly, zdyskredytow ał'y zak ład — mieć 
n ;t posadzie dyfiektora" osobistość szanowaną, ozdobioną ubrdęrami 
i najlepiej widziani)- u rżjidu 4). Nie pomogły atoli żadne przedsta­
wienia, doktor BerneS godnbści jemu ofiarow anej nie przyjmuje, po­
przestając! jedynie ń|hh»ijiorowyin tytule.

M ateryał, dotyczący żywtota -zacnego opiekuna uczącej ^fflm ło- 
dzi, mamy dosyć skąpy. Jeszcze mniej od nas zdołafe;zebra«'> pan  
M eiftszyngy tj. W rocznikach warszawskiego Tow arzystw aprzyjaciół 
nauk niejednokrotnie znajdująl.się w7prawTdzie wzmianki o doktorze- 
Lernmie, ale krótkie i obracające&fsię tylko ukólo jednego przedmiotu. 
I  tak w B okłi 1809 ma pó^cłzeniu, odbytem W. dniu 19. stycznia)) 
ksiądz „pięzes Staszic — zdając sprawni z prac towarzystwa za ubie­
głych lat cztery — zawiadamia, iż na ogłoszony p m a t o nrorowem 
powietrzu nadesłano kilka rozpraw, z lidżĄj których nagrodę przy-

Ł) W ó j c i c k i  K. W ł.ndSnc. p. XW..,339— 340^ E s t r e i c h e r :
Bihł. II. 421.

S ł o w ik  o w sk i j. w.
8) O s i ń s k i  j. w. 224— 225.
f l  Maigij. do hist. Licśj-Erzem. (Athenaeum  j, w. 112).
6) FundtiśPiLorneta  (Boczn. Zhior. prąc nauk. —  Warsz. 1879).
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sądzona-dziełu ,,uczonęg,ćg LeTneta. nagrodij:.po ukończonym niem 
dąlu będzie mu na pubncznem ;posiodzeniu o d d a lia M *  Szanowny 
doktor irre^aiirechal jńdmąk dalszyeli .śtudyów nad opracowanym już 
przedmiotem. W styczniu 1815 'r., znowu na posiedzeniu w war­
szawskim przybytku nauk, IjSgł&aza Staszi& żo „kolegia d£. nieci Ler- 
net. rozprawę jó  morowem powietrzu, przęfl kilką laty uwieńczoną, 
pow iększyli ważnemi uwagami, zebranemi -leszcze w efeatniem p'oy 
wfidfmi morowem ąv M ultanach N'ie ńą tam jednak k a n ie j  by 
kw-ąstye odnośną zupełnie wyczerpać, wzmiankować konieozna, :,-ż,e,j 
rozprawa dla- Lorneta, na polski język przez dra Soczyńskiego prżę- 

jhożona, wy(h-uKowan%jójtstał# w wy.jjawnictwętSh waif§,ząwskiego nau­
kowego towarzystwa, w ypełn ia ją- większą połowę sffir.eE> dosyć 
toinui$$! 2$ nadto w styczniu 1816 roku ksiądz prezes‘m\az j^z& s^ 
w tejże samej sprawie glos zabiera: „Zacny kollega ntisz dr. Lernet 
’rJ)zpraw *o nrąroweni fjpwietrzn, dawniej przez, tpwarzyslwo uwieri- 
i^o n ą , nowemi przydatkami powiększył, i nowemi w podobnym pci- 
nt©Ri^zebranemi doświadczeniami udoskonalili l?rzyp%  uwiel­
bieniem ppźez w > dział umiejętności czy tana  i |m b udokłąd|u«fi$6e 
p o w a ż ą  rbzprawęk'iuznanęnij były. IfiJSm tak uzupełnione dzieje 
własnym kosztem w ydrukew ac|każał, i SOO msdmplarzy Towarzy­
stwu ofiarował. Tiar ten uprzejmie przyje,t*zogf.ał. Imieniem zgroma­
dzenia A utorowi publiczno podziękowanie czynię" *).

I  iiiyślnie p rzy to m liśm y  wszystko, cjSaB B m M jfe& ćM po^yte  
do jósoby Lorneta. Człowiek to bowiem wielkiej zasługi, a nadto 
mało o nim po. dzień dzisiejszy pjśiaio. Wynikiem tego i skąpe dai$& 
odno§ż|ge isjąy do jego biografii, -jl^pdzony w 17&5 r., w.yMg wy­
kształcenie odbiera zapewne gdziewza g-ranieą i już ze stopni im-r 
doktora m edycyny i filozofii osiada ną&Wołyniu, gdzie rozgłośną 
cieszy siWl praktvką lekarską, liyły to czasy dla m ^ y c y n y  burdfeb 
pomyślne, człowiek biegły w sw oim .faęhu do pokaźnej nieraz doi- 
chodzil fortuny. Ląraeł należał również do wybrau<Mv losti? ,że. zaś 
był..ńwiadkiein usiłowań Czjackiego f>k polu oświaty, postanowił .wije 
i ze swej -'strony ’ z niateryalną stanąć pomeeąS Towarzystwo nauko wA 
warszawskie i lekarskie wileńskie powołały go do ągróna swęjićh 
członków; uniwersytet wileński m ianuje go cz|pnl«ę|ji Lonorowym: 
gimnazyum krzemienieckie honorowym dyrektorem szkół gubernii

r) Rocm. K. W. T. P. N. W aszE a  18.'1'|.‘ T. VIII.
69— 70 : o. II. 2.

■"?) Ibid. T. x l l |2 2 .
3) I-bid/T. XI. s. 1—272.
*) Ibid. XI. 277.

64*
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w o ły ń sk ie j: rząd obgarza orderem ' ś \ \ . A nny drugiej klasy : 
cżjkistwor w ołyiiskiJJokahi m iłością i śz |^nnkionn  U p a r ł  Lernet. 
nlajft j £ p l  r., Osierocając w dow ęii chorow itego synka E d u a rd a , 
którym  zarzącpfgfmmizy.ain w ypłaca skrom ne odsetki 1j ; szkąje (Jza- 
ekrego - -  obok Aąąiisu&dąwnieji ućo/J ni on ego —  zostawia lą |gaty  
k sięgozb ió r2).

Z powodu śiiiięTiei łp k ie ta  raz jeszcze prezes w arszaw skiego 
T q\\ p rzy j./N auk  poświęca mu kilka słów serdecznych. D ow iadu­
je m y  się/ przy tej okazji, że doktor p o s ta ł ..p rzybranym  w in k ie m "  
powiiżhlj i listy taeyi 11. m aje 1SU6 r.. że „w ierny pow ołaniu swo- 

SjSgo stajm , poświęcał się cały mi ra tunek  cierp iących ; a ta  ludz­
ko sw ta k ’ w osobifęh tegA sffinu potrzebna, zjednała mu pow szechną

inife;i p & $ y i
Broszurka w y d an a  1811 r . 4) p. t. F undu-iz na  czterech ucz- 

iiU w  p r z y  g im naz. wólyń&kiem iv K rzem ieńcu  u trzym yw a ć  się m a- 
'Iheych, p rze z  J a n a  różnych uczonych Z grom adzeń  C złonka,
te ra z  tegoż G in m a żiiu m  D yrektora , Ordef-u ś. A n n y  drugiej k lassy  
K a w aW jąg& ob iony . ttO skryptem  N ayiaśnieyszego A le ksa n d ra  I .  
Im p era to ra  ćałei^M ossyią Scfmo toiadnemego r. 1809 dnm fiS f- M arca  
potteierdzony  —  stanowi je^yn^ . i najlepsze źródło do poznania Iti- 
storyi i wai linków tęgff zapisu i m y też w ażniej!®  ustępy streścić 
z m e j' jesteśm y obowiązani.

Sumę 30.000 rsb. naznacza się dla czterofth uczniów g im na- 
zyum  wolyńskieg'0', urocm jnyeh na W ołyniu  z niezam ożnych rodzi- 

Seów, bez wzgfędu na stan  i religię, z w yłączeniem  jedyn ie  dzieci 
proiaŚoYów 'i  urzędników  giaiffazB&fljjHi (aż do frze^iego stopnia po- 
kiewierrst.wąj)', oraz dzieci służby g im n azja ln e j: której p e n s ja  — tak 
w gotow yniłgroszu , >jak i w ofdynary t zbożowej — przewyższa kwotę 
1^0 rsb.

k lp im d u sz  powyższy j>ód żądnym  w arunkiem  przeniesiony być 
n ie może do in fie jrgubern ii, jak  również przeznaczony l i f t łn ą ^ e e le ’, 
gdy b y  w i$a|g im nazyim i w ołyiiskie istnieć przestało, zapis 'Lorneta 
-do,jednej z najbliższych szkół m a być przyłączony. N ie można go: 
/rów nież wcierać doAo'|'óliiyęłi sum KomśśyiYednkaeyjnej.

Szanowny zapisodaw ca z a m y ś lili)  nabyciu  w si, której — zwię­
kszające się z błegiem Scżiisu — dochody w pływ ać m iały na w zrok

21 R achunek dochodóio za  r. 1823  (j. w. l ir  A2) Lida w cl Joachim: Księgi bibliogr. II. 149.
'?) B oczn ik i 1821. T . '.X lV p 8 0 .
4) Krzemieniec, drukarnia gimnaz., stron 18.
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kapitału , dlągubogisj dziatw y przeznaczonego. G dyby zaś projektu 
ewegojj w ^jpyn  nieggaftiianił, sum a ow ych 3(1.000 r s l j^ a a  p ro ę ^ o ie  
.Szóstym, n a /m a ją tk u  nieruchom ym , za, pew ną ew ikcyą w inna 
ulokowaną.

Gałyigfapis S jEbstaie pod: opieką Knmisyi jSarloWej Kdukaeyjiiej. 
‘gubfcrnii w ołyńskiej, irgSMkkiei. i k ijo w sk ie j a - obrantyp jego i ad-roi- 
n iśtrą torcin  m ianuje dr. L ernet T adeus^ iy^am kiegó  i kt^oż  U&śtęp- 

ńkm w  linii m ęskiej. V. rą& ę ńiałolętnoSei kiu-a^^jjz$tót.ępuje»;g» 
opiekun

Ojbi-iez.aj^ procent szósty od złożcpSi|ftjj kapitału , w ypadnie do 
rozporządzenia 1 .800 r.sb .: sum a ta  zostanie podzieloną m iędzy czte­
rech uczniów, z zastrzeżeniem  jednak , bB  na u trzym anie k ^ e g o  
z .n ich  w ydaw aiio rocznie tylko 235  r.sb.', drujs& z*ts połow a — wrjga 
z narastającym i od niej p l a n t a m i  —  tw orzy lak zw any k a p i t a ł  
p o z o s t a ł y  ucznia., doręczony tem uż w sposób n a s tę p u ją c y : /„Po 
skończonych la tach  czterech, po odbytem  leszeztNrąr^ejmmhni-, uro­

czyście. przpiyekać mfi. pr® &  składem  P ro feso ró w  i zbiorem ugzniów.. 
«że/praw .idłom  M oralności, k tórą m iał daw aną, w .Cąłem życiu dct-j 
powie, Panuiąctsm u i O jczyźnie pełnić j§g(feie w n-jiiąpe nlożnośpi 
usługi, wdzięczność będajjagokazyw ał ^ 'b y w a te lg in  y le j Gubernii- 
a nayszczególnięy we w szystkich zdarzeniach W ołyńskiem u GinTjńa- 
ziium;»- —  i fp Jpwiad<&fl8ii't>.jw>dpilf§ O dbiera p y fap  św iadectwo p.{ł 
opiekuria (Czackiego) o dobrem  postępowaniu w naukach i rnorąl- 
ności j  rekw izycyią do K om m issyi B fm B K e b e ł .  aby sum m a k a p i­
ta łu  pozostałego s. p row izji S aB fe jS & ln ł ni.egi) ^ rzy p ad a iąca , b y ła  
uinhoddana; W  ten fczas. uczeń w ychodzący s funduszu. iai i c h c ą  
-sobie stan  obiera. J \ \ . Opiekun użyie (Starania, aby w mińrę^z.da- 
tnoś<ji. ''ody w ychodzący uOzłeń pćw nyjjprzed in io t za trudnien ia obie­
rze., b y ł do usługi krajow ej. polecony.;11

Powyższy kilkunasto w ierszowy ngtęp n ie bez powodu w dosło­
wnemu przytoczyliśm y brzm ieniu. Je st orj wiole® charak terystyczny  
pod n ie jednym  w zględem . N ajprzód uderza o jy te ln ika nade^ tdoda­
tn ią  te n d e n c ja  iuż w samej form ułce składanej przysięgi i  owo nn- 
łam yw au ie  .ucznia do wdzięczności djągazkoły i g ą to w i^ ijd iijłó ń ą r  
wołyńskiegap obyw atelstw a^, sk łan ian ie go do pracy dlaś dobra kraju , 
a i n iem niej w-ązne w yrabianie w m łodzieńcach —• opuszczających 
zakład — poczucia honoru i obowiązków, je s t^ O d n e m  naśladowania* 
zawsye i wszędzie. N a p.o.dniesienie .-zasługuje rów nież ta  dalsza m o­
ra ln a  opieka kurato ra nad-'Byłym i S ty p e n d y s ta m i; da sgę&ona stre- 
jśjić w  kilku y?a$ędwie śfp w aeh : ułat-wiaćlj korzystanie ,z wyższych 
studyów , polecać służbie krajowej —  a jednak  oddaw ać'm oże usługi
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pierw szorzędnej w agi. — WMtSfóBBff ttóaH & y wysoce szlticliet-ite jny.śl 
przew odnią zaclffi^s lekarza, p raguącego ' oekroni,ć stypendystów  swego 
im iPnia p r z p  i szkodli w eą i. .błądzeniem  pqM manowpach i u la tw ii^ im  
ukształtow anie się na obyw ateli kraju  w praw dziw ein znaczeniu słowa.

•W razie , g d y b y  araeń  — po.' ukdpćyęflin  Czterech k las i trz e c h  
-dw u le tn ic lL ju irsó w  — da lszych  stu d y ó w  zan ie ch a ł, d o s t a j e — jeża® 
m a. się % ziun ieć , k u ra to r  n a  to p rz y s ta n ie  — połow ę k a p i t a ł u  
] i o _ z o ^ i a ł t p o , d r u ^ - ę p  po łow a rozdzieloną zostaje  trż^oh
jeg o  .„ fu n d u szo w y ch " kolegów . P rzew id z ian a , rów n io?  zosta ła  ew en ­
tu a ln o ść , i i  s ty p a in ly s |a  w sk u tek  o kaleczen ia  n ie  będzie  m ó g ł koii- 
•cz\ e n a u k , a n a b y ty  j u ż  u trz y m a n ia  m u  n ieazapew n ią . W  w y p a d k u  
teg w tro d za ju  p rzeznacza  m u  sitó' l ’| p  rsb . z p ro cen tó w  k a p ita łu  d o ­
d a t k ó w  e g o .  -

ma? praw o kaźJyjt^ipytać,' co zacz.jest ów k a p i t a ł  w  
d a t k o w y ?  By jjćhylić podobiuffnwcmtnalłiość, przytaczam y L B s ! 
art;, kułu III ., rzefeź całą najdosadniej w yjaśniający.

„'Gdybym opid®z Sum m y HO.000 rsb. n ie-dodał jeszcze jafciegój 
kapitąfu' w testam e'ueiisjK '$dy przez, niniejsze postanow ienie-.w aruję, 
że po §BB*ei mojej przez dvśa lata uczniowie nie będą w ybranym i, 
aby został z pro wizy i dwóćhlelnijrj k a p if t^  3 .600 rsb ., M ory k a p i ­
t a ł e m  d o i ą f c k o w y m  nazyw am ." D r. Ipęrntit — jak  zobaczymy — 
zapisy dodatkowe poczynił, upad ł v i$śjj tern Samefli w arunejjj opó­
źniającej korzystanie z jego.-oliary.

D a f e ^ p a rą g ra fy  objaśniają że procent 68 kwoty dodat­
kowej ;z -roku r,pj'drwsze'go mtąj być zJcżony w  g im n az ja ln e j kasie (n ie­
ty k a ln y  bdz prown.yi), by  — w razie jakiego nieszczęśliwego w y­
padku —  .'mógł być. bc+z zwłoki w ydany okaHagafetirtu kandydatow i. 
P raw o do podobnej doraźnej pomocy m ają tylko uczniowie kom ple­
tn ie  ubodzy. .G dyby  zaś którem u z n ich  został-,-; po rodzicach lub 
krew nych, jak i skrom ny ru chom y ,a lbo  n ieruchom y mająte-ozek. w i­
n ien  być|»ui>zędownie^jeńiony-; a suma, w -ten sposób w ynik łe j ma 
być uw ażaną za kapitfij, od ktjftjjego szósty procent —  jjgśli nie \vy- 
uie&i®?l|s0 rsb . — '2$głaje  do kwoty powyższej dopełniony z Bżącego 
w kasie g im n az ja ln e j procentu, ód, dodatkowej fu n d ac ji.

©ąłsże. -procenta k a p i t a  1 u d o d a t k o w e g o  ob racan a  będą 
na kupno książek, na op łacan ie le k c ji tańców, konnej jazdy i fęj- 

-jditunku.
^d p a js ta rsz y  -w 'Szkole u eż tó  m a zasypyw ać miejsce dozorcy lub 

koropeh tóra • (dyrektora)', .ot-reyinujiJa za to BO rsb . rocznie tajprocen­
tów k a p i t a ł u  d o d a t k o w e g o .  W razie śm ierci kfopSgo z „fun- 
dus-zbwych'1' lub w \  k lu c z e n ia jg im n a z y u m  zai"-ż|e p row adj^p ie się',
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pozostałym  kapitałem  dzielą się -• w  CPpwnyeh częściach trzej 
in n y  stypendyści. .Śo ,^»m o m a mfęjsęei jeżeli k tóry  z „fundusżą- 
w yeh" uznany  ztpstanięma „™ B§znH‘‘ okaleezałegdj: albo też jeśli 
opąszćza^gim nązyum . p rz e #  ukończeniem  w szystkich kursów. Vr każ­
dym  raziersjednak potrźjŚjną tu |ę ś t  zawsz'e opinia kuratora 
czyli o p i e k u n a ,

P ijipen t z kap ita łu  funduszowego, n aro słt w czasie, Iś-jedy w a­
kujące miejsce,/ obsadzonem  nie było^sp-rzypada na rzecz bezpośrednio 
potgln w ybrańegQ..;kandydata. G dyby  kw otof'M 5 rsB., przeznaczona 
n a  rpezne utrzym anie stypendysty , okazałafsTę nayłto' w ygórow aną, 
pozostała reszta zostaje tem uż z koricito  roku eto rąk  oddaną. W a­
runek : prow adzenie się- ucznia m usi być. nien^aritfń?/f'.

N a ffin e le tn ie  „funduszow i11 nie wyjeżdżają .do domów, zot-- 
sta ją  na ia i.e jS K  d jjń k to r  zaś przepisuje; b i e d a k o m , w  cSsin w cza- 

-się w akaeyi dosldmialić się m a ją“. Ten w arunek  ostatn i — z d a n i®  
nąszem  —  zupełnie zbyteczny i n ie  .w y trz y m u ją '^ ' k ry tyk i. .Dziwna 
rzecz, że ofiarodawTea —  tak w wielu -wypadkach drobnost,kow J 
i przew idujący — tym  razem  zm usza -jakoby i^żn iów  do powolnego^ 
zobo jętn ien ia  w stosunkach fam ilijny  d i .  Znajdzie się w praw dzie 
wielu, na których to...ujgtińiieLJiie w płynigj ale '-fez- n ie :tru d n y m  do 
przew idzenia chyba wypa.47kjljj.zfi ośm ioletnie n. p. odosobnienpe^jło- 
prow adzi kształtujący stos dopiero um ysł i s free  doKąiłodu i obniże­
n ia  uczuć ̂ synowskich i rodzinnych. N ie zaradzi naw et' podobnym  
następstw om  dodatek: „wszelako na krótki czas z w ażnej7 przyczyny 
o d d a l i« j* jw <ŁvlHS m (uczniowi) pozw oli".

Bozuimemy dobrżę3łże.,'uczeń, zaniedbujący Się. w naukach, m?. 
-staje na crżas fery i w akacyjnych  w  szkolę^ ale taki już pean sam em  
n ie  m ia ł prawą-.)ko.rzystae z fu n d ac ji L em eła , dlaczhgbiJ wiijó,- przez 
d w a  rjajupalniąjsze m iesiące więzićSuężniów w miejś&e — ćłi<£eb.y 
tak  zilrowem, jak  K rzem ieniec —  z a m ia ^  puścić ich do domu, by 
się mogli nacie^żyć*ąiie\\ idzianą rok cały rodziną, by nijpgji w go­
n itw ie  po. polaeh i lasach  Hteżerpnać sił now ych, do dąlsjpj pracy  
-tyle koniecznych.

4 p y  jedtoj. lub  więcej m iejsc funduszow ych zaw akuje, rozśwła 
d y rek to r gim im zyum  do w szystkich szkól pow iatow ych wołyjt&kreh — 
przynajm niej na sze&jjftsfeodąi przed ćferm inem  —  okólnit z uw ia­
dom ieniem , iż w dniu  oznaezonypr pow inni ubie^ajady- się o 'M jy  
p e n d ju m  kandydaci stanąć do k d g M s u . A^arunków do przyjęcia- 
n iezbędnyąh  było k i l k a : a) św iadectw o z odbytej lub szczepionej 
ospy, oTaz pośw ladczeniśiplekarskiejSże k a n d y d a i n ie 1 m ą^żadnej cho- 
xó.tiy' cli roni czniij; b) j&wiadectwol m oralności i'fce lu jąęego  .postępu
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w do ty  chcząlbw.y eh  naukach  ; o). św '.adectwo z ukończonej drugiej 
k la sy ; d g d ó w ó p  lżą rodzice n i e ®  1 ieśniakaini p o d d an y m i—  „w tym  
bow iem  przypadku mgfeń ijTowinien libąj’taófvia przez dzjćfziea n a  
s p i t e  i rzgcfdwni^ sporządzoną w  aktach  pow iatow ych w łasnych  
ohlatow aną okazać1* ; e) konióęznein je st rów nież św iadectw o ubó­
stwia", .podpisane przez n m rś p łk a  powiatow ego lub li ofr o cKn i cjs&śjfD 
m iasta, zkąd ueżeń jeśfe rodem.

Dalszych parę- paragrafów7 przytaczam y dosłow nie; św iade­
c tw e m  one być^ndS ą1; z jak ą  pową|ją' odbywnfify- sio egzauiina ustne 
i pisem ne konkurują^jm li kandydatów . W id<HHie usiłowali o-t wT ten 
sposób w yw rzeć w rażenie • n ^ u f fó d ^ ia n e  um ysły  i otoczyć pew ną 
aurjeolą całą L e .rn e tp 'sk ą  fu n d ac je . P m  znad' też trzgjja, ®  cel za­
m ierzony — -je ż e li takim  byłjW '"istocie —  został dopięty ; dzisiaj 
jeszczp — fjftdioć woły-ńskife liceum  daw no is tn ie ć -ju ż  przestało-;— 
z pew ną urocz j a g  pow agą przystępujem y zaw:sze do om aw iania za­
pisu szanownego doktorzy a w plynęłj? mi to n iechybfuęi"nic innegn, 
jak  tylko w yjątkow a aureola, k ló rś isam i krzeim ettiąćęy w ychów ańey 
otączyli '.całą fu n d ac ję .

§. IV. o p ie w a : B ,D yrek to r naznstoza iaw iącym  śję  '■Gfćzniom 
dzień ffljcaminu, pod prezydenoyi.ljii którego każdy w szczególnoś-ći 
P rofassor k lass i |a w a y  Professorowie., kursów i n a js ta rs i  pow ołaniem  
lub laty, gdyby  ińżem  byli wezwaiii, w edług swoiey woli na kartd^i 
osobney napisze s podpisem  swoim -5. zapytań  s każdej Nauki, którą 
uozeń iuż trak tow ały  lećjj; każdych 5. py tań  na osobney kartce; 
a takow y** kajigęk ty le  bydź ma, ile będzietsubfegaiąeycb się. Ws*$- 
scy ProftS i w rzucą te zapytania s każdey w szczegółno|ć.i nauki 
osópń'0 w wazon;--s którego uczeń weźm ie sobie losem iodną kartkę, 
potem w kładaią si«j inney nauki py tan ia  śbkifedey m ateryi, k tórey  
się uczył. Odpowi'9 ‘: zjfraz n a  piśmiW11 w osobney izbie. i  dopóty n ie 
wolno mu będzie z izby wyysó, póki dyrektorow i odpowiedzi n a  pi­
śm ie z podpisem  swoim  nie odda, a gdy  ubiegający Się uczn iow i^  
odpowiedzi w raz z zapytan iam i w szystkie złożą w ręku  D yrektora, 
ten  w pjSytom no ^ l  Z grom adzenia odpowiedzi uczniów* w raz s py­
tan iam i w M y  napo w rót w  wazon, który nią:,.jśirfizjainy|ać trzy 
zam ki. Klucz ieden pozostaie przy D yrektorze, drijgi odbierze rfay- 
starszy lęs Professorów, a trzeci JW . Opiekun lub iego  Z astępcyr-J>

§. V. Zaraz ' dn ia naskępjrego po oddaniu odpowiedzi w przy­
tom ności ęaljfego Zgyonj%dzenin-Apo: otw arciu wazonu publicznrę.iczy­
tane bydź m aią odpowńedzi uczniów*, po czem każdy z ubiegaią-ę^ch 
sję ustn ie na-ylódanycl? zapytań  z nauk , które trak tow ał; przez 
każdego P rofessora odpowie.
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§. V I. P o jeśa in in ie  pod p rezy d en j^ ią  Uy rektor#-, 'w  przj#-1-
tomnplcl" w szystkich uczniów G im nazyium - WoJ'yńskie‘go ułożą wi§r • 
kszością zdań podw óyną lic z b a !n b re |a ią c y e li siędelo uiieSC w akuią- 
eych.- 1’rofessdrów sum ienie eibov iązuie, aby tych  tylko podali,
0 k tórych  isłgS przekonaią,- żfe> ją  "najzdolniejszym i. W  przytom ifb|tn 
całey publiczności yjpstaw Spn^będz.ie wazon, w którym  iedna po- 
łoiwai. kartek  b ia łych  .st d r u ^  cziiniych z n a y d o w ać ^ io  ma. Biorący 
cż-a.rńą, usuw a się, nom inącyia-bgłoszorią; zostanie,.-a w7 A ktach Szkol­
nego Zgrom adzenia’' zapisaną Będzie. Jed n ak ' w p rzypadku  dw:$ch 
lub Kięćoy miesc w akuiących przed w yerągnienieni losów, iednegó 
nezuiji-j oxainin-̂ wśiiegobOpłekun — nie podlegaif©  praw i J |b ń i wyraŁS; 
żonym có- do w yboju —  no mi n n i o ; - a  o tym  wryborze' gim nazyium  
w yższej- w ładzy donosi. “

W yobrazić £,óbi'o chyba nietrudno*; jaki .gorączkowy ruch  pa- 
ią o w a ą  m usiał w dnie konkursow e w śród zebrane} w K rzem ieńcu 
młodzieżęd W szak nie w szyscy pragnęli jed n fg o  i tego 8ffin«g« ko­
legę. „lia funduszu11 iijrżftfliby ły  więc partyć , z powstaiźymianym od­
dechem  wyczekujące chw ili, kiedy dyrektor ojrłosi nazw iska tych  
szczęśliwców', k tórym  bialię, kartlń  przypadły  w udziale. A  łzą n ie­
jednokrotnie zaszło oko in a le ą .; co przebrnąw szy zm mlężko miedzy 
Scyllą i O harybdą, jak ie tw orzyły ustne i pisem n& egzainina, u jrzał 
n.Sgłe w' rąęz^e, w ych j laiMcej sień z u rny , zło” ćpgą czarną kartkę... 
Obrazek, nakreślony) poniżej. da nam  o tern w szystkięm  pew ne-przy- 

;151iżóad: w y o b rażen i^  pierw ej ..jednak trzeba rfz  s k o c z y ć  ep^ętatutem  
fundąffiyjnym.

I  tak §. \  11. każe ćżtorem w ybrańcem  f tm  m ięszkacj i stoło- 
w a a ^ t ó  wspólnie, pod opieką —  upatrzonego- przez w ład ż< * zk o ln ą— 
dozorcy,, a«*aw et i sam ego prefekta, w zam ian za coj>$|atiii „w n a ­
grodę od każdego ucznia m a corok odbierać w artość k o r§ | żyta 15, 
która w artośJSstosow ana dcJKdnia '1/111. f&eny w Krzem ieńcu, eo E fg p  
lat. podług tajjjgćw ostatnich trzech lat odm ieniać si;« i n ą . “

i y*Stypend-vści nosząć-nm ndury.^iiim azyalne, z tą. jedyni’ej różn ica^  
P M — zam iast spodni i ka%ńzeh*k b ia ły c h — zawsze czarne, że-nadto 
n a  guzikach w yry tą  literę L .  m ieć pow inni.

i j d f p d y  uczeń „funduszow y“ — po ukończeniu czterech k las
1 trzech dw uletnich kursów; — ośw iadczywszy,„czem u Ba. przyszłość- 
specyaln je poświęcić się p ragnie, obowiązan-y jeszcze n§i£inifejsęh od­
b y w a j studya dopełniające przez przeeifrg la t ' czterech. G dyby one 
w  gim.uazyum na miejscu by ły  niedostateczuoiui, przenosi się . w y- 
ćhow aniec do w ileńskiego un iw ersytetu , w razie potrzeby odbyw a
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podróż naukow am lo zagranicznych zakładów, zostając zawsze pod 
op ieką gium ągyum  i knrathraĄ:.

Mógł., jednak  zajść w ypadek, że stypendysta , odziedzicza po 
b liższym  lub. .cfmszynu krew nym  jakąś —  choćby skrom ną — for­
tunkę. Jeżeli mśtatnia- p rzedstaw ia .TĆ$znegojfdochodu rsb ., w ta ­
kim  n tg e  in teresow any aPZjffilB y  pow inien wszelkich dalszych ko- 

■AzyŚ&r fundacyjnych —  „ą iego pożostałof$ s p ro w iz ji lokow anych 
n a r o s łp  m a -bydź iemu, ieźti mieć będzie la t 18, do rąk  oddana, 
łub Jeżeli będzie m ałoletnim , jin^ewilśfiYi źq'śtśie(U

yj-T.ałiim m niej więcej v g łów nych  zjn-ysaeh b y ł akt, sporzą­
dzony -jjrzez L e r ą ^  w D ubn i^ riln ia  .g f^ ra d n ia  r o k u — i pod­
pisany  w roli św iadków  przęśl „g ra fa 11 Igieł strom a, F ranciszka Bie- 
siekierskiegi)', m arszałka szlaehfai pow iatu dubieńskięgo, i Tom araa 
Ż eg o % i^ o ,x ;łow(M)go włoMzimierńriego i kdwcg^ra ardfefów. ObTata 
tegoż 8 0  akt •ziem skich pow iatu krzem ienieckiego nastąp iła  l g |  kw ie­
tn ia  następnego y p k u ; podpisani n^j n ie j : sędzia pow iatowy, P io tr 
Sokołowski, i dwaj podgęyłkowie, Joachim  W incenty ' j ^ h i fga j  i Jan  
K rajew ski.

N ffl n a  R m  B p J i  koniec. Z aktu  dodatkowego, podpisanego 
w pierw szych dn iach  kw ietn ia 18QJLr. w K rzem ieńcu przez św iad­
ków:  Józefa Kruczkowskiego! i Joachim a Lelew ela, dowiadujemyygft, 

, ’ż L em et zaniechał m yśli kupna m ajątku i s u m ^  80.000 rsb. ulo­
kow ał u Tom asza ZegOckieśfb. W  suplem encie trzecim  zaw iadam ia 
fundator, że zapisany przezeń. Kapitał o party  zośteił njj dobrach 
M ł o d a w i g  w powiecie dubiońskim  i I z o w i e  z przyfegłtf& iam i 
w  powiecie w łodzim ierskim  położonych, a do w zm iankow anego już 
wyżąj Tom asza Żegockiego- należących, że wreszcie pow iększył da­
w ny  zapis now ynipŚ/.500 rs.$iSlj(3.t>00 i & 9$0) w ynosząeym .feN ad  to: 
do tego kapitału  przyłączani (co się f teu m ie  do k a p i t a ł u  cłjpAj 
d a t l f o w ę ^ .o )  w szystkie prow izyiSszaległe, pod dożywociem m oiem  
będące, które po zgonie moim w rękńoh utrafanuiących sum m y dla 

,/fegbj tundńszu przłezeńmie wyzpączome pożgę&óby • m ogły." 1 tym  
rlizejn n ad m ien ia /w  konch,tVzę' z jego zapiję! dopmiioj poJkm ierci teś 
s ta to ra  uczniowie .'będą nrągli '•■ £

Z kolei nąśtepuie szereg ob jaśn ień  i omówioń pew nych  para - 
gSąTow pierw oteej® ! s ta tu tu  fim d& yjilego. D ow iadujem y się  ztąd, że 
g d y b y ś  w razie zaniknięcia g im n azju m , inna szkoła nie dorówny­
w ała pod w zględem  W ykładu by łem u insty tu tow i wychow aw czem u 
krźtSmienieękiemu, m a b y ćS s ty p e n d y ^ a  wysfajiy dla d a l & c h  stu- 
dyów  do n a j b l i ż s z e j  u n iw e rsy te tu ; gdyby  wreszcie „ktęiiy^ uczeń 
z funduąjowy.ch — przed ukoffęzeniem w szystkich kursów — z gi-
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m nuzyum  oddali-ljyjsif a n a fy c h m i^ f iś ta n  w ojskow y dla siebie w y­
brał', a w jirzeeptóvi-j|af OMgjreek ak tualnym  Obstał’ OffieerenMj a n ia  
dopiero; przy męlbieraniu abszytu pozyskał tylko rangę  O l ® r a ; po­
łow ę swego kapitału  w  ciągu pat w  szkołach przeby tych  11% niego 
.przypadaiąoegoi bez prow .izyir® dbiera?pta ęo& prow izyia dla eżtejćęodi 
uczniów podzieli s » “

r« p k a w y m  jJffl rów nież re jestr garderoby, przepisanej dla sty ­
pendystów  wzgląd n a  o g feźęd n o ^  im iieucbrdfm e potrzebne

■•dehędostwo". Je s t on jęsfaym  dowodem więcej, w  piłbio drobnostki 
•d r.iłje rn e t w sw ym  zapisie w nikaj,1 a nadt® może być w sjkazów kąj 
ile w owe czasy za wszelkie tego rodzaju rzeczy płąeońb.

D la każdego ucznia$ p rzekrągzairo : M aterac skórzany na Iąg 
cztery 60 z ł.; kołdrę jgOtlftt trzy p P z ł . ; płaszcz m undurow y n a .la t 
trzy  7;8 z ł.; tó rócijn ie : frak  m undurow y, k an iiźb lek ^ P sp o d n i p a r 8, 
•surdut m undurow y 1 ndi z ł . ; czapka i kapelusz 20 z ł . ; butów  par 
trzy  36 z ł.;  koszul pięć 40 z ł.; szlafm yęg(!) I r ^ S p  z ł .;  chustek 
na szyję .i dó nosa^.óśm 48 z ł . ; pońóźe&h p ar sześć z ł . ; pr9g"ŚCi'e- 
radęł trz y  uWlzĘ; pjmzewek tyleż 15 z ł.; k a t o n ó w  p ar trzy .fjt zSf; 
poduszka je d n a  na lat cztery 8 z ł.;  razem  549 zł. ^ n a s t ę p n y c h  
dwóch la ttę h  z •'‘góry 363 z ł . ; w  ostatn im  (^żwarty.m) 481 zł. 
Ogólna sum a 1.393 zł.

tHOś.tatnie to uzupełnienie zapisu L o rn e ta  opatrzyli nazw iskam i 
oraz (fflfciskami klejnotów  rodowych : Rom uald S tecki i 1’raiiciszGk 
Ska.rbęk Rudzki, Komisyi^Sądow-Ą' E dukacyjnej pisarz. O blatowane 
ono zostałeś w1 aktach  zieitó jpeh  krzem ienieckich 3. sie rpn ia 1.8(19 r.

„B yła moja wola — są-słow a fundatora — udzielić m ajątku 
uneg'0 - h'ftg;3łdulća^-yią czfcere-ęli toczniów i ich los zapewmićyposłano- 
w iłem . r ó .iu ż  w ykonałętnlj I)o W as, k tórych cnoeig w ykonanie tego 
funduszu pow ierzam , uw iecznić i u czy n ili go użytecznym  należy?! 
Tego po W as dobro k rain , u ^ ż ę ś l i  w ionie-następnych pokoleń i moie 
zaufanie w y c ią g a !“

Czy i o ile w ykenaw ey wmli L&rneta (tójowiązkoin na nich 
włożonyiur zadosye, uezymili —  to .: pytanie, k tó ra lz  kol.ej rozv:iązać 
wypadnijęt Zasferzedz się .atoli naprzód kon-ięśżna, że odpowiedź w da­
nym  w ypadku łtitw ą  nie będzie.:. Sądzi się gatunek  drzew a pop owo­
cach — to p raw da, ałeż mogli • być mfcjSpiŚHdjBci L ernefęw hey,. po 
ukończeniu nauk, ludźm i najuaićiw sżym i, ęb y w a te lan r pow szm ińi.^- 
szanow anym i, a m im o to w szystkijSnic praw ie i )  n ich  — fż m ałym i 
w yjątkam i —  nie dógjlp 6o wiadomości następnych  pokoleń. JakżcS 
więc w obed ,podobnej ew entualności rozw iązać, postaw ione w zało­
żeniu py tan ie ? P ró b o w a ć  jednak  n ie  zawadzi.
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Jak  wiadomK, mi-afa fnm laeya Ląrąyela w ejść w  życie dopiero 
z dniem  śm ierci testatora, p o b ie ra ją c e j^  dożywotnio w szystkie jej 
p ro t^n ta . Już jeiinalr w r. 1 8 1‘7 z.apragriąft. szanow ny lckarzjćh jbza- 
p isy jego chęć 'w  ptdow ie w czyn w prow adzone zośt&ty. W  dniu 
w ięc 7. m aja zjaw ią się onYu dyrekiora g im n azja ln eg o , objaw ia mu 
sw ą wolęg zw ierzchnik  szkoły krzem ienieckiej!—  postępując w m yśl 
paragrafów  ^fatuu i fundacyjnego'!— rozsy ła .--^  swej strony  do w szy­
stk ich  szkól powiatowych} na W ołyniu odnośny okólnijc z w yznacze­
niem  konkursu n a  dzień 17. czerwca tegoż roku w".Krzemieńcu. 
K andydatów ^przyby ło  dziesięciu, poddając się .'w szelkim  przepisanym  
E g za m in o m ; z nieb dopiero profesorom io — po oboppdńej' naradzie — 
w ybrali (podwójną, hijżbe, a więc n a - ra z ie  •czterech i ta lista odczy­
ta n ą . została w ćluiu czerw ca-'p rzez  dyrekioyti n a  ! publiezmeln 
posiedzeniu w ,'sali fizycznej, :«sl'nżąćej w K rzem ieńcu do wszelkich 
liczniejszych .g ro m a d z e ń  szkolnych. K andydatam i uznano : M ichała. 
Ilk iew ieza i Jozetfa Grocholski ego z.IV . i. laśjs; J a n a  Bałbaszewskiego- 
i Aioizego T y im aha z ki. III .

uroczystość ^ p r z y b y ł  bczuy zastęp gości, a zaciekawienie- 
jb słey tem  w iększą^że: odbyw ała się .'ona po raz pierw szy. W zas.tęp- 
■sJmgSS^hofęgo opiekuna, k tórą to godność piaskował w danej chw ili 
biskupjs|/ieeiszowf?ki, w óstęoiije kanonik kąfeclraliry, h r. D tuiin . On 
w i£d/ 2  p raw a przysługującego sobie pow ołał n»  pier\YŚz%pVstypen- 
dj&tę M iebałijftłllkiew ieza; następn ie  rozpoeźęłosię losow anie; szeżę- 
ŚÓ ijB spf^jało  tym  raz'ejn klasie IV.. z u rn y  w yszedł baw ieni Jów fi 

jttyilaioPskb
ltó m o w ach  — w ygłoszonych przez ks. D unina i prof. (Osińskiego1 —  

kat*ghi& a|Sobkiew iez przeczytał Jćrótkie przem ów ienie w im ieniu dra 
L orneta, któyy^„niajśfc serce tak czułej,' ja fe^zy n n d ść  je g o 'je s t  szła- 
cK e|na“ , n ie  b y ł w stan ie  uczestniczyć w zgrom adzenia. B r tó S s to ś B  
całą .-zakończyło nabożeństw o mDdfośeiele szkolnym , gdzie ks. D unin  
Te ''D eM ijjjża in tm o w śi').

Z ow ych p ierw szych  d w w h  S typendystów  L ernetów skieh, któ­
rzy —’■ p rag ^ iae  trześba — Jńie zaw iedli pokładanego wr nioli zaufa­
nia, M ichfjł Ilkiew iez .poświęcił się studyom  lek arsk im ; w J838, r. 
zdobyw a sJopień doktora m edycyny  w E rlandze, w  n as tępnym  po­
w tórn ie w P aryżu  ; wygłosił■■drukiem dw ie rozpraw y 2j!f Osiadł wkońcu 
w O depśie^gdzie też około 1868 r. um iera.

J) K u r y e r  L itew śM  1817. N P  6 0 ; M e r ę z j y n g :  Fundusz Ler- 
nętfiij. w. 86— 87.

2) ''jSiomi. L ek . po lsk . W arszawa 1883. Z. II. 18®.
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Józeff Grocholski, kandyda t filozofii, rozbija nam ioty  na Podolu. 
Ziiiz-u pośw ięca sS | nauczycielstw u, końozp  n a  gospodarstw ie ro lnem  
i jshiżbie publicznej, sM ugp.letni prezes Sądów  sum iennych  należał 
do ludzi w y ją tk S y c h ,  e iesfy ł się teżfógSólną m iłością i pow ażaniem  1).

N aw et iii ©fortunni ryw ale  owycli p ierw szych  w ybrańców  losu 
n ie  przteszli przez życie b^g zostaw ienia jakiegoś po sobie ślachi. J a n  
Bąfbaszew ski założył w W in n i®  p e n s jo n a t dla sjjnów ziem ian po- 
B B E »^łi. bardzo w  swoim  cz.asie popularny^)-.1 Aloizy T y lm an  tłó- 
H ff lp y —  na w s p ółfce,'! z Bh 1 eb o w śLi m — K a r o l a  D u p i n :  Jeom e- 
•tryą i m echanikę sztuk i rzem iosł; sam zaś W  a:.wmA|)bii Ąa P i o t r a  
J u s ' s i e u :  P rzygody dwóch więźniów A nzelm a i Łukaszit^).

j ^ o w tó r n e t  wy-bisSśai m iały  .jnż miejs&fe po śm ieroi^testatora.i-@ dlS 
b y w ały  p.ię one ze zw ykłą okazałością w K rzem ieńcu 4. g ru d n ia  
1831- r . : k u r s o r  fnndącjyi, b iskup K asp er K olum na Cieo.tszowski, 
„dla sił nadw ątlonych  w iekiem  i trudam i w Owczarni C hrysfusa11 
\  tym  ra£em osohiS^jjggRudziału w akcie p rzy jąć’ nie-mnoże, deleguje 
v^ęc w swojem im ienni p ra ła ta  scholastyka kated ry  łuckiej, a za­
razem  -profeBra licealnego, ks. Aloizego .Osińskiego. T en fteż przey 
m aw ia do AJik-o 1'a.ją Kaszubskiego, w ybranego n a  fundufźl L erneta . 
'T reść jego słów  .łiyła — -jak zw ykle — podniosłą,' a w ygłoszone 
z w łaściw ą księdzu p ro% orow i sw adą n a  zgrom adzonych, a co w a- 
żniójlża n a  tym , ku którem u jsóecyatnie zwm cone zastały, silne i nie- 
-zacierajiięe się rychło  w y w rzęę^n u sia ły  w rażenie; Po krótkim  w stę­
p ie upew nia zjiśtępyii biskupa „przezacne zgĄ m adzen i^psób , iż żadne 
stronnictw o i żadna- osobistość n ie  m iała w pływ u do tó ®  w yboru/, 
i żeuto wszystkorlpdbjTo saę w zupąłnej ścisłości, co Leffliet clobro- 
■czyńęi tchcia ł inj,eć zachowań,ern za życia i po śmi&rci sw orey.“ 
K T a p g ^ e - —  zwraeająe-sięjfdo Kaszubskiego —  przedstaw ia mu przy­
szłe jego obowiązki i jako przykład  naśladow nictw a godny  w\|ska- 
zuje dwdgh innychfstypfeędy^tów7: Ilk iew icza i Gfd&holskiego, którzy 
„ieszcze za żyeiayDtibroezyricy w y b ran i, fspraw dzili we ip x ;e e h  la ­
tach  nadzieie o sobie powzięte. Z pociechą w idział On n ich  róz- 
w iiąiąee się zdolności i rozum u i serca, i był pew nym , iże nie! .osty­
gnie w n ich  ząpał cło nauk, i n ie oziębną chęci kształcenia się na po­
ży tecznych  kraiow i o-bywatelów. Z tą  ufnością w stąp ił On do grobu

D D r. A n-tóJjii J . : K r a j  J886 . Nr. 51. /
i 2) N o ta tk i K rhśm & ńczan ina  (Eftw. Mierzejewskiego) —  rękopis.
3 ).; Ę  S t r e i  fflfi o r : Bibl. I. 4 j f j  I I .  309.
4) P rże p io w a jK . :M . Osińskiego . . . d o  M iko l. K a szu b sk ieg o . . .

i  t. (I. Krzemjeniec, kart 6.
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Kto m ógłby b^iMtTzacim funduszow ym  — /nią potrafim y psN 
wiedzieć. Ks. Osiński w m ow ie swej n ie  w spom ina o jego  nazw isku, 
choć., w zm iankuje najw yraźniej, biskup polecił m u zastępstw o 
„podczas wjii& ru ucznia czw artego".

W  r. 1886 ogłosił! d r . A n t o n i  J. w K r a ju  petersbursk im  
wgyKrze 51. pobieżną n o ta tła , fuńduszu Lem etow skiego -dotyczącą, 
w której zapytuje by łych  wyclKnyąiiąó\v szkoły k rzem ien ieck ie j: ilu 
j j f ło  w łaściw ie s typendystów ? jak  brzm iały  ich  nazw iska?  jajlie 
losy fundabyi w epoce pó zam knięciu liceum  ? i co się  stało z do­
datkow ym  zapisem  7,500 rsb . prtfez L e rn e ti;  później uczynionym , 
n ie węystepiije on bowiem w7 ostatn ich  ogfoszenńfch odnośnej w ładzy. 
N a w ezw anie powyższe odpowiedziało ki lku ludzi lepiej z daną kwe- 
gtyą robznajoriiionycli, 3-ędakcya petersburskiego tygodnika przesiliła 
w szystkie o trzym ane dopełnienia autorowi no ta tk i, eżeniu zawdźf^h 
Wzając, jest.ęśmy dzisiaj w  stankfAcaś więcej o tej-C iekaw ej spraw ie 
powiedzieć.

W 1826 roku odbyDśię ostał ni już w ybór stypendystów  przed 
zam knięciem  szkoły la 'zenljęńieckiej.1AYłśdza licealna w yznaczyła do 
w spółudziału  w czj imościa;$) konkursu i sam ej uroczystości ca łe  

B rono p ro f l^ r |w '.  W ystępow ali tym  razem : dr. W ilibald  jBessor, 
'bif&nik, 'Łuczyński, fizyk, Zienowicz, chem ik, Choński,'-.(ekonomista, 
M ickiewicz,s^Irawnik, M iecliowicz, K o rz e n io w sk i...  w szyscy w od­
św iętnych  stro jach  z prefektem  n a  czele. K iedy szereg ty ch  mężów 
ząjął swoje m iejsca w obszernej i okazałej św iątyn i liigalno j, wszfedł 
nastęiJćąyi,@ i®szo\vskieg(* biskup łucki, P iw nicki, w7 a.śysteneyi licz­
nego, kleru, ks. p ra ła ta ' K ulikow skiego i ulubionego kaznodziei ojca 
Prokopa, kapucyna. Za duchow ieństw em  wchodzić zaczęli obyw atele 
i dygn ita rze miejscowa, j a k : p o p u la rn i i sym patyczny  guberańalny  
marsżftłek, Przęździecki, G ustaw  Olizar, Orłowiski, Sw ieykow ski 
i wielu, w ielu innych . Skoro nasTała cisza, przem ów ił ksiądz biskup, 
w gorący-chfełów ach oddając czeSe nałeżną pam ięci d ra  L erneta , 
a*-po przeczytan iu  usta-wy o s ty p e n d ia ch , przystąpiono do w yboru 
na dw ął w7akują'«e miejsca. W  tej chw ili wy-słą-pł « j tłum u, jp rz y b y ły  
świeżo z zagrartićy, Jófcef Grocholski, „ młodzienfec p ięknego oblicza 

*  in te ligeń tncm  w ejrzeniu", w c,iepj’yoli słow ach dziękow ał sw ym  
przew odnikom  za ich trudy  i dobiję -rad y  i b łogosław ił' cifeniom męża, 
który hojnym  zapisem  swoim  u ła tw ił łaknącej w iedzy m łodzieży 
korzystacie ze studyów . ;kyłe każdem u człowiekowi niezbędnych.

Jako mówi  kandydaci „na fundusz“ przedstaw ieni przez w ład zy  
szkolną zostali czterej synow ie miejscowej ubogiej sz la c h ty : Brodow7- 
ski, H ładki, Skorupski i Kozieradzki. P ierw szy  z n ich  — dobry i sym -
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patyO -zny/eh łopczyna—  v. zbudzą! w kolęgą^tb najwdęBsze wspótczu- 
c ie ^ ę a g a ę l i  w ię|p*iby on znalazł się n a  liścię^stypendystów 7, los 
jed n ak  inaczej zrządził. „Gdy; w ltótaeli przy  egzam inie wszyscy 
okalali się rów nym i, ciągniono losy, a biskup w yw ołał n az w isk a ; 
K om rkdzk i, Skorupski —  i położywszy zbiak krzyża św ielego n a  
czółfieh dwóch młodzieńców', życzył im- najprzód w y trw an ia  w w ie­
rze1 katolickiej, życzył postępu w naukach  i szczucia  w  pielgrzyśSpe 
dalśzó§?>1 żyw ota; kołedz-y otoczyli B rodow skiego  pocieszając b iedaka 
w doznany my świóżo zaw odzie1).

Skorupsk1, ukończyw szy praw o \v Dorpacie’; osiada n a  Podolu,, 
jakb pleiiijiotenfrhjediiogk-) z uiioj.syówych zam ożniojszych ppisiądac^y 
ziemskicli.u-yblóksarnlei- £ ez i|iś 'd zk ip t-u d y o w ał medycybgs. S p ę d z i ł  się- 
on na Podlasiu w 1818 r., osierociał bardzo w cześn ie; częjgpdny 
kapłan , kanonik ługkfej*niegdyś dy.oeezyi, ks. D obrowolski, w ylaify 
dla dobra jśfgśiłu — Spostrzegłszy niepospolite przym ioty i zdolności 
w7 m łodzieniaszku Kozieradzkim  — w ychow uje góL naprz&d w raz 
z innym i w u trzym yw anej w łasnym  kosztem parałiahyey: szkółce 
w T urfyskn , później w pow iatowej lack ie j!  nakóiueH  u ła tw ił m u 
drogę do ub iegania się o stypendyun i L erne ta  w KraSinieńcuJ 7i kolei 
w idzim y go domowym nauczycielem  w dolthn B aliń^fich , prZy w nu­
kach Jędrzeja  •fcJińadepkiegO; te uzyskany w ten  spesóę^jgiti^z um o­
żliw ia ińu ukończenie studyów  w m edyko-chirargij^siiej ^akademii 
w W iliue, kt&aj; opuszcza .1840 r. z-e-* stopniem lekarza-.p ierw szej 
klasy. -D siadł^y następn ie  w ukochanym  przez siebie hrż&nieńijy- 
w  ffioczęńiu roÓziny pracuje z cąfem  pośw ięceniem  dla dobrajjjtru- 
g ich . I m ieraSna stanow isku i 860 r., pozo^Bawiwśzy — ^feok trzy- 
-t om o wago- pam iętn ika w7 rękopisu^ — kilka bro.sźur drukiem  oŚło- 
razonyeh z zakresu m e d y c y n y 2).

K olega jego i długoletn i ffMSjfBiel, A leksander W arm ińsk i, 
b y ł podobno ■również' stypendystą Lernetow skiui. fc y ż b y  t a  m ia ł 
b y ć^ irz y p ad k in m ^ w ' trzeci — poprzedni! LaszufjsMegęy k tó reg o  n a- 
zv iska Ule znam y rzecz praw dopodobna, jeżeli m aksie ro­
zumieć, wcześnie do szkół w stąpił, urodził się bow iem  w Beręste- 
ezku około 1810 roku, mógł) też as)—’'11 la t m ając, do kepkursu  
staw ać. Me'd) pp?§ kończy —  jakogpjrpSgdjTstf} rządowy — w WiL­

*) N o ta tka  K r s e m ie ń m m im l  (JCilw. MiorzejfiJsiśkiegę) — Bfkopis.
• ; *) Słoton* L ek .p o ls lc . z II. 242 ^Ęjtggeta Cd$$fri>ia IB&Of; Nr. 

306. ŃeHBfeg. pióra A)>ęks.  W jk rin iii s k i  e g o ; L is ty  kolegów  
kopiis).
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n ie  1838 M  przem aw iałoby więc i }£o za naszeiir poprzedniem  
tw ierdzenicm . N iedługo dozwolono m n żyć i pracow ać wśród sw oich; 
już w 1888' r . —  wraz?* z wielu n ;n y n n — w ysłany  zostaje.1''--na K au­
kaz, gdzie la t sz e re g i jako prosty „ so łS S r, dźw iga-karahin . Dopiero 
po zgonie cesarza M ikołaja wrócono W ermrusldięfuu-clawriy nautow-y 
stopień i pozwolono praktykow ać w K rzem ieńeif.- '9 śfe tn iah  dw anaście 
la t życia pełn i służbę lekarza  wojsk sbrfóskick; um iera w Ozupryi 
nad M oraw ą w sąni dzień nowego- »18w| r. D rukiem  ogłosił „Dwa- 
•spostrzeżenia wodo-w^trętn u ludzi i u $gów

Tyle 'co clę stypendystów  L o rn e to w y c h , kształj3j,eycb sio ją® 
sz |ze ,v łgim mtzyum —  potem w liceum — krzt nńenieckiem . Byli 

je d n a k  — po kasacie tejtfgłówuej in s ty tu c ji wychowawczej w ołyń­
skiej —  i inn i „funduszowi" do innych szkól uczęszczający. D r. 
A n t o n i  J . tw ierdzi j  — zupełniej zrefSfa, racyonaln ie  —  że nie 
przyłąęizbno om aw ianego zafńsu ćło daw nej szkoły klewańskiąj,. jak  
c-.h osi niektórzy,3ćŁoćby z tej raeyi, że została ona równocześnie z li­
ceum ziiijĘ ajfsjW pSfi n i jS p m y  nigdzie odszukaj dokładnej daty 
■on&go wypa dku ;  je d n a -Encyklop.edtfa Orffćlbrandta zapisuje: „1834 
roku szkolę powiatową przeniesiono do Ludka, ?a tam tejszeSgifuna- 
zym n tutaj urządzono, k tó ra  następnie I S ®  r. do Równego 
nieśli" 4) —  a!jr .wzmianka powyższa zgadza się zupełnie -z udzielonymi 
nam  opise#arWyboJHiVjstypendystó\v, odbyw ającym  sio w łaśn ie w g i­
m n azju m  kle\\rańskiem .

W edług- tvspom nianege przed* bhw ilą źródła, .w yb ietano  w roku 
;szkolnym 1833 4 w ■Lucku kandydatów  na fundusz L erneta. Uro­
czystości pi^sewodifiezył podobno osobiście sfttn fżajdgą dye$e2yi, los 
pad ł na G rabow skiego; z mocy zaś przysługnjSCęgfr „opiekunow i" 
p raw a w ybrany  pprag biskupa został na drugie miójsce Tarkow ski. 
Obydwaj uczniowi& jklasy trzę'oiąjri>Po skasow aniu g im n az ju m  łu- 
cki$ |H  pi-zen®io!g®|joVu do klew ańskiego, p l ’ up ływ ie  roku do ki-

^ i S l o i r n . L e li. p .  z. M j g ł l  podaje w praw dzie B k  ukończenia 
óśtudyóW 1 8 3 1 , w  ‘jib fa tkaeh  geditsikĘrękop. d r a  M. Ł o w T C j ć i e g o  
znajdujem y datę^praw dopoclo l»u .ie jf^ rp lrł w icloin# ' w zględam i i tę też 
w  tekście pow tarzam y.'.-'

2) S lo w n '. L e k .  yMs. (j. w .) podaje, że W eriniński był -na Kau­
kazie oficarefii i lekarzem wojskowym. Inne źródła (jfęlcop.) zapisują 
najwyraźniej, że W. skazanym został „w sójfdaty", w  nie wyklucza je- 
■dnak .ewentualuffigi, iż mógł z czasem dosłużyć sJeArangi' oficerskiej:

3) K r a j  1 8 8 6 .i-Nf. 51.
4) f ^ i l Y k  $ $ £ - 8 0 8 ,  artyk. pana T. S.
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jowskiege* z kolei uczęszczając! n a  un iw ors\ tet"; św. W ło d z im fm a  
i wreszcie a a  w u iw erśy łe l jM ersbu rsk i 1).

U r. * 8 3 8 j§  odbyw ał .ęk*:>znowu konkurs, ale już w K lew aniu. 
T y m -ja z e m  ctyódziło o [obsadzenie jednego m iejsca, ocho tn ikdw ,je­
dnak  sta-n&łó: siedm iu, sześciu miejijćowycbj. siódm y przybysz z jednej 

2 e  szkoli pow iatowyph w o liń sk ich . O dpow iadał on najlepiej, w ięc t'eż 
p ierw szy do£ |irny  p rzystąp ił ę.z kolei d ra& e.in ie jsee  przyjpadło dwom 
klewaiiszcz^noin, m ającym  zupełnie jednakow e stopnie, wobec tego 
rzucony, los m iał rozstrzygać, który z n ich  pierw szy do u rny  po 
kartkę' szczęścia ■MH&giiać. W ypad ł on n a  k o r a ®  ucznia Stasy III., 
Burakowskiego, ten też w rezultacie stypendystą  został, p rM iie s io n y  
zaraz po wakaeyairh — iąk i jpgo -poprzednicy — do pierw szego 
kijowskiego- gim nązyum

Zkąd inąd dow iadujem y |n h  że w r. 1834 uczęszczało do gi- 
mn-dzynm k M w d jfld |S o  dwóch ucznić..-, n o s z ^ ^ h .  .guziki m undu­
row e z literą  L . Jednym  z nieb m iał być drugoklasista- G$, Sfcąniśjaw 
DomaradzKi, d rug im  czw artoklasista, Ludw ik Tarkow ski. W  tym że 
•samym roku przeniesieni -ełkij gMłfi-tąwM3'). Co do Tarkow skiego, 
zgadza Jiebpstatnia fujtatkś^ z pop raed n ią : w szak zosfjił on w ybrany  
w  Lucku 2hS83 r„  jako ;trzeVmklasist;i, i był z kojpi rok Jed en  w K le­
w aniu. Co do D om aradzkiego  zaęgęzyć niepodobna, czy nazwisko 
jego  w red ak c ji innej  nsŁ (.irabowskieigo przekręcone zoshSŁ, c /$  
też o byd \.a j byli rze ^ y w iśe ie  s t\p en d y stan ii „na funduszu11 f o j s t i l

Z powySzyKli zapisek 1 udz^, w spółczesnych*aż nadtb widoczna, 
^ e  po zam knięciu w olrńskięgo liceum funda-c.ya —  pVzez nasndm a- 
w iap a  —  niegTyła prz; w iązaną w łaściw ie do żadnej jge szkol wo­
łyńsk ich , że g irnnażyum  łHcko-klew ańsko-ypw ień^kie"m iało w  owe 
czasy praw o do obsadzania pow-stąjącycdi w akansów . Z drugiej-strony  
je d n ak  i to jjpewne, że zwyczajnie zi^az po Jjćryaeli w akacyjnych  
prz'en'ośżor.10 styperidysjŚw do Kijowa, może w ięckostatnia oko liczn$ iJ 
w łaśn ie  ^ k ło n iła ,p . M n r ą ź y n g a i u ł o  błędnego, przypńs^Bzenia, że 
n a  m c p  ukazów carsk ich  z d n i« |$  20. listopada 1833 r. i 25. g ru- 
dnra£'.(j6. styjpniaj>d8'3/)/4 r. w siąkł z a p is :S w n e ta  w fundustępszkoły 
k ijo w sk ie j4).

Zanim  odpowdemy na pytania, odnoszące się do dalszych losów 
Liefnetowskiąj lundjffBji. na!leż\ choćby pokróteb w spom nieć łoi|ostaę,

*j N o ta tką  jednego z\.daw nych  K lew ańsećifanów  ajW ine. K ar­
po wiózą jj rgr&es.

jB a h  wyżej.
^ N o ta tk a *  ..stałego prenumeratora K r a ju “ (W. B.) rękopis.
4) F undusz L e n in a  j. w. 88— S£Dd|j

m m
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tn ic li kilku  stypendystach , :by w ten sposób przekonać się-.; —  czy 
i o ile w ykonaw cy woli szanow negoydóktora zadosye uczynili w ło­
żonym  na n ich  obowiązkom ?

Że 'w y b ra n e j krzem ienieccy nie zaw iedli pokładanych  wr-nich 
nadziej, że ich praca, dla dobra ogjpłu zostaw iła po sobie mniejsze-.
lub  większe ślady  przekonać sia  n ie trudno  z pobieżnych naw et
o n ich  w zm ianek. iGj jednym  ilyąszubskim  nim  nie umieliśmy* po>vie-- 
dzięć; okoliczność ta jednak  n ie 'wyklucza p rz y p u s ^ f f l i iH  że m ósł 
on być osobistością, godną największego szifeuuku, łżeS działalność 
jego —  choć cicha —  obfitować m ogła w najlepszej owoce. N ieąc$y  
osta tn ią nafszą uwagęsza-stosować m usim y i 'do* r$szt>£ stypendystów . 
Znrakow ski zapewrye N arcyz ■ ■ kończy w  184? r. m edycyna 
w Kijowie zi? stopniem  lekarza, a znał swój przedm iot dobrzeją 
w spisie bowieurjir-a perw szetU  figuruje m iejscu x) ; ly późńiejszem 

(życiu nic nie; drukow ąłęj^ifoż^łak  S lo iu n ih  lek. p o ls k ., jak i B ib lio ­
g ra fia  m ilczą o nim  zupełnie. G L udw iku Tarkow skim , S tanisław ie 
D om aradzkim  i G rabow skim  n ie byliśm y w stanie żadnej- odszukać 
w zm ianki.© G staB i nadto  niew iadom y nam  z im ienia i zaręczyć n a­
w et trudno^ czy nazwisko Dom aradzkiego w ten  sposób przekręcone- 
n ie  zostało. ,Jeśli sję weźm ie pod u w a lę 1, że znajdującą się u nas 
no ta tka w la t p ięćdziesiąt trz-j| gó w yborach  k lew ańskłeh  n ap isaną  
została, przypuścić, ła tw o, iż w niej p rzej, pom yłkę.i-Dom aradzkiego 
G rabow skim  przechrzczono, Jnbłprzeciw nie.

W ohęc tyiejgskrom nych danych  rjtfdpowfedgięć na powyżej p o ­
staw ione py tonie możnś«Łylko w arunkow o. jMoże z cząsęju znowu 
ktoś pospieszy z pew nem i wyjaśnj^hjaim,;-, a wtędyjffi biografie sty­
pendystów  L eniętow skich poznam y, przyznając ifówntrap B iie  gronu  
konkursow ych sędziów, że na w ybrańcaćh  njd zaw iedli, że u ła­
tw ili kształcenie się przyszłym  *dó.datniiii obyw atelom  kraju . Dzisiaj 
kw esty  aj tą\ pozos.facj musi. niew yjaśnioną.

W  porozrzucanych tu i owdzie w zm iankach o doktorze D e r f e l  
-'Sie czytam y, że zostaw i! on żonę ił choro w itego syna jEdw arda. Zkąd 
inąd  w iadom eni nam  je st ró w n ie j  że między r. 1844 a 1848 m ie­
szkała wdowatofundatora w  D ubnie, że przy niej w yśtępow ałfeyn jej, 
m łody człowiek, „lat około atletycznej budow y;1 w cale n iew yglą- 
dająćy n a  chorow itego i w ątłego ch łopca“ —  jak  tw ierdzą '1 b iogra­
fowie Lerneją.i. „M atka ubolew ałataczp to  nad  tern, żyj nieboszczyk, 
n ie  spodziewając się potom stw a, przeznaczył w szystkie swojej fundu-

j) Ahadem ifizesh. sp isk i lm p . Umtv: św. W lad irn .' (1834—  
1884). lujów L884 str. 133.
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■śzgma cel dhliroilsyiiny (JSoć w łaściw ie ,n ienyszystk ie). W krótce też 
m łody L ern e t u m arł przypadkowa: śmiercią) a m atka przeniosła si,S 
do K rzem 1eńżaM ll)odził^ .w ie® i, że -to b y ł syn p r z y b r a n j r  *).

f y g s  o rodzinie fundatorci.
W 1 i stop adz i e -l 88 (i r. pgłKsża kurato r kijowskiego naukow ego 

okręgu następującą urzędow ą odezw ę: „Jfa m ocy■ porozum ienia-nii- 
n is tą ryum  ośw iaty zipopickunami funduszu Lernetow skiego, .n rano- 
w-ieie^z h rab ią  Czackim i łuęko-żytprńierskiiń b is k u p e ^ .  Kozłowskim, 
kap ita ł wynoszący 3,0.000 rsb .. k tóry  obecnie,Hlosićliiął sum y 100,^,81 
rsb ., zapisany przez d ra  Ja n a  N epom ucyna L em eta -w - dni u 8. g ru ­
dnia;.! 808 r., dla czterech stypendystów , kształcących się w nauko­
wych zakładach w ołyńskiej, gnberu ii, lęóśtknowiono zużytkować Ha 
urządzenie ć^KQ-klasowfegfi progim ąągyum  w Łucku, g.lib. W ołyń­
sk ie j: O czent podaje się do wiadomości publicznej; a to z tej raęyi, 
by spadkobiercy, lub krew ni ofiarodawcy, ajbó wreszcie inno osoby 
postronne, m ogły — jeż.eli t'ggo zap ragną —  uczynić odnośne.-iżh- 
jitrzeżonia. Ku czem u służy in r ł im n in  hzięronńesum zpy^ poczygrtjAĆ 
o d  daty w ydrukow ania rz e c źo iięg o ^ resz en ia  w o rganach  miejscowej 
-ad m in is trac ji11 2).

Czy kto uchw ałę powyższą k w e © T«Tiował ? —  wyftpimy. ti^ ie  
w dąjac się W"dceH^.ezyV? i o .i.ł.e ? zgodziłby się LeriieC nfi tego 
rodąąju użycie- uczynię-nego przezeń zap isu ,^konsta tu jem y  jed y n ie  
fakt, >źę kw otą Bl.j50.0 :,i;sb. do 3ÓV000 zm niejszoną' została. Łćidzież 
w ięc zaprzepaszczono resztę ?,.żąpyta ijjiżdy. W iadom o nam , że z sumy 
S Śfofl($0 złot. " w ^ z y n i  37.ffi)0 r.)  ulokowano 100 .0(|p na Izowie, 
Ózernikowife- i K ó k itn e j; d rugie ty leż 'jna  iysi dziedzicznej M łę ja w ie : 
pozostałą resztę na dobrach ks. Kazim ierza Lubomirskiego-: D ylyni- 
c m  i liłuk i, w powidcafv0 u b ie ń s k ii» s y tu o w a n jC h % ji |k e łł>  r. i 802 
Czerników i Iżów £ost|ly  na publicznej ii cy ta ty  i sprządple,.' że, zaś 
sum a w ten sposó tóotrzym ana 'h ic  dorów nyw ała zaległościom jak ie 
(Ciężyły na w zm iankow anych m ajątkach, przypuśyćzać wfeę m $m a, 
iż obok p ro c e só w  i część Lern-gtowskiegu kapitału  pj^epaść tn  
m u sia ła  W

Kaikoniep p o w tó rz y ć  mogę tylko życzenie w ie lu ,. ' by —  jeżeli 
to obecnie je s t niepodobieństw em  —  k ie a ^ f  w zm ienionych w aru n ­
kach szkołę łucką im ieąiem  dra  Lernetąfoclirzczońo.,.

J .j  Notatfeąl „stałego prenumeratora .&ą(w#;,(łr.ękop.). ,
¥ j FodolsJcija gubernslcija W iedom . 1 886 . Nr. 94, 95.
^  D r . A a t om i J . : K r a j  18865IN r.
4) Notatka prenumer. K r a ju  j. w.

65*
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Obok stypendyów  M  z k tó r /ę li równocześnie bardp$ tylko; gkro- 
m tia  garstk a  uczniów korzystać^m ogłay należało pom yśleć, o u ła tw ie­
n iu  p rzy s to i u do szkoły większe, ilości ubogiej dziatw y. ■* Czacki —  
w yznaw ca zasady, że kształcić ,‘f?io?'po\vinny n 5 js z e rs l | w arstw y  — 
urządza w  K ii^fiikińeb tak zw ane kcyiwikty, gdzie inniftS z Czarni w y- 
ehow ańeów  n a  całkow ite m u trzym aniu  gjrnnazyum . Przeęjw jiik  je ­
dnej olbrzym iej bursy  nakśzta łt koszar, rozlokowuje w rozm aitych 
pryw a tnych  dom ach, dobfej. uż\ w ajajoyłęh reputaoyi, po ośm iu do 
dziesięciu m alców. System  powyższy — obok łatw ego dozoru —  
posiadil® i inna, jfeifeęze dodatnią s t ro n ę : uiiiożl i w iał 'zarobkow anie 
k ilkunastu  ubogim rodzinom , które ..'znowu w skutek t,eg:p i zę. swej 
strony h y |y jJw  stanie riąd w ychow ^uiem  w łasB g o  pom yśleć dro- 
b ia łg i ł^ ty  T ®  fodzaju konw ikty  dzielono na fu n d u sz o w e j wolrfeh 
F  u n d u s z o wiet/żałozaiio dopiero' ł j  11 r . : ii’ii.;przedstawlenijb księcia, 
ku rato ra  w yznaczył lir. Rażunibwskij m  razięę na ®ft\[ cel 1 9 7 0  rsb., 
jak o  u trzym anie -g# uczniów O byw atele wołyńs& M przyezynili się 
zebrk-ńS’ n if ^ z y t  so^ą-^kładkii :do zwiok-^dijia pierw otnej cyfry o 17, 
*, .n ad to  ^m o żn ie js i uożniow iet;kreem ieniee^y utrzym yw ali swoim 
kppzfejn w konw ikjaph 20 przesz o ul&ŻSfeych kolegiów 4).;yFąkt osta­
tn i stąlmwd jeden  dowód wieców jak iinK duchem  um iał fJzaeki na- 
te l i« $ j  wrycliowańców -założonej praR w Sto™  szkoły. Zżęzaseni •— ju S  
po śm ierci s(ifcos$r — m usiała wdadza szkolna, pod naciskiem  rządu, 
różne w prow adzać- w K rzem ieńcu zm iany. Do., n ich  zaliezyejfoż w y­
pad n ie  zniesienie" drobnych funduszów yeji konw iktów i zastąpienie^ 
fyąM ekledną w ielką — n iesym patyczną pierw otfięthu zadożycieiowi —  
koszarow i bursą

Konwikty w o l n e  ro iły  się od młodzieży, która za pew nein  
w yiiągrodsjeniem  — przez rodzi.ę^w lub- opiekunów" w to^zo^erfi —  
m iała  już sobie zapowniófte —  obok nauki —  jjąlkow i te  utrzymani'®,' 
opiekę lekarską i t. -d. Odezwa Czackiego, w ystosow ana do wołyń-

ł) Eróez zapisów" ć lrą : L ę ‘r n e t a  (^SO.Oip zip.) i :«6natora I l l i i i -  
: 's k le g o  •(•2Q.0(H$5ilp.) ^'pomfSeif; wypadnie o dwóch jęśzeze większych 
wiwwystyth fn n s e ra c h  : j i M a n m a  L e śirae .k  i e g ’o (30 .000  z łp .)‘ 

f*. K l a r y  L o E H n i s k i e j  (10 .000 zip.). — C zrt.: T. J. S t e c k i :  
W ołyń ii . 16 i .

2) K. K a c z k o w s k i :  Wspom. I. *15— 17.
8) S t. P o t ^ ó k i : P o c h w a ła . . .  wyd. osobiję: z dodatk .: O kon- 

to ik ta ih  i innych  ureądeeniach  Krzemien/cii. W arszawa, w drukarni 
Z aw a d zk ie j i ^ęclew skiego, str. 43— 4 4 ; infie cyfry w dawniej przy­
toczonych rachunkach.

h) S t e c k i :  Wołyń II. .167.
5) K. K a c z k o  w s k i I. 48.
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skiftgo zioiniaustwaj?), najlep iej ną^ti o w s^s^k iem , co dótyczyRk 
ow ych ' konwiktów, poucza. Za op |ą tą  jednego  złotego s r e b r n e j  
dzienniki In a ją ,'• w ^ h o w a ń e j^ s ta iic y ą , opał, op ran ie ri żywność,- ja tó  
w id ać  z załączonego sp isu 1 potraw i obfitą, i ni'oziĄaieo]rią..-i Jeżeli w ®  
ue&eń — czegtfS obiet stjuposta żyftzy — spędza w K rzem ieńcu i m ie­
niące w ak a cy jn y ; opłaca 3j)0 zł. sńh, w razie prjleciwnym  t\ lko S o . :  

tego jednak  istn ieją je-szese i inrtój w ydatki, a m ianow icie 
np. • dbżoreę domowego-, hi. 1 6 6 , g j .  £ 0  : na S w ia tłtB S — 2 0 ; dozorca 
ogólny i apteka,.zl. razeiu jjrige-- w ynosi opłata w w ypadku p ie r­
wszym 463 zł. i g ro s®  1 0 : w drugim  414  z podobna nadw yżką.

Do pow yżśzej- kw o ty ’ wnoszonej ifia ijgpe prefekta- ^ató& ly rok 
z g M i  w te rm irńe-m iedzy  4§fc s ie rp n ią .a  t .  w rześnia, n ie  wlieyńly. 

jśię „potrzeby& zkolną“ . (jak również opłąJsIP za lekcy/; tańców,. feith-> 
tnnkii. konnej ja z d j i i  muzyki. Ciekawą j i k . '  „speeyfiktieyfc14 rzepży, 
jak ie  każdy z^konwiktorów w o l n y c h  posiadać w inien. Sppcyalne 
p r z e p i s ó w  tym  względzie w ydane, obow iązyw ały w szystkich, bea 
w yjątku. P rzytaczam y je  p o n iże j:

papieru  libe r 10 po zł. 1 g r. W.- S zł. \ Ą gr. —

atram entu  bu te lek  kwarkowych 2 -po zł. a  gr. 15 . n 5 „ —
scyzoryk jeden  (2. złłj, ołówków- 1 j/2 tuzina . . . n 5 n 18
piór gęsich kóp 4 zł.'), papieru na rysunki liBor 4 n p ,2 11 —
„Raysfecier dq-<irys.“ w  (5 zł.), „R aysbret.“-1 . . . » 11 —
kredy n a  n H m k i :.;ło tów “ 20 po zł. 1 . . . . 20 11 —
„L ubrvki lotów 1 2 “ po 10 g r ............................................. ii 4 V —

„Bayszkulów  kóp 3 “ (zł. (^..ięgtuny elasiycznejilopiw  !p n • M 11 10
kałaifiSrz i .piaseczniczka gr. 20, linia gr. lOjtr1 1 K 10
teka 2 zł'., m ydła ok. po) 'ąw 1. gr. 1 .-'i,sffcltf- 
Sjezftbłk do butów- :%c£gr. 20), ięzozoęca do ub ran ia  1

ii 31 i f J? 24

y fg r .  1 0 ) ,  . . . . "  . . -. . . . . i ł? —
g rz S f f i i^ g e i ty ć ł j  i rzadkich 2 ..................................... 7p$l 11 20
szuw aksu kw:a ® |(z ;i.  1 2), ig ie ł różnej wielkości (zag r. Ojlj » M „ 6
nici-pbialych itp fa rb y  uniflirm ujB za ......................... 11 —  ■
•Serwet 6-.f"obrus 1, „m aią b*§lź dane z . . V — ,, —

talerzów 4 zł. §Ó;gr.). 'sz-tućców para (zł. 1 g r. 20) 
ły ż k a ' cenow a ( ł .  złklgj--. "20). lichtarz 7M szczypcami

n 4 11 10

l i i  w  ' V 5 11 #>
szklanek dw ie (g r.(2 0 )j karafm ka jedna ii 1 >1 go

R azem  zlot. S&r. lS j& r .  18.

y o U w iadom ienie o w olnym  kon flikcie  d la  dzieci , obywatelskich  
w  K rsem ieńcu . Dan w Krzemieńcu 14. V. 1811 r.
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P rfflH tego  kuferek, pójście! —  „w którey p ierzyna pod żaklnyin 
pozorem bydź n ie m oże“ — i bielizna. W arunek  dstótńi m iał w pły­
wać dodatnio na- zahartowani)}' m łodzieży obyw atelskiej, pieszczonej 
w i i n r a  rodzicielskim  zanadto.

W  każdym  z konw iktów  b y ł jeden  dozorca, z pośród sam ych 
uczniów  wyznaczony, pobierający za te{_ czynność jąewne lniesięczpe 
wynagTo.cizenie; zarząd nad  wSzystkim ijM e®  rodzaju lokalam i spo­
cz y w a ł w rękach  płatnego regensa. P refek t równręż zaglądał tu..'od 
fczasu dc>#ę£asu, by  s i ę ‘przekonać naocznie, czy wszystko idzie, jak  
należy. 1

Bewizorowięfe w ile ń sc y : M alew ski i Żukowski — za pobytu 
swego w  K rzem ieńcu — zwiedzał' 1 konw ikty uczniowskie, w yrażają 

iteż\ w./reCerąćye. przedłożonym  uniwoijSy;tetetwi „uw rełbięnie' J \ \ r . Cża- 
.ek-iemu, znS którego gorliw ern sp ra n ie m  nietylko' uczniowie fundu­
sz o w i w ygodnie i efcouoiniczni|ksą utyzym ani, ale nadto  dobroczynną' 
'znajdują, pomoc jłbożsB Ś fam ilie, dla k tó rych  dzieci zw ierzchność1 
•szkolna opatru je stancy ą, stół, pran ie , dożortę domowego, aptekę za 
zł. 46,3 Jgr. 10 n a  rok, i ci uczniowie stanow ią konw ikt wolny. 
Mtózypfcy kpnwiktorowiw  są pomieszczeni w dom ach m ie sM ą ń , ko­
loniam i pod osobnym  dozordą. P re fe k t-g im n a z ja ln y  robi z 'gospoda­
rzam i kontrak ty  i dotrzynm nia ich pilnuje; uw aln iając rodziców od 
wszelkiego zatrudnienia

N a zakończeni&ydodamy, że każdy — p ragnący  dziecko swoje 
oddćic do konw iktu wolnego — pow inien „w yjednać, -dla n łego  św ia­
dectwo od C h iru rga-M edyka , lub od P lebana, wądsżcie ;<jd Zwierz- 

jąhnoiśei Dworsfciey, że ospę odbyło; g tlyby zaś to dziecko ospy nie- 
miało, tędy G im nazium  przy odbieraniu  iego pow inno byp^uwiad^T- 
mioue, aby natychm iast ospa krowia zaszczepioną zostałą.tT.b’.

(C iąg  claljsy nas tąpi) .

M ichał  Ko m u ;.

*) O s i ń s k i ;  i® żyolu i pismach Czajduego (dodatki) Ł&7.



i  PAMIĘTNIKA KONFEDERATA BARSKIEGO.
(Ciąg dalsze j®

Y.

Wowy wezyr. — N iedostatek  w  wojsktt. —  Starania w  Stam ­
bule. —  Surowość P otockiego. — B.02 rueh w  wojsku. — Po­
w ietrze. — Zasiłki p ieniężne od wezyra. —  Lokacya w  Czer- 

now odacli w  listopadzie 1770 r. — Sprawa K ossakow skiego.

„Przyszła w iadom ość że poprowadzono w ezyra M ołdaw andży 
do S tam bułu. Zaraz sesagję złożono i w ypraw iono na? rezydeneyę do 
now ego w eżyr'a'.:'(H alil-paszj|, ip. ZabilskiegB i K alińskiego regen ta  
.kijowskiń&h) z powińszotwajifem togo stopnia. Przyjął' te n  w ezyr po­
słów, jakoj-i każdy w poóżątkach o ś w ia ^ ż a ł  ludzkość, wielką, dekla­
row ał p ro te k c ji^  MołdawandżyTi-paszę przyprowadzono do- S tam bułu, 
egzam inow ał. go śa-in cesarz i w ysła ł n a  Jedyku łę  w w ięzienie na 
w y sp y p ta te p e sk ie ." '

P raw da, że kw atóra nasza (w W arn ie) dalelją by ła od spo­
sobów  czynienia ko respondencji z ojczyzną, ale ze S tam bułem  bar-
•dżQ -''bytb Vz$ęcżnie, przy; pom yślnym  w ietrze w godzin staUąćj 
możpa było. M ieliśm y. t-am ip. Lasockiego., rezycjśńta przy pośle 
francusk im  już ulokow aneg'o, mair/załkowńe m iew ali z n im  częste 
korespondencje .

Po N ow ym  Koku, w dzień T rzech  Króli 1770 r., doniesiono 
nyi, -Msuiyż stanęli nad  m orzem  i zalecono, B ata , s ta ran ia  dokładał 
w  m feresaeji ojczyzny publicznych ’). D opraszaliśm |7się jw , w.k&efów,

l)r Pierwsza okspedyejfa szefów barskfeh dff Lasockiego z Warny- 
m ia ła  miejsce ężaą grudnis^ przyczem przestali mu memoryał o swoieli 
potrzebaołr. Żądali zmiany ęjlokacyi i zasiłków pieniężnych. Poprzednio 

gjbg, fiszcze 10. grudnia w ysłany był przSż nich chorąży Czarnomski 
dla pilnowania ich interesów, nią! dowiejjzali ''łrowiem iiąg)ckiemu5:#jako 
=agfntowi Wessla, działającemu na w łasną ręfiĄarfkarnoinsk: jednak nic 
njK zrobiwszy, wjjtyęliał ze Stambułu ^ 6 .  siycisnfSafe
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aby . k tóry  z niob jech a ł do S tam bułu , Jbró; ła tw o hy'ć m o g o  i bęż 
ferifianów. Ip. m arszałek  m ia ł ju E ‘tb przedatywzięęję^ afle -'podcżaszy 
nieszęzw olił, spokojniejszą m ająe^ow ^iL od  wojska, póki pieniędzy 
;s-tawało. Ń a^^zc ie  w yszedł czas p łacy wojsku, 're j^ tę  pieniędzy ip. 
pójtózaszy w yekspęnsow aw szy na publiczne iftlffl&a, .nie m iał,'ozem  
w ypłacić.

„N astąp iła znowu karysły.^ w połowie miesiącjl stycznia. K onie 
w pole w ygnać m usieli, owokzgoła że już w  -wojsku czw arta częśc 
koni została.

„W ypraw ih  w  środopoścję do w ezyra $  ;z dopraszaniem  sięy' 
p i e n i ę d z y , ł a t w o  cj-trzy m ali, bo i teiW p.rzysłał s t^ k m ś . Rozthinę- 
znowu nai k w arta ł pieniądze. Do S tam bułu  wypraw iii ip. Mrozo wi­
elkiego, rokom ondując gd^za'.prezydenta, a ip. Lasockiego, k t^ ry /so -  
kfhthycli k o resp o n d e n c i w ym ów ił się z nim i treym ajS  rew okow ano 
do koniedjfracyi 2j f  W ziął ip M rozow sk i trzydzieści tysięcy,- p rzy b y ł

x) ZliÓwn Kaliński Ryl’ dwegafem i długtf siedział w- obozie we­
zyra. Ih iią ..lo . marca p isa ł do m arszałków ; ftm lwzTŁl 4 bawiąc się 
na miejscu w Babadag, ledwiem się doożekał pożądanego skarbu z kftito 

hfg'ęh,sząfunek nim nastąpi, poprzedzjjjftceś.-ppz>z’ Tatara, jadąrógp -2?' eks- 
(pędyeyą do jwT. pos-I® frąnhitskiegp, ozynię uwiadoini‘‘nie»'» iż prócz? tai- 
nowyfth pieniędzy; ma nastąpić jnkowaś łaska wezyra imci, tylkąfiwie- 
dklęS i le  ,.mog%:*Ą8fyffini?iate, ponieważ jeszcze i ip. df% ńian nie jest 
upewniony. Atoli^ĘojH nmizieja;' źe *a dni kilka będę pomyślnie u ła­
twiony, cdiyba z interesu koni, które tu bard«,ej>-'drogie. a na . . .'^trudne, 
zabawić sio muszętijaki dzień; jedąak przez wszelkie sposoby starać-się 
bodę o jjajcnajpręTs®7 wyjazd. 1)1&< beząięezeustwa jednak pieniędzy, 
upraszani Jw . P a n ą ,' aby wczesny nastąpił ordynanś; dd.jw . podkomo­
rzego żięmi halickiej, raby  za uwiadomieniem mojem,, przez lasy Y>d’.Bał-

• "cityka^komeńderowaneini. przeprawił mnie di* W arny. kopii współ- 
?5żiisnej0«E

V.;fjj Las.doki nie-.był jeszcze odwołanym, -jak pisz;śi pam iętnikarz- 
Ale’ ®;ii.ęridność, projekt tjge wystób do' St ambuł u wielkiego posła (księć 
ciA, Karola Radziw iłła), chciała usunąć Lasockiego. Również szefowie 

kbarsey pragnęli inneg,c^6są(fzić.,-fe?ydenta. W  kwietniu L770 r. W esscl 
pisały ctV Lasockiego; ,,. . . J ’appr'en'<łś dalns^će moment que Ja Gcónera- 
litć pemUlr a ;Tojjjt ;rappeler, 'Jaj!uloute de ..la verit^.’ d'e • cette fioimdle. 

.y^uoicjiiil ęn soit snppbs^ que You-s deviez reren ir, je Yohs prio- tSSs- 
instamejudnt de hn ile r tonś-jles óerBs, ąue ł' h! Vous aj&ęSjyifJsSJ et de 
n |en preśęnterf-aijcun a la  Subliine Porte . . . ,.j*i)t Ton m 'a fait sayoir 
que le motif de Yotreifrappel est le meeontęntement on l'on estr de ce 

■ępue Yous defśez lour <§Tr$nuniqńer.. On prćtend que Mjjprince Radziwiłł 
et m 1-.','Gż.tu-ń^Źmarćchal de jŚracowie Yous remplacerout . . . “ Odtajdjteż. 
Q‘eneralnośćtfezynió poczęła starania o uzyskanie; fermanu dla posła, 
mającego być wysłanym, a w maju pfPfm fra w samuj rzćeży szefom 
barskim  instm m enta odwołania Lasockiego: i p o la n ie  pfżeby MTozowicki
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z ek sp ed y c ją  S tam bułu, pokazał in s tru k c ją  sobie;dąjft^pitle p o se ł 
francuski nie chcia ł a k c e p to w i^  oświadczywszy, ż-e już ip. ijaSócki 
jest raportow any dw orow i w ersalskiem u, &ąj$co większa, p. Lasocki 
wszedł już w wiadom ości inteijfcsów publiczny'chy$ k tó re j  w ielu oso­
bom kom unikow ane być mcigą. Z astał ip. MrtizowiBki ip. L & o S  
jękiegb,; chorego* staną ł a H s ta i^ g j  jeg^d; Ijo s ji francuski przyszedł, 
.obaczył, ze tam  stoi p.  M rozowicki, szafę z archiw um  swoją p rzy ­
tw ierdz ił piecyś,oią. D ał p. Mrozow ioki rap o rt’, f e  go nie akceptują 
n a  . r e z y d e ń ^ f^ ^ ^ iż o n y  ip. podćz.ąszy rozkazał m u pow rśiać . Oho- 
rążego zaś reg im entu  ip. podczaszego, ip. dla szpiegow ania
podobno czynności p. Lasdg.kreggt kazał .zostawić, uifey- dla poniipcy 
w  eksp ed y c jach  p; Lasockiem u, ale znać tam  b y ł W M W  ©  
w  kilka dni po w yjeździa ze tŚfem bułu  p. Afoj^iwiGfcjefjś} zaraził się- 
pow ietrzem  i um arł.

„B ył czas tak złoty sta ran ia  - w *Stam bulę$o^5lobro  publipzńe, 
k tóry o p u ś c il iś m y  Póki pieniędzy staw ało, od w ezyra drugfeg© przy­
słanych , używali w esołych zabaw , parady i (były), k ró lew sk i®  W oj- 
.sko z żołdu tak  szezupłógąl dokucza o sposób do żyeinS n ia jo d h fey ^  
łfadnej sa tysfakc ji;, z ostatnich. porządków żo łn iersk ich  pow oli^^agd® fe; 
sio i traci. -Niepodobnaęiyeby nieukjontpntowahi fcie sżonirali. a ip. pod­

c z a sz y  coraz w7ię k s |l  -urazy form uje, -yysyia pom iędzy konsyl-iaiyów7 
skapitulow anych .sobie, aby • podsłuchiw ali i donosili, gdzie 
dająi-o, jóg®i osobie, straszy M fejmi, kajdanam i i wi|aienieiią-; i ij$? 

. tern .wdętószej torów  adzi m ytaćyi wojsko. Składa hąrescie ś |d y  het- 
‘m aó sk ie , w ydaje pozwy uielodw ie tpdłow ie w o js k ą  przypom ina 
w pozw ach ja k ie ś  fo iuehta w w ojsku . . . .

„Zm yślił potem (podczaszy^,chorobę, w y n ió słis ię  ido ks. iS p- 
iśtoryanów i niedziel cz te ry 'u k ła d a ł p ro je k # ; p rzyb rać  s jw  konsylia- 
rz ó w : ip. Mrflzowiekii&W ?!porucznika' ,pahcerndg'llb!Ghrwąriowrsk ifeo , 
porucż-nika^cdifflr^gwd^ahi^Sńłkow^kieg^, Porczyńskiego, pisałjjża w in- 
nie.kiąfsó',-i Gfcetwertyaskiógo, podkoniorz3rig ;^racław slyięgb.' Ci opi­
sali c u d o w i^  prak tyk i . . .

» „Przedtein w ypraw ił b y ł (p .odczitezy^dtp ĆdeneralnÓipiy mim o 
wdadoindspi m arszałka gepeLilncgo, ariy p a r sancitiiify  odLStęneral- 
ności b y ł um ocowany n a  generalne  regim Sfitarstwo, tak  nad  konfe-

go '^ t ą p i ł .  Przyti-lh Seiigralność Szą#E® -lych pisin“ oddawałąji do woli
i przezorności szefów7 djarskicli,' a tc Ł iż b y  zirytowany p e r  s im ilia  .p 
Lasocki wdęćej jeszć;ze^pizediwko inr nie determinowali-' sia'. . . .W A k t a .  
Ge,nprahiości)i Odtąd też przerwane Twłjjąfetośitnki (Śehetal&ęńciiz Iijpil 
soćkim, lrtjiry bezpośrednio Tylko z WosśIepT ykorespońdował."
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dpfacyą w całej K oronie^ jako i nad  w ojskiem , bąk i tófd w y p ra ­
wam i wsżj^tkiemi.mfLatwo Ś E k a ł, bo brane pieniądze od P órty  hojnie 
n a  to .szafowa'L P ostaw ił zaraz kresy aż drf% out,umacyi z ludzi koń- 
federacki.ch. K orespondow ał ledwie n ie ^ t y d z i e ń  mimo wiadom ości 
m arszałka. Z tej p rzyczyn^jiffisjąp ił rozruch w wojśku, poczęliśm y 
m arszałka doprąszać, aby ćhciafijsię oprzeć- i głębiej wóliodził sam 
w  in jW s a  publicznę?. Zawsze nąśjlz tern ip. m arszałek  zbijał, "że 
niecli ip. podczaszy pisze, w iem , tzeSinferośn ojczyzny n ie popsujó, 
■mnie zaś n ik t - nią^.pokroei z ip. podczaszym. C ierpiał .tenże 'gzdf 
wldtóipod podczaszego.

„G dy /s ta liśm y  w W arnie, od ś w .'J a n a  pow ietrze wszcz.ęłh- sjCę: 
M arszałek  z konsy.liarzami niektórym i w ybiera srejftv pole, czynione^ 
przeszkody. P o d o ś ^ iy  pisze list--.do m arszałka z wojska, aby nie ru- 
szyli « ih  z W arny , nam aw ia '-doktoyi swego, aby p isa ł lis t do m ar­
sza łka . że nie będzie to zdrowo w \p o lu  stać, upały  większe przy-'.' 
n iosą  $y ińpttunata zarą^y. M arszałek postrzega nieżyczliw ą radę, 
w ychodzi i staje pod D erw etitą, ^ k iem lraw e^ sk rzy d ło -  stało poci ko­
m endą ip. Sałackiego,Bpzwądronisfc^ chorągw i husarskiej ip. M.rii%a& 
■cha, jen era ła  wielkopolskiego. Zastaje wt wojsku.'kozruch przeciwko 
podczaśgąrmi. G.oprasza się po jsko , aby było m volnione od urooiysfcej 
przysię:gi, ośw iacie^, 'Ąp wiolą w szyscy w yginąć w tym  m arszu 
a ruszyć się, ni&eji n a  coraz \Yiękś$w$jpatFzoó ojczyzny, i wojskpiónie- 
szczęśliwfójoi- j$Ptoitygpw ał -icli ■ .marszM pk i rozdał pieniądze swojej 
n a  niiesiąfB  dla wojska. Bardzo m artw iło  podczaszego, że} wojsko 
przywiążjinsze do dąpby-; i p ierw szeństw a k« m arszałka.

„W ypraw iono potem  do M achnięta weźyjra' ip. K alińskiego d la ' 
pjjiuiędzy i do wyrn$'?enia w ojęz\zhę. Czekaliśm y niedziel
■ośin rozplijayi w w ieikiem  um artw ien iu  raz, że w dywizyąbh zacząfo 
nam  w yryw ać ludzi M owiebze. którego żadpą. m iarą uchronić się 
n ie  można -byłosSjbo w około mp w siach, pad którem i staliśm y y okru- 
tn ięi grassow ało.

m nie się tjegM dostało nieszczęścia Z-ęffitwm rtyńslńinjJanęm , 
pułkow nikiem  m ilicja b rąp tó w sk ie i1), z krarym  przy m arszałkow ­
sk im  staliśm y nam io^eW G żłow lok, gotująaS# nam  kallę, zachorow ał 
i ta ił w sobie s ła b o ś ć .p o le w a ł kaffy, gdzie i jp. m arszałek , w szedł­
szy w mój nam iot, p il  Mąż kaffe, potem  przyznał, s ię ; że chory, ale 
nią' w lębna y5>. K ajałem  m u pójść na bok od wojska i R ż a ła ś  mu

Będzie to zapewne Janusz Czetw-ertyński, syn Świętosława, 
kiery zginął od hajdamaków, a synowiec Aleksandra, podkomorzego 
tjiracławskiego, rezydenta konfederacji, przy Iifym-Cfireju.
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postawiono. P osłałem  felczera. ajwSpaj z rew idow ały  już znalazł n a  
n im  znaki powietrza. K azałem  -raportować m arszałkow i i odebrałem  
rezo ljacyS  abyśm y z O zetw eftyńskim  szli w połę. Tenwozłśk u m aił 
■drugiego dnia. My mu&eHśmy stać niedziel cztery HąypóntumsMyi. 
Bóg.najji ocalił i czeladź ńaśżą, ale' .pod' cflorągw iaini wymąłjfo kilku 
ludzi. Bóg '.ę^ębliwdże m iłosierdzie swojo pokazał nad 'rafljrsżałk:t»m, 
bo w śród w arty , która by ła złó^nh- z szeregowców kom putowygp 

p rzy  ip. maTszałku, jeden  z żołnjcjzy  zachorow ał. Ip . mapsząłćk 
widząc, że "słaby, kazał go  zlnzowdejj sam. położył sięs spae? nSfifosła- 
n iu , którfe na zjem i leżało pod '-a iianą kośtejK.. [^Nieostrożny kapral 
nie-, kazał chorem u żołnierzow i igij dćv elitorągwi ale kazał mu się 
położył spać, patrząc n a  je g d ^ tw a rz  c z m v $ %  zrozum iał, że by ł 
człowiek nap ity . T en położył siraza  kóstejką, przy sam ynrm apśzałku^  
który igjową i gęba? sam ym  tykał się tylko przez jedną pilśń ip. 
m asazałka. S łyszał ipStaarSżflTek, że go tif&a leżKc$i za (ścianą, ale 
p rzez n a tu ra ln ą  koinpassyęi nad ludem usuw ał m u sięj rozum iejąc, 
że dla wczasn ktoś położył się. G dy przyszedł (Sień, tego, człeka 
wzięto i zaprowadzono do szałasu, a w  wieczór skończył życie.

„W  tych  bójaźnia'ch i troskach przepędziliśm y) kilka n ied z ie li 
-ąż pow rócił ip. -Kaliński od & r a .  P rzyw iózł isto k i”  na drogę 
wojsku i ferm an, abyśmy, ruszyli do Ruszezuk-ftjfi przepraw iw szy 
D unaj, łączyli się z seraskiepein Rfumelii .jeszcze w  Bukareszeiprjjjś

„Ip . podczaszy, u trzym ując swoje przedsięwzięcie, foierag trzy­
dzieści kies. Z flp jb  pieniędzy rozporządza,tóby  wpjjsko Jpżfo&lo-"®zgr- 
now ody pojJ Ruszezuk, łączy wojsko wśżłpyt.kie kom putow «L  konfę- 
deracyę kod koftiępdę ip. ]Vlrpz‘ówickieg.o, w yznacza komemlę na 
asystenęyęM p. m arszałkow i, m ilieyę kijowską, kom endę pułku ordy­
nackiego Bogdanowicza, chorągiew’- p. Jasińśfciągp i Piątkow skiego, 
m n ie  polecając- nad  ni mi  komendę*;:- A l j ż e  ja  kontumacy-i n ie  w y­
siedziałem , łąeęyć s Ę  nie mtfgłem z wojskiem, w ięc ip. GreyJipl- 
•skiem u, porncgbikowi chorągwi, białej ordy nackiej, 'ip. m arfzałekjidał 
kom endę. Ip. M rozow ięki.ggubalterna-regiiuentarz, w idząc zawziętości 
ip. podczaszego ku Gęgehplskiemu d a ^ r f ly u a h s  p. Jasińsk iem u, aby 
tem i kom encfęrow aPludźm i.

„R uszyliśm y w; trzy niedziele po dniu  zącfciisznyiir, podcztózy 
do wezyfflS|a my do Czernow-ody. iM łiię rzy ł S a n  w§(tej podróży po­
wietrze. Stanęliśm y w Czernowrodzie$»czekaliśtpy w if w | dwróch n ieL 
•dziel n a  ip. podczaszego w gbtowości p rzepraw ien ia M  za Dunaj, 
ale ten , s ta n ą w sz y  u w ezyra sposobem  dla Turków, .przyjem nym , 
prosif najpierw iej w ązyra o od inian^lferm anu, ale że b y ł odm ów iony,' 
Rojnic szafował tem i trzydzieslu kiesam i pieniędzy, które w ziął z sobą.
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Skartował" m in isteryn in , zw yciężył w ezyra ułożenieyfli wyrcfbił fóo- 
m ail, abyśm y w i^żernowodach zim owali w ęj.en sóns’ n ap isan y : 
Daje 'te ll ferm an jw : Potockiem u, hraj-szałkowi i rffgijfaentaifeowi g e ­
nera lnem u, • ąhy.-m iał' zimową lokaćyę w HiSzeriiówodach z kolegą 
swoiin i koŃ£ederaeyi$ w jego kom endzie będącąchO siedliJm y na 
zimę: w Czernowodnęh-ffw listopadzie 1770 r,rh& i

„Zaszła tam  tak-ż&dkwestya; z ip. Kossakowskim, który •był' 
h rz y b y l do wojska do Kopunki. 't e n  la w a je ń  obrany b y ł r&gitnenw 
4'arzęin w7 L itw i$  pojechał ■•dcfifSiiksoińi. tam  op'pi\ iedział,.- że jetlżią- 
do konfeddracyi ha'%skiej do Turek. '~ŃąjjaśJiiejsza;velektorowat saska, 
m iała mu dać trzydzie-śói. i ki lka tysięćy tal$r<wdidiiła- prezenta^zna- 

jj.ćzne- i sz ac o w n e  mi w s p a r te  .interesu publicznego! M iafnnieć ekśpef- 
d y c y |e d o  w ez y ra ^ N ic  nie oddał' konfederacji. W yjechaw szy z Ko­
panki, kw atery  naszej natenczas będącej,1 do Chocimia, z ł ę % ł  się-- 
zEssraśk-iererh Eiuu.oliirptts2%'i'gdzie,.i ip. podczaszy z nim  hył. Zo- 

.s ta li ’’ątjbJężeiii od M oskwy, m iał K o sak o w sk i u tego paszy swojeg 
pow ażanie, co ip. pcjdczasz-ego nfaojio, nie-rkontentowało. Pcitem jak  
nastąp ił’ w ezyr drugi, M ołdaw andży, już .po odstąpieniu M oskwy od 
Chocim ia szedł'.Kbksakowski |$  tynk  wozyTdtii aż za Dmuijjji nut'. re- 

■ feruiącjfeię-.już d o -K o n fed e rac i, osobno otljączJS sio i z ip. Orań- 
skim  i hożuchbw skim  wyfjhjGhał d c  W ęgier. W ypraw ione potem ip. 
SiichodołŚKiego, kongyliarza lubelskiego 1), do G eneralnoęchM fpotein 
do Saksonii, gdzie ip. Kossakowskiego zastał. Oddal tenże ip. Su- 

■fehodolśki od konfcded^5ji|>barskiej• ek sp ed y c je . I, rażona została na j­
jaśn ie jsza elęktorow a na ip. Kossakowskiego, kazała m u w yjechać 
z,. D rezna, n ie  v id ^ ę j  sie- z nim  . . . “

. W spom niany ,tn Szymon K ócsako\iski, podCzaszfy kow ieński, 
późniejszy za konfederacji,. taigęowiekiej h e tm an  wielki htewslG 
( t  WdWikiie-' 1 7 & 4  zdstaw af pod tę porę w 'ścisłych stosunkach 
z królew iczem  Karolem  saskim , z k tórym  bronił 'M.itawy w 1768 r. 
i którego elekcyęĄna tro n  polski popiera łnv  .pąku następnym . W  pier- 
ryśzyćłi początkach konfederadfei ih m ą l  w szeregach związkowych, 
na: azółe dość lieznp^a oddziału uganiał--, się po L itw ie i zasłynął

l)  Igjjggfl SueSk&dolSi przysięgał' na konsyffarstwo Kdiefykie; 30j- 
(grudnia 1-7:69 r. Pod niebjytn-ośójgego w łn-ąju --obrano dwóch konsyMa- 
Tzy, którźy -zKśiadali w radzie geajeralnejr. Że zaś na m iły  sancjstjrw 
® uęąh lnościGyćjewróż>łztwo lubelskie dwoili tylko mited mpgłft konsylia- 
rzy fg a  Suchodolski. przyjęęłiawszy z T urc ji, pretendował oj luiejśce 
w rS d z j^ ‘h,Gene,ralnÓM':na sesyi 20. kwietnia 1770 r. spfawę tę dla 
braku ożasu Ifflłożyta, zajdsując tytko w protokołach ośtriżhTęińe ju r is  

Sudiodolskiegę-yó’
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jako jeddń  ze znakom itych partyzantów-. Rozbity, przet-żiiąPj^ię do 
Turcyi, Igdziff; b ra łl udział' w w ojnie tuy(^pę-roś|y jskie j i ] f t $ n  z Po- 
.toekim był" w j^Jioę ijn iu  w czasie oblężenia' tej fo rtąć jjS -;

Gzynny • i ‘przedsię(i,iór^3|* rw a ł się .y lo  jtracy publicznej, lecz 
am bicyi iwepoiniornej,—z?iraz sięH&poróżnił z szefami barskim i, nie 
-chcąc w ładzy ięh uznavfcjj,c, in trygow ał przeciw  n im  u w ładz tu(ęv  
Igkiela podkopując ich pow agę a siebie tylko n a  pierw szy plan  w y- 
jgg$zając#C ąła ągcya jego w T urcyi, ^ r e ś lo n a  przSz nasżegó .pamf^jj 
tn ikarza  słow am i: „m iał m ieć e k s p e d y o ^ d o  wez$rag§ a która taką 
w rzaw ę w swoim czasie narobjłsjjunie je s t do$5 wyjaśnioną;) a naw et 
najsprzeczniejsze o niej spotykam y p ó ź n ią  w£pisip$:ph w spółcze­
snych, często też .czytam y •jpą.daj o EąssakowfSeim, graniczące z zu- 
pełnem  potępianiem . Szefowie bat\s%  i’|dzą- (leijeralnóści, aby sjjęj 
/ o  w y s tó ą g ą ła , biskup K rasiński swoim zw yć^ijefn najdobitniejszych 
używ a M jjtetów H »8l go potepićvłlyeneralnoŚć,vzrazu pozyskapą przez 
Kossakowskiego, nsuw a rgó później; w D reźnie przez posła konfpbfS; 
raeyi, Rostworbwskieg'0 , robią .się .■^tagania, aby obalić kre.dyt jęge 
u dw om ; ku gzem u przyczyniają się  także, listy  S ą ip t-p rięsk a , posła 
francuskiego w S tam bule. Wąśsysl tylko, jako przeciw nik  j.dbu szefów 
barskich , bardziej pobłażającą w yj^ża opinię o K ośiakow skiin, po­
dziw iając jego zręczność dyplom atyczną.

^ N ie w ą tp liw ie  Kossakowski, którego stosunki z dw orem  saskim  
by ły  iznane, jadąći do Turcyi, m ieć m usiał jak ieś ■■ ia jM ^p o lećó ń ia  
z D rezna do dostojników -tureckich, P oróżniony-ż pbtockim  i K ra­
sińskim , na w łasną  r.ekę działać zączaphi d^iębi swej. zręcznośęi, 
jako .(ęż przekupstw u, hojnie szafującapow ierzonem i m u pieniędzm i, 
znalazł -spośp-by pozyskania ufności i powolności weęjto#, o raz^na j- 
w yższych ckstojników  tureckich  i za p leęym a śgefów barsk ich , re ­
zydenta konfederacji i posła,'francuskiego w Stam bule, uzyskał•j^sm a 
•aficyalnetfedywanu ture,ckiogo:-;do konfederaćyb i do*, dworu saskiego, 
sam  zaś wysoko odznaczony, dostał kaftan  honorow ej i bogfte  d a ry f  
Owe pism a, zwanie „ek sp ed y c ją  od w ezy ra11, były  dość ważne. 
W protokołach Generaluośc), zna jdu jem ypod  datą 20. kw ietn ia l'7/?0 r  
poświadczenie, w ydane Kossakowskiem u, n a  z ło że n i^ „d w ó ch  ljfśjpw 
w-eęy.rskich, jednego do $Ą»wincyi koronnej, drugiego} do prowiitę-y-i 
litew skiej, in  origh ia li p isanych  z kopiami; oiittei#, oraz m em oryału  
przez sieb ie j ^podanego) razem  z punktam i iń stru k cy i sw o ją  od w e i  
żyra im ci“ Ł)-‘ W raz z Kossakowskim  p rzyby ł b y ł cło P r ę to w a  jak iś

p  Akta ^Teiieralno^i, sessya z d. 20. kwietnia 1770 r.
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Turek, k tóry  m ia ł ' - tow arzyszyć wtysfannikom Gefljęjalnosci do clal- 
kzeg-o,traktow ania z dyw anpm  tureckim

O przyw iezieniu prztez Kossakowskiego pism  tych^G eneralność 
uw iadam iała  szefów barsk iM  listem  z dnia ^34. kw iejn ia 1770 r., 
pisząjc:

„ .  . . Wimćfjpanrl^ossakowski- podózaszyikowieński, przyw iózłszy 
z sobą dw ie d ek larac je , famore koułiinyoh prowidx\vi jedną, litew ­
sk ie j dn igą , od D yw anu, łąko tw ierdził, -wydane. Te jako są m iłem  
praw dziw ej m iędźy>P ortą;a i nam i przyjaźni, św iadectw em  k/dow o­
dem , tak do-,'alit naszych ochoczo przyjąw szy i • ni.ęodłączoną i c h  
w narodzie p iiblikacyąyprżyśpigśzyć, n ie  zaniedbując n.świadczćhia 
w innej ztąd wdzięczności przyw ożąąejnu ipP podczaszemu, odmów ić  
n ie m ogliśm y i ochocza) one ośw iadczyliśm y“ 2).

W  inny/źli pisnfąch w7spóięjmsnych dopełniające znajdujem y 
pljjaęifieiiia dobow ych skryptów  turąckj.cfi. Wesśe'1 w piSm in do 
Laśp.ckiego zaw iadam iał go. że Kossakowski przyw iózł objaśnienie 
‘nowego wezyra' co do owej deklaracyi (z Śp czerwca 1769 roku-),
0 „p o p ra w ien i^  której czyniorfe by ły  dotąd bezskutecznie sta ran ia  
przez Lasockiego i piyąź posła francuskiego. Pism o to w ezyra za- 
Sjigcało zarazom do og ffizen ia  bezkrólew ia. N adto m iał jeszcze K ossa­
kowski in n ą  deklarąęyH D yw -ann torockiego do dwrorn saskiego. Tu 
m ie s ić  si^ in iiałaj§propozje.ya P orty  ścisłego przym ierza z Saksonią
1 obieti ba.rtronu polslftego dla,£alęktora. W essel pisze®że w szystkie 

j-e d ek larą^g -opafyzone by ły  pieczęciam i i podpisam i, a sam w idział 
d e k la ra c ją  dla Saksonii w wrorka Ee złotolitej m ateryi. 'G dyby dw ór 
saski w  prędk im  czasie ni^jippw ział w7 tej spraw ie d |ćyzy i, K ossa­
kowski o d w M ć m iał na pow7rót Porcie rzeczony dokum ent 3Yfjjrj|

W ^ la d  za K ossakow skim  w ystane by ły  z T urćy i od |^zefów  
barsk ich  missyw7y d aG e n era ln o śc i i do dworu saskiego, w ystaw ia­
jące n ielegalność kroków jego u P orty . S a in t-P riest sygnalizow ał 
dworow i sęfskiemu, żęto,Kossakowski zaw iódł ufność i dobrą wiarę- 
wezyra, że tak  samo chce podejść- G eneralność i gab ine t drezdeński, 
obiecyw ał bow iem  w W yrowi, żoj za przybyciem  jego do jB rezna 
w yjdzie ' z Saksonii rjzterdziesto-tysffeeznySSkorpus przeciw  Kośśya- 
nom  *) i n iew ątp liw i®  abya dostać rzeczone-pism a, m usiał obiecywać- 
Turkom  rzeczy nadzw yczajne.

J) List W essla do Lasockiego z dnia 9. maja 17:70 r.
2) Akta^&eęęfalności, jsessya-124. kwietnia 1770 r
3) Listy W essla do Lasockiego z 9. maja 1770 r.
4) Listy Wessla.
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/ 'P  swojej znów strony1'szefow ie  bijjr.scy, jak  czytani} w ‘S a ­
ryuszu, w ysiali zg^^etŁTOTłaJmSnelLodolskitfgó. któny w iózklskargi 
n a  K osakow skiego  do Genepaluośei 1 8 0  Saksonii, Ityzyby łjton  do 
P ra s o w a  ifa diaigi dzień po przedstaw ieniu  sjsęyptpw tu reck ich  przez 

'K ® ś® |;w skf% pt Odtąd też G^neralneketj inaczej się na. tę H praw il 
j J a m m . co teżKwyłuszcza w piśm ie fd‘o dOizimierza W ieihoiskiego, 
posht konferj^racyr '1 w  P a ry ż u :

„ . . . Im e p a n  K osakow sk i, ppdczasąy rJśpwieński, z prow incyi 
lit.ewslciej obyw atel, od żadnej jm o rs u s  zwierpdMiości nię^iiedjke le- 
g a tisa tu s , zjechaw szy do Turek i jako nas dokładnie n a u e S jji w ia­
domości, z jww. imirazkdkiom i:>‘ogijtiientaiąem S f i le iw s a i  się, naw et 
ludzi wojskowych .ąóz w m alej lim bie przyy^iićłi h g d ą ę lf^ s a ij |k k u -  
tecznio foinenitawawszy/ przylfkęiTnl:':kę.lo,ra]n i'.te  pierw sze wj kónfede- 
racyij oą$>y j jw S t y  o p isa li sam  zAś przez n ieprzeniknione
s a m  dotaK sjijpkoby trzy  deklatffdyfc tu rąćkim  in  o rig in a li charak te­
rem  i który <>i& jegoż słowo tylko kopiom w ie ru tn y , w yrobił i przy­
w iózł; z n ich  jpdnSfedo prow iucyi koronnych, „druga do prow iąeyi 
lii^w skiej z zapew nieniem  szczerej i nieodm ieim ej przyjaźni, z p rzy­
rzeczeniem  pomoc® przeciw7 Kossyi, słow em  corifW ńttier  do ftekla- 
"kkcyi piHrnitiyc w  początkami koufe-cjoraeyi w ydanej z pob‘ą przy­
w iózł; nie zam yślam y -się w tern miejscu nad pożytkiem  takowej 
deklaracyi, k tóra, jak  prędko z.jp£ywatuy«f« i nio^narakte-ryzowuinym 
zaw arta, w ielkich obiecywgrć nf® m ożąp lju tk ® * ; nakoniec gdy  nie 
je s t nic wjęiSąj jako ponow ienie zaszłej, lepz szm igóln ik  przeziera-jny 
w tern publiczną k iizyw d^l która przez uw ieszenie w in n e#  A m  
naszym  Hpwagij piizykrerza sobą eiągstiąó m $ a f  k onsekw encje , .iiiimo 
drugą ztąd w ynikającą bojiiźii. iz jak prędko .partyku larnym  te rb o m  

(Rżpltej im ieniem  traktow ać wolno Redzie, tak  konieeznie*w7 niepo- 
rządka zam ieszania i nieom ylnego jitfp piiblico  n ie li^p ieczeustw a 
spodziewać się łpo trzeba . . Następnietżal i  się G e n c ra lp h il  żg tenże 
K osakow sk i .„znajazłgzy prijGatęp do jo. k lę c ia  wojewody w ileń­
skiego (Karola Radziw iłła), zupełnie na poselstwo do T urek  d ® f f i  
m inpw anego, dgtioto fine  w podroż doijPrfiral radę swoją, u ti f ir m ite r  
su p p o n itu rfi determ inow ali'. . .“ i w7yra‘ŻA sio ztąd :-ff,biorę suspicyę 
w zględem  ta jem nych  jaków7ychą®i, których d(j|ąd odkryć n ie mogli 
śiny ip>. Kos.sakow7skiego in tr r g  i zuchw alszej niż na pryw atnego  
obyw atela przystoi a mb i c y i . . .  Również gan iła  G eneralnośc w m ie­
szania im ienia elektora do tych kabał KossakoAYskićśtt.. . „P rzyw ie­
ziona j t r ^ z  im ćpana Kossakowskiego d e k la ra c ją ,1 w ęijług  tegdż p ry ­
w atnej i publicznej powieści, m a być .favore naszego elektora im ci 
z naznaczeniem  go do tronu w7ydauą. ZwTażysz Jw . P an  łatwló7; z jaką.
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przykrością znosie nam  podobne in k o n w em en ó ^ j przychodzi i .któż 
w iegjgdybyśm y w gran icach  ac per ąanseąuem  w zupełności legal­
nej naszej, juryzdykeyi znajdow ali się, j^yj& yśm y nie wzięli pjrźed 
się środków contrajsim ilfy a tten ta tu in .ęn y7 A \o ityd \,  bo chociaż w szy­

s tk ic h  najs wsząkże-'do' .tegoż -celu najb liżej skłoniępe z d i y | |s 3 |  być.- 
iiitencye,.P-Gh;oćiaż w ijisjrukcyaeh  jw . posłów żądaua krew  saska, 
ośw iadczając najpodobnj.«$śzy m sposobem najjaśniejszego pTektora 
w j zriąeząć zdawałyśmy -się, chociaż dw oru w ersalskiego, ile dotąd 
poznawać-kjwtójlno, dofcSjegoż koń,cąYżmiaf-zae ; zdają ślę in ten c je , prze- 

rcioż zaw sze z ^postępku jw . ip. Kossakowskiego w ielkie w ynika 
i& o m tm M m : l-mej): Znakiem  jest ziąóhwałyni, nad  -stan swój w ta ­
kie weboęlzićj; d.ęjermirfecye, które - n ig d ^ ^ h rty k u la rn y m , lecz sżeżą- 
gólnfef sam ej Rzpltej su- dozwolone. l-d o )  Kom unikowanej wr po­
czątku związku naszego konfederacji, między; najjaśniejszą elpktorową 
im ętS .w dow ą a królem  prusk im  wbrew7 być sife zduje, .'gdzie ostatni 

■Ą}(^ytxpxęśika'in o strzegaj że w intoręśa polski.®, w daw ać się uje; chee, 
Sótss ścisłą neutra lność zachować pragnie, p ó k ś tó  którykolw iek z/są- 
psiądówljgiwałteiii .nowego nio wkłudtlł krffa. 3ftio)'-Miedość hęzpie- 
i-oziiayzam iana uzurpow anej dptiwl do e lek c ji naszych,' rossyjskiej 
inliiiftiroyi na poc)0.bn.ążł.dw'oru iątanibulski:ag'o. T.ę w:ie,c; k a g o rją  poz- 

.myjŚJnie szerze tffefep 11 ko w aijypJ w. P anu  lniećffcpheieliśmy, żeby i,n 
occumhtiibiis w łasnych nąas&yacyi pro p ru d en tia  zażyć n iożnaby1' .. Ju .

Takiejże ąanioj treści, list w ysłano również do F ranciszka Ro­
stworowskiego, pofła konfęderaeyi w7 Drożnie, dodając nadto, iż (ie- 
neralność zaniepokojoną była, aby; pism  a, idące prżóz Dnezn©;, „przy­
padkiem  jakimj&egoż ip. K ra k o w s k ie g o  n ie podpadły ciekaw ości"7̂ :  

U j m  zaś w7 tym że Iczasrey G etieralnośe w ypraw iła Zielińskiegpp 
kónsyliarżii1 d o b ro ń sk ieg o , do szefów7 barskich  dla pordżum ienia Śięj 
w  ąlóBiyeh spraw ach , postanowiono na mi.gjscu najdokładniejszych 
z a lę g n ą ć  inform ąeyi. W instiuikcyi też;,- •ą p isa ^ ę j^ a te iic z a s  Z ieliń­
skiem u (3j4\ kw ietnia 1 J70  r.), cźy,tainy m iędzy i n n e mi :

„Z jechał; tu do nas j-w.Jfiąfc Kossakowski, podczaszy kow7ieński, 
jakie do kancelary i naszej złożył deklai;a.cye i niem oryały , koniuni- 
kow aciff^dzie jw . ablegtd. K je w chodziliśnjy w  legalność jego g h w  
rak teru , qua au torita te  one1 otrzym ał, zap 'aU 'u ją ||się  szczególnie na 
zysk, może gęeni żywiej-, ruszyć i zagj&aó się mogącego narodu  .'Kie 
ubliżylibyśm y podobno dopównywającego za tę usługę? wdzięćznospi 
ośw iadczenia jem u, ale.:;punkt m em oryału  jego, żp&to wszystko nie?

*) Akta Genęjjąluóści, sessyd '24 . kwietriią 17,70 r. 
a) Tamże.
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ty lko bez pomocy, ale mimo. .sprzeciwienia sięffJwm. Panów  czynił 
i  dopełniał, dostateczny b y ł naęłfer i do stracenia z nam i wsjffilkiej 
poufałości i naw gł; nieodwłdiśżnego w te j 'm ie rz e  ostrzeżenia rezydu­
jących  'p o llb w  naszych, jw . W ielhorskiego, kuchm istrza w. ks. lit. 
przy dworze* w ersa lsk im ^  i jw . Rostworowskiego, s ^ ^ s t ^ z p o m i e r -  
«k ięgo  py£y. dworae drezdeńsLiim*:.Obligujemy wiec jw . panów , aże- 
M B km  nieodwłocznie n aj dostateczni ejsża$, nam  przgisłić rozkazali in ­
fo rm a c ja  w zg ]$ ćs |i pcm ępków rzjęzoiićgo ip. IioM ikow skiego i wszy- 
•sikieh Okoliczności w7 tej mierzta* konej-jja-. m ających, tak iżbyspiy 
g run tow n ie  co tenus prześw iadczeni, niety lko zapobiegać". dalszym  
in trygom , ale naw et naród przestrzędz m ogli“ ’).

Z pism  tych  w iM in jB ja k « B J ir B  zebrała  siat by ła nad  głow ą 
Kossakowskiego;-. W praw-dzie'w  skryptĄeh, które wyró1?jł w Tufgyi, 
m ieśc iły  się d ek larac je , o kióre daw no dobijano się u P orty , ale 
p ism a G eneralności dokładnie w y łu d z a ją  pobudk i, dla k tórych dzia­
ła lność  Kossakbwskie|'o  potępioną,; była. JjGie lepiej m u się powiodło 
w  Dreźnie, dokąd pojechał z Preszow a. W idocznie ra tu jąc  zagrożotfą 
■swą ]iozycyę, pobiegł z Deezna do Monaę&iium, gdzie wówezasjznajij, 
dow al się królewicz Kareł- saski, rkeający z P aryża, ale tu już 
b rak n ie  nam  wskazówek, jak  był p rzyjęty  i jak  zapaw yw ano się na 
owe propnzydye P orty  przym ierza *'z Saksbhhf. Powróciwszy z M o ­
nachium:,- Kossakowski, | ńżebywsz. ciężką ehorobfęów P rę ż n ia ;z ja w ił 
•się znowu w ffiresaow ie, ale już n a  krótko. wSci-gaiiy dekręfam ilw ek: 
noralności, potępiającym i jego Czynności, udał się do w ojska na plac 
boju, w ydając kolejno: liczne m anifesta publiczne1, w których  b ro n ił 
się przeciw  rzucanym  liai Oskarżeniom. Powodzenie jednak  w7 B ro- 
madzeiniu ibfldziałów i pom yślne w alki żćnieprzyjacielem , pozyskał}7 
d lań  w krótce przychylność tejże samej (Ei^jfbraliiości, k tóra pow ie­
rzy ła  urn później^nae-zn ie jszą ko iiiąndę .i daw niejsze dekret-a un ie­
w ażniła.

^•(Dokończenie

K a z i m i e r z  P f Ł A S k l .

’) A-kta . OłeiMralnośoi, M p fa  30. maja 17-70 r.

;’6ti



GALICIANA.
( 1 7 7 8 — 1 8 1 2 ) .

C z ę ś ć  t r z e c ia , .
WpCiĄg dalszy).

II.

frgjM owfekiem, który nie z jednego pieca elileb jM ał, w dosło- 
w nem  tego pojęcia znaczeniu, b y ł bez w ątpienia E rn e s t Bogum ił 
E o rtum , jedśnj; z najw ybitn ie jszych  dygn ita rzy  galicyyj«kiełi, zasłu­
żony adm in istra to r dóbr kam eralnych , w łaściciel po dziś dzieli is tn ie ­
jącej Kortum ówki, tudzież autor bezim iennie w ydanych  dzieł, p. t. 
M a g n a  Charta von G a lią e n  i Uher Ju d en th u m  u n d  Jn d e n . Ko­
lebka K ortuina ^fała w Bięlsku, n a  Szląsku austryackim , gdzie 
w  dniu $2. sierpn ia 1742 roku u jrzał św iatło dzienne i początkowe- 
odebrał w ykształcenie. Uczył się następnie w i*Eieszynię£i w Kró- 

-lEwen, hy  P0 ukończeniu skidyów --praw niczych w  tam tejszyrfi un i- 
wersytecse 'wstąpić? w tem  m ieście w służbę sądow ąjijafe referendarz , 
W  roku 1771 w idzim y K ortum a radcą dw oru w rządzie księstw a 
szlezwieko-holsztyńskiego, zaś w dw a lgta później przeniósł" się.: on 
do W słrsźawy i p rzezy, la t dziesiątek pe łn ił obowiązki seki'etarza przy­
bocznego S tan isław a A ugusta. W ówczas to poznał go H agep, który 

'•scharakteryzow ał następnym i słowj$*i osobistość K o r t u n l t a I l ie r  fa n d  
Uch einen F reu n d . E s  w a r  der geheime Staa tssekretdr dest K o n ig s  
u n d  hiess K ortum . D er M a n n  w a r  dcm tinal vor u ngefdhr einigen  
efR aniig  Jahren , cin  O r ig ira lko p f u n d  ein w ahres L ex iko u . E r  
konnte beinahe alle europaischfcBprachen fe r t ig  spreclwn, ve rsta n d  
M u s ik  u n d  spieite d-ie I ia r fe  m it Gesang m cisterhaft. So  gross er  
in  Sprachen w a r , ebenso gross tvar er a is J u r is t.

K iedy K ortum  porzucił dw ór w arszaw ski, by wejść w służbę 
austryacką w  Galicyi — tego z całą dokładnością oznaczyć nie m o-
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żem v. B iografow ie jego z clrein W urzbachem  n a  czele k ładą datę 
przybycia Jyortuma do Lw ow a na rok 1785, lecz tw ierdzenie to n ie  
w ytrzym uje kry tyki wobec faktu, przyw iedzionego przez profesora 
L udw ika F in k la  w I lis to r y i U niw ersytetu  lwowskiego, iż K ortum  
uczestniczył osobiście w cerem onii otw arcia tego insty tu tu . A k t ówt 

odbył -się — jak  wiadom o •—  w dniu IG. listopada 1784 r. i Ivor- 
tum owi p rzypad ł wT udziale zaszczyt odczytania aktu fundacyjnego 
now ego uniw ersy te tu . Z w szechnicą lw ow ską łączył go też trw alszy 
na przyszłość stosunek, gdyż powierzono m u referat spraw  u n iw er­
syteckich. W łaściw ą wszakże sferą działalności K ortum a by ła  i po­
została adm inistracya państw ow a. Jako radca gubern ia lny  b y ł on 
zrazu drugim  dyrektorem  c. k. zarządu salinarnego, (Jc. k. Salzice- 
sendirection), a następnie zam ianow any radcą dw oru objął naczelne 
kierow nictw o domen i salin  galicyjskich , (Dom&nen uncl S a lin e n  
A d m in istra tio n ). Rozległo dobra kam eralne , rozrzucone na całej 
p rzestrzen i kraju , zawdzięczały bardzo w iele ulepszeń energii Kor­
tum a, podobnie jak  saliny  i lasy rządowe, w których  pierw szy za­
prow adził racyonalną gospodarkę. Zdolny praw nik , 1'ocz cierpki 
i szorstki w obejściu, politykiem  nie b y ł K ortum  n igdy, lubo w r. 
1809 , w dobie n iezm iernie burzliw ej, przyszło m u stanąć n a  czele 
lw ow skiego gubern ium . O lbrzym ia wiedza, * trzeźw y rozsądek, p e­
w ność siebie i p iękna w ym ow a zapew niły mu i poza obrębem  sto­
sunków urzędow ych w ybitne stanowisko w tow arzystw ie Iwowskiem . 
Rów nież w ażną odegryw ał K ortum  role wśród miejscowego wolnego 
m ularstw a, tw orzącego lożę Z u m  Biedermann-. M asonie scharak te ry ­
zował on jako pośredniczące ogniwo pomiędzy relig ią a praw em , 
pom iędzy biblią a kodeksem, uw ażając form y i sym bole m asońskie, 
jako zbędne dekoraeye.

Pod koniec życia zdziwaczał pofroszę pan hofrat, usunąw szy 
się do sw ej posiadłości podm iejskiej, uroczej Kortum ów ki, gdzie ba­
w ił się ogrodnictw em . Żydów n ie cierpiał i naw et na dziedziniec 
jego dom ostwa w stęp starozakoim ym  b y ł w zbroniony. Z m arł K ortum  
w tlniu drugim  lutego 1811 roku we Lwowie, a ponieważ n ie po­
zostaw ił potom stwa, ani bliższej rodziny, przeto posiadłość jego w y­
staw iono n a  publiczną sprzedaż. W łaściw ie posiadał K ortum  pod 
Lw ow em  dw a folw arki. P ierw szy  z nich, dzisiejsza K ortum ów ka, 
nazw any przez w łaściciela F riderikcnho f, by ł w cale okazałą rezy- 
deneyą. Prócz wielkiego, jednopiątrow ego domu m ieszkalnego istn ia ły  
ta m ż e : d rugie domostwo, stajnie, w ozownie oraz inne gospodarskie 
budynki. W  koło rozciągał sio sta rann ie  u trzym any  ogród owocowy 
oraz spacerow y w raz z m ałą w innicą, oranżeryą i dom kiem  ogro-

66*
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dnika. \Y sadzie liożono przeszło rd w a^ ty siac rf  drzew  o\\6>'cowy(|łi. 
łSładio należało) do ^ ń d e r ilc e n h o fu  k ilkanaście mbżgów' pola oniegtf, 
łąk i i lasu w łącznym  opsżarze;-trzydziestu c^ e rę g h  m orgów. D rugi 
folw ark K om una is tn ia ł za JahÓwską rogatką i p»ócz budynku t/dla 
zafe&ąflejr cjpejmował przeszło dziewieetlz-itfeiąt m orgów roli.

W  wblriych od zajęć urzędow ych chw ilach  baw ił sio K ortum  
piórem , a rezultatem  jegii autorskiej dziahalnoŚŚi ,;ljy ły  wśpomid&ne 
już poprzednio publikacje#} pow stałe pod w pływ em  w spółczesnych 
w ypadków  i prądów  polityczrioPśjjśIgńznych. Że K artu  ró, a nie kto 
Omy b y ł autorem  zarówno dżffełkagflwyd&nęgo w Jasśach  w r. 1790, 
p. t. M a g n a  C harta  von 'G alizien, jakojeż ogłoszonej w  pięć la t 
•później iv pNóryniberdze rozpraw y o żydach — o tein św iadczą w y- 
■rąźnjo w zm ianki K aysera i Scllnltesa. P ierw szy v\ znanej swej- bi 
bliografii, i&Fo(lst&ndige$ \lM um er-Lexicon  —  L eipsig  1835), w to­
mie trzecim  w ym ienia K ortum a jako autora w mowie -będących 
dzieł, Jgf pż. sanio Czyni dr. ;BohuHcs w  sw ycE^Listaelift^^IiC yjskieh“ , 

'p isząc o Lwowie, Zwie on Fortunną „sław nym " z 1 powodu rozpraw ki 
o żydach i dzieła M a g n a  C harta. M ylnem  ttgsj p r j^ p tw ie rd z ę h ie ,  
w .rażo n o  przez K alinkę \y SejmyffiiJgteroletnim  a powtórzone przez 
profegóriłffiStaiyJulskiogo w P rojekcie galicyjskiej, K onstytucyf;  jakoby 
autorem  M agna  .C harta  był; F ranciszek  K ratter, twórcla g ło inych  
„L istów  o d p e e n j ^  stiłiiietbGalicj i “ .

W  szczegółowy rozbiór książki M ag n a  C harta  v o n . G u liz ien  
w daw ać się nie będziem y, kgdyż i ściśle polem iczny ch a rak te r tej 
rozpraw y i ton nam iętny , w jak im  alitor przem aw ia, nie przedsta­
w iają obfitszego matenyiiłu pod w zględem  pozytyw nych o naszym  
kraju  oraz po* ! w sjjełpzesnyeh stosunkach wiadom ości. Rozważyć 
wszakże m usim y i dobę dziejową, wr której książka owa sie poja­
wiła- oraz cel jgj w ydania.

Rok 1790 pam iętnym  bodzie na zawsze w dziejach Galieyi, 
któpa,j-v\obec gotującego','się wr m acierzystej Rzeczypospolitej dżieła 
k o n sty tu c ji majowej nie; pozostała obojęthym yśwuadkiein. Już w>Śty-' 
czniu t. rj gubełnata j; galicyjski, Józejfolir.łBrigido, w rap o rę jó | sła­
nym  do tronu, zw racał uw ^gę w ładzy naczelnej n a  ni&adowóljShii#-, 
jak ie  ogarnęło  obół ludności tej n r o w in f B 1 pod w pływ em  reform y 
Józefińskiej, a zarazem  w skazyw ał n a  niebezpieczeństw o pow stania 
w  kraju, na wypadek, gdyby  przyszło do wojny między A ustryą 
a sprzym ierzoną z P rusam i Rzecząpospolitą. P rzew idyw an ia  sędzi­
wego gubem atpfja nie były m rzonką, igdyż-.stronnictwo patrystyczne, 
z-yskujgfee corazto w iększą przewagę, w sejm ie w arszaw skim , dążyło 
p w i u m  |t-<Tarcfe do przym ierza z P ru sa m i#  zaś w  pazdziórniku
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1 7 8 9  roku zakom unikow ał m arszałkowi sejm ow em u, M ałaiyiowskieffiu 
rząd berliński p rojekt odzyskania (jtal.icyi $ ąd ź . to drogą-..dyplomaty- 
eznf^ b ąd ź /te ż  zaLpótnocą wojny. M ałachow ski, tudzież Ignacy: Po­
tocki gorąco zajęli się tą  m yś|5 , używ ając do porozum ienia sio^jobyś- 
w ateistw em  galieyjskiem  Igimęego|M orskie-go, Ittóry. jako iby ły : oficer 
arm ii ą i ^ r t ó j t i e j  o razjjąko  .posiadając-)! dobętł po obu stroriach kor­
donu, mniyj zw rąeał jjfejjS łffe uw agi ze strony w ładz teeąaKśkioh. 
M orski w yw iążafei^ inależg td iier z p o w iew n e j: min m iśyi i fetgjj urdaH 
wie ki lku ty g o d n i powróćfił do W arszawy, pyżyw oż®  wiadomości 
o rozdrażnieniu, panująffcin wśród ludności galicyjskiej, o w zm acnia­
n iu  zsiłógćwe Lw ow ie i w  Zainnjkjn, w reszc ie ,o pm eH niu  rządowem , 
dotyożąćem wywozu znacznięjś® ch sum  pieniężnych z lrąs publicz­
nych . W  ślad za M orskim  przyby ła  Mo W arszaw y deputaeya ,g&h 
eyjska dla ułożenia -się z dwąi;em b e r liń sk im i Ż ądania jej, przedłpy'; 
a p n #  za pośrednictw em  LifecheśJńiegn rządowi pruskiem u, nie zostały 
w praw dzie m rzgiędnionef.' gdyż król F ry d e ry k  Mi l he l m n iępnhciał 
3 H  u k łtfp ć  H  oB S mi poddanym i, ale goyzką tę  j>ig-ułkd*starałtję^ę 
Lućcdiaśini deputatom  g ło d z ić ,  zapowuńająo ich, że w sz y tk o  zależy 

,’od zaw arcia trak ta tu  .Rzeczypospolitej z jego panem . Toż s.&mo i M a- 
łaehow skj niejejnógł-dst^-depiitacyi sp io w c ze g o  zapcwuijęjija, że od- 
zyskańi-etlj&lieyi tw orzyć Redzie jeden  z g łów nych  punktów’ trak ta tu  
pruskiego. Rokow ania te jakkolw iek n iS n f f ly ia ®  padzie ' G.alicyan, 
to jednak  ściągnęły  n a  głębia ostrą k ry tykę p arty  i Królewskiej, zwą­
cej owe p lany  aw an tnn liczym  projektem . O koiifęyopeyach g rudn io ­
wymi doszła n iebaw em  wiadom ość do Stackeibergat który n ie omie­
szkał jej udzielić; rezydentow i austąWflcJiiemu, de Caęhe. RwsCsż.- na- 
tn ra h ją #  iż de (lachę pospieszył co rychlej zaw iadom ić^,kanclerza 
K annitzakp ‘know aniach war®2W skieb, skutkiem  czego -pomnożono 
za łog i .galicyjskie o św Jg zS h  szesnaście batalionów. Deputaci! gali­

c y jscy  na w yjezdnem  z.AVarszawy otrzym ali m strukoyey  by zii.cdio- 
w.ali kś$  spokojnie ,i z cierpliw ością.'w yczekiw ali dalszych w ypadków .

W teść o zawaĄńu w  dniu H i .  stycznik 11790 r. 7 |h a n su  p ru - 
sko-turećkiego podziałała podm ecająsę rż tó iw n //n a  patryotów w ar­

szaw sk ich , jako tuż IiąĆ&tan um ysłów  w7 (Salicyi. Skorzystał z jjćSp 
przebie,g’ł.y^Lj{ćchesini i w ysunął spraw ę galicyjską n a  porządek 
dzienny* Za j je o  inic^ y wua pow aiał ta jny  kom itet w stolicy, młjąfljfc 
za., cel w yw ołanie w Dalicyi pow stania.-z chw ilą wybifcfi,u wojny, 
agti-yaclyp-pruskiej. Mówiono o zaw iążkniu w CMełmśSiem konfeĄeł- 
racy i pod Jaslyi jednego  z Potockich, któraby na wfesć d jp jw olucyi 
przekroczyła kordon galicyjski, o pomocy pieniężnej P ru s fia cole 
uzbrojenia k o n fed e ra tó w * a  pisarz k o ro n n y  Rzewuski, zorganizow ał
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we Lwowie ta jny  kom itet ren  olucyjny, do którego móędzy innym i 
'należeli: biskup przem yski, Gołaszewski, Niezirbitowski i m ecenas 
•Józef Dzierzkowski.

Za spraw ą owego kom itetu udała sio rdo W iednia deputaeya 
■c-ałejm pow itanfeknow ego w ładcy, Leopolda II., który* w  lu tym  t. r. 
osiadł na troili ę -H absburgów . D eputatów , w których, gronie, znaleźli 
się. Józef M aksym ilian  Ossoliński, ks. S tanisław  ja b ło n o w sk i, Miko-i 
'•łaj ifPotocki i Ja n  B atow sk i,' p rzy ją ł m onarcha w  pierw szych dniach  
kw ietn ia  życzliwie, nie szczędząc łaskaw ych  obićtmć.--‘''Jakoż
rżad nie zw lekał z czynieniom  ustępstw7 na rzecz kraju. Zawieszono 
psifent urbaryalri.y, zniesiono podatek rustykalny , wróę.bno biskupom 
część należnej im  władzy; zapow iadano naw et zw ołanie sęhnu sta ­
nów7 ego .'O śm ielen i t-ą po\£gluością, postanow ili patrjćoej w arszaw sey 
stw orzyć we. Lwowńe jaw n ą  rep rezen tac ję  narodow ą, któraby daw ała 
■wskazówki przebyw ającym  w7 W jgdniu deputatom . W  kw ietniu  t. r. 
dokhhano rfe L w ow ie w yboru kornisyi pełnom ocnej, z trzydziestu 
członków złożonej, której upow ażnienie do działania podpisało p rze­
szło. pięć tysięóy obywdfeli, osiadłych w Galicy i, podczas gdy w W ar- 

^ a w Tie podpisywmh rzeczone pełnomocnictw7 o ziem ianie, posiadający 
dobra pod^ąustryackiein  panow aniem . Posiedzenia k o m isy i,'pełnom o­
cnej,- rozpoczęte w drugiej połowie m aja, odbyw ały .się pod przew o­
dnictw em  bi.sljupa Gołaszewskiego w kam ienicy arcybiskupiej w7 rynku . 
P rzeb ięgJob rad  by ł spokojny, b e z  f a n f a r o n a d y  — jak  pisze 
w jednym  z sw ych listów, s ła n ję h  do Ossolińskiego,- m ecenas Dzierz- 
k o w sk i; o rozpfczęciuyzynności koftąffeyi zawiadom iono gubernatora , 
S r. BrigidrG pnjez osobno- d e p u ta e y a  Goręcej b ra ła  się do sp r.iw jt 
szlachta, gą pro win cy osiadła*" ktgra przypom niaw  szy sobie sejm i­
kow ej trąd.yćye, chciała tw orzyć kom itety  obwodowe, mimo porswni- 
zyi z6 strony lwowskiej kornisyi. U’ m aju deputaeya w iedeńska! 
której 'sk ła d  pomnożyli w tym  cz as ie : Ja n  lir. Bąkow ski i P io tr 
Zabiolski, uzyskała ponbw nie pfeluclianfa- u -Dworu, podczas którego 
doręczyła M onarsze-Sidres, zredagow any w języku frańeuzkim .

A k t ten, noszący datę dw udziestego trzeciego kw ietn ia- t. r., 
.btfejniijftał, pró& .m bszenifcSft;-ąxpQ& pióra O s s o l iń s k i^ ;  Lw yrażone 
w  pięćdziesięciu trzech ustępach życzenia i skarg i narodu. Ta osta­
tnia. część- memoiyałju pow stała za w spólnem  porozum ieniem  z ko­
m is ją  lw ow ską i m e bęż? w spółdziałania kom itetu w arszaw skiego.

1 E xp o se . prócz ogólnych ośw iadczeń o w ierności i przyw iązaniu  
G alićyan wobec K orony^ w yra ja ło  skargę mieszkańców z powodu 
ekonomić-znej ru iny  kraju. Zrfm iąjsSinie się ludności, brale-gotowizny 
w kraju, obniżenie wArtoś.ci m ajątków  ziem skich, skutkiem  upadku
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rolnictwa,-lii nadm iern ie wysoka stopa podatkowa, pożerająca wszy­
stk ie1 :dochody — oto by ły  najgłów niejsze powody zażalenia, które 
w  dalszyclf ostępach  zaw ierało t&ż skargi politycznej na tu ry , ja k : 
usuniecie objjws&elstwa 0(j  udziału w rządzie krajow ym , pozbaw ienie 
Stanów7 w szelkich prawy, ograniczeni*^ wolności osobistej przez ustaw y 
ad m in is trś fó y jn ^ d ią g łe  zm iany przepisów7 rządowychiftjzawierająęych 
niezliczoną ilość zakazów7, nadużyw anie w ładzy ze strony urzędników', 
witę^M eYzgubność skutków' paten tu  urbaryalnego , tudzież całego sj-- 

Hsfemu podatkowego. — System  ten  — zdaniem  .Ossolińskiego —  
w ym yślany  został nie w7 in teresie  państw a, lecz dla dostarczenia 
środków do życia całem u rojowi jednostek, kt-órsH nie będąc urzę­
dnikam i, m ogłyby zarabiać n a  życi(w w  sposób pożyteczniejszy dla 
kraju . — '-Nie przychodzim y prosić k>, odnow ienie daw nych  naszego 
narodu  przy w ilejów — pisał (Śssolińśki — • racz tylko N ajjaśniejszy 
P an ie  (sprawie, - by  ani m y. ani nasi potom kowie nie potrze-bownli 
zazdrpśejć doli przodków  sw oich“ . . . Końcowy u s t^ -e a y o ®  w yraża ł 
prośbę, aby zam ierzona kolistytucy-gj, u legała zm ianie jedyn ie  za je ­
dnogłośną uchw ałą  Stanów.

Cesarz Leopold II., przyjm ując memońya-l', zagew nił d efu taey e t 
że p ragn ie  zadość uczynić, o ile możności, życzeniom kraju, którem u 
zam ierza nadać trw ałą  i odpow ladąjącąęjegm pom yślności konstytucyę. 
M em oryał, obesłany do nadwmrnęj kanoelaiięi czeskiej celem  bliż­
szego zbadania jęgo treści, w yrażał życzenia ludności w7 spraw ie 
zw oływ ania Sejmów Stanow ych i dot-yczył rówmież ad m in is trac ji 
krajow ej, urządztć się m ającej na wzór kom itatów  w ęgiersK ch. 
N adto wyrażono w  owyym akcie żądanie, ij|f skarbówoś^Ą pozosta­
wiono w7 z a ja d z ie  kraiow ym , b j  każdoczesny nam iestnik posiadał 
indygenat k rajow y i dobra flom inikalne w1 Galicy i, domagającń^się 
zarazem  odpowiedzialności urzędni^w h-sądow yeli i adm inistracyjnych 
w obec trybunału  konstytucyjnego, tudzież fofm abyi wrojska narodo­
wego w sile czterdziestu tysięcy ludzi, rekru tow anych  w yłącznie 
w k f jg j i dowodzonych przez oficerów' krajowców7. Z praw7 ogólnych, 
obyw atelsk ich  w arow ał m e m o ry a ł: u trzym anie poddaństw a, p rzy ­
znanie- żydom  praw7 foSywratelskieh. (z w yjątkiem  praw a do n ab y ­
w ania posjad-hi&i; ziem skich i w ^bieralno^si n a  urzędy), n ie tykal­
ność w łasności, uchylen ie iłiętaw  em igracyjnych , nietykalnciś&jprawa 
dom owego oraz przestrzeganie z a sa d y : N em inem  captinabim us n is i 

j u r e  m ęm jti. Kościołowi m iały  być przywuńcone daw7ne praw7a 
z epoki józefińskiej, zaś kap ita ły , uzyskane srsprządaży dóbr krpłnw- 
«kich  i kościelnych, p rzypaść m iały bankowi krajow em u, założyć się 
m ającem u z funduszem  trzydziestom iiionow ym .
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Zadania powyższe uznać m ia ł naw et Luegtóesihi, jako zbyt wy­
górow ane, eo też źle oddziałało na usposóbienie dworu w iedeńskiego, 
powiadom ionego z rs jz tą  o ta jnych  związkach deputąeyi z pąjjryotami 
w arszaw sk im i.• KazanoSjDssolióskiemu przerabiać memorya-ł, któi;a to 
p raca  p rzą aąg n ę ła  się aż do połowy ^jjerpniart. r. Zm odyfikow any 
projekt konsty tucyjny, przedłożony M onarsze w dniu  19. t. 1 1 1 ., 
sk ładał się z dzfowi^cjn rozdziałów, m ó w iący ch : o p raw ach  osobi­
stych, o o rg an izac ji i o ątrybucyaeli ńSianów Jen cra ln y ch , o depu- 
tacyj pośredniczącej między krajem* a K oronuj o w ładzach adm in i­
stracy jnych  i ^Sądowych, wr-eśzcic o ; sposobach ubezpieć2|ai,a. konsEj®  
tucyi. W zm ianki o eśobnym  korpusie. ■ w ojskow ylp, o dow olnem  
zbieraniu Kię sejm u i ofeljegoż w ładzy ustaw odaw czej opuszczono 
w ponownej re a k c ji  m e m o ria łu  —- na w yraźne. życzenie rządu.

W  tym  (samym czsj&ie ukazała się bezim ienna i bez m iejsca 
wydaniaiija^łoszona broszurka, p. t. U wagi n a d  r% ć0 ijjt galicyjskim . 
P rzy czy n y , d la  których do tego stopnia  niJcoisemności P im d n c y a  ta  
p rg y śs la  a nakoniec sposoby,.' ja k iem ib y  los tego K r a ju ,  p o p ra io id . 
mójśna- B o ku  1790. A nonim ow ygaator Uwag  w ypow iadaj w form ie 
bardziej drastycznej też sam e skargi i życzenia, ja  fie rtśpotykam y 

tj^ m e m o ry a le  .deplitaćyi-,-te samo w skazyw ałósrodk ' zajj-adcze i koń- 
p ż y ł  s\ve w yw ody następującą do M onarchfc zw róconą "odezwą: ł^ T e  
są pokorno '.ząfian i^N ayodu, a - gdy  w swóy nedzsj nie może inne j 
znaleźć zalety, odwpłufrj się do doehowappy swojem u M onarsze- 
wiernospb odwołnjfej-się d^M onarc-hy  swojeg«*spniwiedliwóści-, k tó ry  
p rze ®  d an ą  * N iderlandczykom  pełne j łaskaw ości d e k la rac ją  ożyw ił 
m artw ą w innych  Poddafoych swoich nadzieję, pokazał, iż tuanu jąg  
Swem u L udow i^.chce być zarazetjf K rólem ; Obywatelem , Ojcem 
i Człowiekiem. M iłe będztąJjNarodowi poddaństw o, które mu przy­
pom inać będzie słodkie M onarchy  panow anie./-Podniesione z gruzów  
p ro w in c ^ p f ta r t^ i łz y  Ludu, zapom niana rozpąOz, słoweiiir pow szechna 
szczęśiiwoś?(Mś6)dkie T ytusa Im ię w osobie Leć^ioldą p rzy p o m n i" . . .

W obec lojalnych tych w ynurzeń  dziwnie ^»r,stką w ydać s %  
m usiała rep lika,1 spisana przez K ortuina w odpowiedzi na a d r e ^ d e -  
putacyi oraz n a  U wagi, ^ego- M a g n a  C harta  powśfała,- jak  św iad­
czy przedm ow a, w e w rześniu 1790 r. jfiktom e tej p u b lik ac ji, zieją­

c e j  n iep rzeb łągąną n ienaw iścią pijęeciw polskiem u ziem iań |t}vur 
$ |w iad czy  najlepiej następujący ustęp przedm ow y: Jeżeli k ilkuse t 

ludzi przyw łaszcza sobie m iano trzym ilionowego- -narodu, jeżeli n a ­
rzeka n a  ucisk, .polegający w znacznej części n a  -..feem, - że ifśtawo- 
daw ca nie dozwala,-im innych  uciemiężać, jeżeli skargi*,swe uzasa­
d n ia ją /c i  ludz io i m otyw am i, jak ieby  p r z ^ a o ^  zaledwo można-
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w  czternastym  .wieku, jeżeli w s tę p u ją  wobec w ładcy swego z', żąda­
niam i^. k tó r p h  urzeczyw istnienia, być może, sam i spodziewąc się*' 
n ie o śm ie lą '—  to wówczas n i^ n a ł (eźy © rac  za złe n<ez.'ffi'W e m u  
c z ł o  w i o.ko w i , o nieątepionein uczuciu, g d y  n i e$z-a w o z wta n y 
b e z p o ś r e d n i o  sądzi i pisze o rzeczach blizko .państwo obeho^  
d z ą ć y d i . . .

.Takoż ite'ń. u c z c i  w y c z ł o w i e n i  w ośmdzieip.ęaiu dwóch a r ty ­
kułach] swej rozpraw y uderza w  sposób bezwzględny): szyderńzMfe 
a bardz® ę.zSsfo niespraAyięfUiw7y na autorów7 m em oryału  oraz Uwag, 
zarzucające inr w ręcz tendencyę oderw ania Walicki- od całości m onar­
chii a zarazem odm aw iając mi praw a do przenuiw iifeia w im ieniu 
całej ludności kraju. Jakkolw iek w przedm ow ie czytąljśnW ^.że autor 
w ypow iada swe zdanjre n i e  z a  w ;e z w A n y  b; e:z'jj.ópr e d n  i o ^jąto- 

® d n a k  dziwiiSjsię wypadniefretanowożośei, zyjaką/K ortum , zajm ujący 
jedno z w ybitniejszych stanow isk w ówczesnej, h ie ra rch ii urzędniczej, 
wrysfep.ował. przeciw  projektowi konstytucyjnem u w7 H iw ilJfi gdy  
sprawni ta z polecenia m onarszego została prżffljflzanaj do zaopinio­
w ania czeskiej kancelary i nadw ornej, by stać sie.prjędm iiĄ ein obrad 
osobnhj kom isyi, ężynnej w styczniu J 791 r. pod przew odnictw em  
nastepey troinr) ąkćyksiocia Bran.eiszka. G w ^tow nętw yM -ąpieii^ , J£ór- 
tm na je st tem  hardzi.-j zastan aw ia jące , ileże S aw et jgybernator 

IjgpBcyi, lir. B rigido, pow ołany do WwHfejią celem uczestniczenia 
w obradach kom isyi, n ie  zaprzeczył w yrA żoiiem u.jlrze^tnią prż'eko- 
nan iu  o istn ien iu  samowoli zję^ntrohy stanu  u r z ę d n ic z e j  w tej pro- 
w iney i oraz o krzj wdttch, doznaw anych przez ludm Eć ■ ■ .MNię; bez. 
racy i przęwr przypuM Ć  należy, że h o rtu n i by ł w  .jtyin ivypadku 
ecliem  zapatryw ań, jak ie wobec 'zabiegów doputftcyi galicyjskiej ży- 
v r a |  b iu ro k rac ja , skoncentrow ana w7 czeskiej kancelaryi nadiyornej 
pod YYodz4t7'kan,c|erza ko tow rata . Przew łó& ftnie7 śpra\Yy bez końca,, 

'•tęffjiializowanie s ię ®  każdą drobnostkę, »Lodrt!a wdanie deputatom  cha­
rak teru  ur-zgcfó.»7egb, ljnj było dziełem , a w roga ta  dla kraju  (taktyka 
odniosła w  B fiR n o se i skutek zamier-zbilfc gdyż śm ierć cesarza Leo­
polda II. av lu tym  1792 r. kres położyła, nadziejom  konsty tucy jnym , 
żyw ionym  p r i ja l  św iatlcjszyśogół nnószkańców G alic ji, c j

W racając po raz ostatni do książki K orm m aC tniepodobna m il­
czeniem  pom inąć zarzutu iiiewcliięeznóścji, uczynionego przez n iego  
Polakom  z powodu rzekomego ich postępow ania wobec S tan is ław a 
A ugusw . N am  [się jednak  zdaje, że zarzut niew7dzif.czueiści dotyczyćby 
w ńiion av p ierw szym  rzędzie uie oby w atelf Rzeczypospolitej, jdrio 
byłego radcę dAYoru holsztyńsko-szlezAvickić|igo. którwfiza zyskajie' 
w  Polsce chłeb i znaczenie odpłacił Polakom  nienaAviścią i pogąrdąSj
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T akie w rażenie spraw ić m usi n a  każdym  nieuprzedzonym  czytelniku 
g ło ś n a  w sw oim  czasie a dziś już w i pyle zapom nienia pogrzebana 
M agna C harta.

O w,iele więcej in teresu  przedstaw ia dla badacza stosunków  
galicy jsk ich  drugie z kolei dziełko K ortuina, w7ydane w roku 1795 
u Raspogo, w7 N orym berdze, p. t. Uber J iu len th u m  m ul J n d e n  
hauptsiichtlich  in  JRuchsicht ilir fsE in flu ssę S ^a u fb u rg e r lic h e n  W ohl- 
s ta n d . Rękopis tej książki przeleżał — jak  sam  autor w yznaje — 
czas,! dłuższy w jego' biurku, zanim  oddany został do użytku publi­
cznego, sgdyż' dotyczył on przedm iotu n iezm iernie w ażnego dla do­
brobytu  n iek tórych  krajów , lecz ocenianego z rozm aitego stanow iska. 
Całość tej p racy  obejm uje sze'4'ć rozdziałów7, w k tórych  autor zasta­
n aw ia  s f i| kolejno nad  punktem  widżfenia, z jakiego żydów ocejfiać 
należy, jakc^óbywciteli państw ow ych, nad polityczno-relig ijnem i za­
sadam i żydów oraz nad  rodzajem  w pływ u, jak i one w yw ierają! na 
-ogół społecznik @isobny rozdział pośw ięca K ortum  krgdyce głośnego 
w owym  pżasiewdzieta D ohm a o obyw atelskiej popraw ie żjdó.wy; lecz 
d la  Mnisi szczególniej' są zajm ujące rozdziały ro z w a r ty  i szósfryy doty­
czące! bezpośrednio stosunków7 galicyjskich.

(D okończen ie  n a s tą p i ) .

S tan isław  .Sciinfu  - PepLowsk i.



KRONIKA LITERACKA.
A n t o n i  Ma ł e - c k i :  L ed iic i w świetle historęcsdej k r y  ty ld . —  

Lwów 1897.
Zasłużony autor niniejszej p r a «  nie jest wcale zwolennikiem lii- 

fco tS y  najazdi},'. a więc dw|fstegojj niejako składu polskiego narodu. 
"Według hipotezy owej jedna ezęśę narodu polskiego mialij być rodzimą, 
druga —  napływowa. Jedna warstwa, tubylcza, ‘reprczeiirtoiyjpła żywioł 
pp łsk i; drugai napływowa, zaborczjni dzierżąca władzę, utworzyć m ifpi 
odrębną gBirstw$,‘. stan, nazwany z p.rzebiegiemłtjzasu szlachtą, od imie­
nia protoplastów swoich —  L e c li i t ó w.

Tu nasuwa się pytanie :(śkąd sif.owi Lechici wzięli na naszej ziemi ?
Szan. autor powiada wprawdzie, źS „dziejopisarstwo nasze od lat 

kilkuhigtu  nie wznawia już mrzonek l® hiekich“ , — Si związanie jednak 
zagadki „tychizmu" Apoeiąga szan. autora |M i śfęjno, jak  pociągało naj­
zdolniejszych i najgłębszych liigtoryków naszych. Jestfco. rzeczą zupełnie 
naturalną. Zagadka nierozwiązana w życiu ezjjW dziejach b.ędzięfzawsztij 
-tajemniczością? swoją wabić ku sobie umysł)! ri$Mjśpo]ife§ głębsze, mi­
łujące prawd? i szukające jej Nic też innego, jak  tylko ów rys psy1- 
■chologipkny natury ludzkiej przerzucił szan. Kirty>ra na póle& adań cio-. 
kawycii a dla każdego Polaka bardzo intere?hijąeycjw$i

Postanowił on Rozprilwie się z doktryną óieeMstów/i i z jej za- 
sadniezjąrideą.nię- w sposób polemiczny, lecz doóietaj& flśpokojni* co też 
mogfo dać do niej powód."

Ż- tej też racyi praca niniejsza rozpada sra na d&itó częścjra w je­
dnej- f drugiej z kolei) streszcza autor hipotezą lechicką, jak  ona trakto- 
wanap-była od -Lengnicha aż do ‘S ta re j B a śn i  Kl^zewęslriego przez j d z -  

maitycli liistoryków naszj&lil a nawet poetów we wszysśkioli formach 
i odmianach ; w dryglej przeprowadza ponielcąd rewizyd żróde-I, z kfó,-ij 
Tych wypłynęła dwóiftość nasza narodowa i stawia -swom hipote?$ ety­
mologicznego znaczenia wyrazów: L a c h ,  l a c k i ,  i o c i i i c k i .
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Podwójna nazw ą^nas§i narodowa, P o l a n i e  i K gsiłliy , njtfj do­
wodzi bynajmniej d w o i® ™ s ie c z n e j  —  w edtó^nin iem aB M  szan. au ­
tora, i[śt.ot,ń>ię'z obwiła dziejowej'niejako pewności, t j. od M ieszk a j., 
w  annałach," kronikach i dokumentach nnzywaŁo Polskę — Polonia, 
a. Polaków —  IW  oni" i  różnymi odmianami tej fotony. O Cechach i Le-
■ohitocli ani śladu ••• AniffcGall, ani pisarze żywotów św. syttona lfie
znhją innej n az w ®  jak  Polonia i Polimi. Bruździ tu tro ć ®  szan. a»g-
torśjwi. Nąkror, który 'wyraźnie powiada, że „Lachowie" przyszli z za 
Dunajg, jedni "przezwali s i$£ .P o lnn  i e , drudzy Lut. ozy, inni  Mazowsżsyh 
nfejStd. W ybrnął jednślc z itego szczęśliwie autor, „pozostawiwszy na 
uboczu pytnu iafozy  rzeózywiście nasz naSTO z nad Dunaju przyszedł." 
Komentując dalcjL Nestora, dBohodstf 011 do wniosku,--ŻĆ wyraz „Lacho- 
wi®: j& tfńazw ą, obejitmjąeą całość .nabojlu p3sljp0:i jedPólitcm jego 
znaczeniu. Tego nie dość. poniew aż książęta kijowscy chadzali na L a -  
chjgjw i gyody iO zcrw ie ik k i^d  nioh odebrali, godzi snę z tem, żjpy lłuś 

jTEzferwona uchodziła w oożac-li Nestora za kraj ludnjośęji, nie posiadającej 
innej nazwy^jak L i p l ) .

Historyk bizgatyfiski, ICinnamos, z XII. w. wspomina także o Le- 
c Icą c h mSSytM ctte genti, gulo r u m  Ilwnni!? isecidmtalibtufyon-
łe n n in a . ęsł. Jakaś garstka Polaków cfągfjjęłMjz zachodni^.krn cytatą na 
wyzwolenie Jerozolimy, a śSSd niej miał być „władca Lechów". $get.
0 falct histapyezpy nam chodzi, lecz o wyraz. Einnamos —  powiada 
autor —  m usiał pow ziąć,tę wiadomość z usteSłowian serbskiej lub po­
krewnej im nhrodowości. Ponieważ jednak Lachami nazywano Polaków 
na Kusi, a Kuś f w owe czasy jo sz c z ę '^ ś tę  stosunki m iała z cesafstwem 
bizantyńsldem, prędzej ted^i kronikarz bizantyński dowiedział-się o tem 
od. fejch, niż od S e r b ó w. t e m bardziej, ź-ey Serbowie,: jak  obaczymy, 
w czystej formie nazwy te j'n ie  znali nawejt. o wiole później, a dla Po­
laków i Polski p|§iaclali inną nomenklaturę.

Rozważając dalej, w jak i sposób dałaby się'wytłómaczyć i uzasa­
dnić jednolitość natrodu hstskipaH  przez jednoznaczność w yrazów : Lach
1 Polalcjf-szan. amfor przoeffodzi do Serbów. Tu w poezyi luBówej, ale 
dopiera z cyklu królewicza Marka napotyka tatee wyrazy zagadkowe 
niby, jak  „biały; LedjanS$SH&-aj ledjański", „kral od Ledjana,". Stę-ja- 
now Noyakowic. w ń.ednym z rflgźników serbskich (1440) znajduje na­
stępującej u s tę p : 'ąnno 1440  constitutus est ,in U ngaridl rex  F lądi-  
slaus L ć d i a n i n .  „Ledjanami w S w z-iS ła  Pofaków B zcze  w HV. w. 
Serbia" (!>()). Z tej strony —  powiada autor —  zyskuje kwestya nasza 
poparcie. „Lediańsld" znaczy to samo co polski, a byćby mogło, że 
w!‘(śż'oźdgólnoś,ć5 „ m a ł o p o l s k i ,  krakow ski". „Tak wiec przyszliśmy 
do wyniku, wyższego nad wszelkid. wątpliwości, że byliśmy Serbom
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•w średnich wiekaSh, w zaraniu liistonyeznej opoki znani- jpotl nazwą 
Polan i Lachów, —  L ed H m ®  w “ (33). Ledianówybo
domysł piF,e.jśeia nazwy „iifflh-i{ów “ od. -S ^ ló w  do Kinnamosa jęgt 
pł,obleilta tyczny.

LąTeraz pozostało szan. antorpyri najważniejsze -zadanp: zetknąć 
nom gnklatur^L  o'dj a n m  z L e c h e m ,  L a c h e m  i w w m few j między1 
tymi, tak na pozór [sprzecznymi wyrazami, związek e.tymologic^y:*',-■

Językijfeow iańskie —  powmtffi autor — posiadają pewną ojrę- 
bną,-ib.rmę skróconych, że tak powiihn, przyciętych itóeezowniijpw7 $ a  
wyrażenie poufałej i rubasznej, w grancie rzeczy nie pogardliwej kon- 
fiddnoyiy ktę?ra jednak i ten odciań źmmasem przybier^, a to n i ^ - w  s$¥* 
rze krcwieństwa, kelefieśstwa, i sąsiedztwa,^śłowem w-(sferze jHsób w co­
dziennych z sobą zostających stycznościach. • Form acji tejP-podlegąjkt 
przeto z samej natury rzeózy 1) imiona własne, 2) imiohft. krewięn* 
«twa,vsij,sii dztwa. itp. wytnżające ete* (Stach == S tan is ław : swaoh ==' sw a t; 
Jlwąóh = j  .bratą, 1

Oto»,na tej samej-drodze przeszedł L e iifcikt lil ii w sl&rócong .Lojch, 
ia d a n iip iw  Laeh, a leżące już poza Unią pamięci dziejowpjr. Lędianin 
w L o c h ,  zachowano-'w litewskim Lpnkas, Lankas. Ns? tej ,'samej zasa) 
dzipHłóitfaezy szan. autor znaczenie, wyrazu madiars|fieg<l#$y|j$n d j e 1 , 
znaczącego Polak ().

1) W  .tym punkefly nasuwają sio .jjewlie wątpliwość^ co do wyra­
zów : 1 e d j a n i u , 1 e d j a>n!-s k i. Może niewątpliwie ■ nazwa ta oznaczać 
nomenklaturą historyczną narodu polskiego, pod jaką u Sgrbów byliśmy 
zmffli, ale stwi«-dzi$/siw |ona daje dńpiero około XV. w UżyWanje, -zaś 
jej w;-ząbytkacb op iek i^poezy i ludowej serbskjśj, jakkolwiek nalt-żąoei 
do mów tego samego okresu dziejowego ( M 3 » v .)  pod względem fakty- 
ezności, nie może służyć za niezbity dowód his,fpryczny^choćby żplesp  
-względu, że nie; możemy, oznąjjźyć czasu powstania owych bohaterskich 
pieśni. Przypuszcza* wszakżó gpdzi się, że pow-stały one eoą.najinniej 
w kilkadziesiąSjlat po wypadkach, kiecSE szczegóły ich" | | m v  zapo­
mnianymi przez fantazję ludową .przerobione. Ponieważ1, więc mamy do 
czynienia z pąe-zyą, a w kronice serbskiej raz -.tylko zp.staL;użyty wyraz 
,,l'0dian in“ i to w kronicrfaUómaczonej na język łaciński, zachodzi także 
wątpliwość, czy, nic; był to tylko dodatelc- tłómacżaytayyjaśniąjąaw fco (to 
mógł być za W ładysław i stąd pżyto wyrazu jpapulariip^o- w poezyi’
i  w życiu Serbów. Mógł on ją tw o  przejść z poezyi do kroniki. /Gdyby
tak się s t a ł ^ n i e  m iałby on żadnegp związku z Lą j ć h e i n  i L e ^ h ę o ir ,
a byłby plo prcrstu przenośnią poetycką; omawiająoą k r ó l a  p ó ł n o c y ,
k r  a j p-d.ł n o <łffi y , m i e s z k a ii o ó,w p ó ł n o c y : ;  D om yją ten ty. raczej
wątpliwoM mal,eżałoby sprawdzić za ppmooą .badań .etymologicznych —
co pozostawiam fachowym badaczom. Dodać muśfżęy że istnieją w nie­
których językach słowiańskich wyrazy bliższe do L e d j a n i n  i Lew! 

jd ija f i .s k i niż L a c h  i L ec .h . ÓV ozeskim języku takim wyrazem ^jest
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Tak w najściślejszem streszczeniu wygląda hipoteza Małeckiego, 
dążąca do połąęzejliKpw7 jednoznaczną i jednolitą nazwę dwóch nomen­
k la tur : P oloni i Lechitąe. Nad genezą przedostania się do naszych 
kronikarzy wyrazu t e ' e h ,  nad modyfikacjami, jakie przebywał, i ko­
mentarzami nad nim, jakkolwiek sę; to dowo&aenia pełne obszg|nej..<wi.e|j! 
dzy, bystrości krytycznej hrfjasności sądu, zastanawiać się nie będę. 
B łędy  rozmaitych pisktzy z'1 niewuadomośei, ze złej woli, z wybryków 
fantazyi p ły n ą ć , wprowadziły doi dziejów ten chaos, jak i zbałam ucił 
najjaśniejsze) umysły i sprowadził na bezdroża, żadifago pożytku ■nam& 
nie przyozyniwszyr-y

• B z y  hipoteza sząn. autora-rozwiązuje zagadko? W  każdym razie rzuca 
ona d u p  światło na ntektórilikwestjtó-jaboczne, prostuje w ® e błędów po- 
pBednikójjj (wykład znaczenia wyrazu Ł u t i c z y ;  fałszerstwa w kro­
nice Baszka i w7. in.), zawiera wiole praw7dopod()bfe.iistwTa w szczegó­
łach, chociaż hipotezy najazdu nieA isim a z dziejów'. Szan. autor sam to 
najlepiej rozumiał, m ów iąc: „w jtążHym razie fggizHtu łegłiizmu nie na 
zachodzę, nie za Odrą szukać należy, gdyż za tern nie przemawia^.aden 

iSlatl jakiegokolwiek, podania** ale chyba w- s t r o n i e  priz-e o l iw n e j .“ 
Możelha-wet w pobliżudrogo źródła, z którego pięknrfj^raea Szajnochy 
początek wzięła.

Krótką niniejszą notatkę pozwolę sobio zakończyli słowami autora 
LeoM toim, „Każdy autor, kiedy stawia! swoją konstrukcję, w ierzył i sam 
w trafność jej i znajdował pewną liczbę zwolenników swego zapatry­
wania. Trwałb tołjednak tak długo, aż się pojawiła nowa konstrukey#.- 
Wtećly wyznawąS pojęć dawniejszych przenosili się zljeałym taborem do 
nowotMwmrzonęgo obozu, a ci, którym on nie szedł w smak, wyczeki­
wali Czegoś jeszcze lepszego w przyszłości.“

Czyśmy z tego błędnego7 koła już wysyli? Nic wiem.; K. E .

rzączowmik l e d  (lód), a w rossyjskim przymiotnik C4 d i a n  oj  jas) tak 
prawńdłowy, jak  l e d j a ń s k i  (lediańnje mori®| 1 -dianoj domik, ledianyjęp 
górki itd,). W przęh^śpi poetyciriej, śród narodu posiadającego klimat 
łagodniejszy, mogła istnieć ,dla określenia pąjitsfwa i narodowości naszej 
nomenklatura l e d i a n - i n ,  l e d j a ń s k i ,  a b j s T a M lS d ia n  tak dobrze 
mógł oznaczać potężnego króla i potężne paultwo, jaJc d8i'S(nomenkla­
tu ra  poetycka; rosśyjska: b i e ł y j  b i e ł o j e  m o r M  N asuw a się
py tan ie : dlaczegóż ffirbow fl n | |  mieli innego wyrazu na określenie na­
szej narodowości*.? Byci nMże, z bardzo prostej przyczyny : kiedy Polska,, 
że Mak powrom, formowała się, nie lińfeli z nią żadnyoli stosunków, 
a (sifiCCy była półęzpą, już Serbowńe, podbici przez Turków7, odcięci zo­
stali od całego .ś,wi»ta słowiańskiego. W racając jeszcze do wyrazów: 
L e d i a n i n ,  l e d j i f ń s k i ,  o ile dziś wyrozumieć można, oznaczały one 
w  ogóle kraj i ludność zamieszkuraca go, nie zaś plemię, szczep (Ma- 
zowszahie, Połoczaniewtd.).
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P r o f .  A d o l f  P a w i  ń s k i :  M ich a ł K ir dli. Obrazek na tle epoki 
stan i slawowskiMjB™ dodaniem spisu wydawnictw Ch-olla, ułożoąęgo p rzę i 
Zygmunta "Wolskiego:-- —  Kraków7 1866.

■piJeąttp nowe, godnffl polecenia studyum zmarłego niedawno, nięod- 
iżąłowansgg profesora a wydawnictwo zasłużonej księgam i %‘óbethnera. 
i Wolffa.

W . ^ P r e y e r :  D a rw in .  Geisteslrsly-len, herausgeajben von Amon 
Bęjtelheim. 19. Band. —  Berlin. Hofman u. Cohfp. 1896.

W szeregu „bołiąfiitów umysłu raYkfcgrąfij wydawanych przez. 
BęttelhĄma. przyszła/, kolej i na Darwina. Dzi‘e|o liczy siedin rozdziałów. 
W  dWTócl| p ierw szSfa ezytalny o rodzinie- wielkięgio angielskiego bacla- 
daeza pizyrbdy, o jag» wvks*tałdauhi Szkol nem i uniweręyiecki.ąin. 
W trzecim rozdmle^zmmluye się onowie'sCTj?gc podróży jfiŁtpkolh ziemi 
na pokładzie statku „Beagle“ pod komendą kapitana . Fitz-Roy. Opok" 
w i e s z a  napisana na podstawie pj©e$ samegffiDtftewina wydanych opi- 
|sKw podróży, kończy się bardzo troskliwie Zestawionym kalendarzem 
podróży, co przedstawjald trudnbjśćlaem wuększą, że Darwin jBgłaszajijSc- 
swój dziennik podróży, nie trzym ał się. chronologicznego pomradku, aby 
nie ro.zrywac wiążyytjfiSsifi z sobą spostrzeżeń przyrodniczych. Sposób 
życia i sposób pracowania*po powrocie^ dqj$craju, —  grono p ra y ja e i^ . 
którzy. Darwina otaczali, stanowią fi&ińat czwaftego rozdziału. .y-Darwan, 
jak  wiadomo, od czasm podróż^7 sw-ej ehorowfSf; a cierpienia, gdy m iał' 
lat czterdzieści, nigfeostawiniły mu jednego dnia całkiem spokojnego i ka­
zały mu nadzwyczaj lic z O  się z&fczasem, aby każdą chwilę wolną od 
cierpień mógł poświęcić swym fcjjsfiom. „Człowiek, zwykł on mawiać, 
który może zmarnotrawić choćby jjpdnę Tgodzinę;. iilie  pozhał warttfści 
życia." IV piątym rozdziale mowa jest o przymiotach C harakteru  D ar­
wina. Biograf twierdzi, że niąybrakl'0, Darwinow7i żadnej zalety, którą 
w obecnym wieku najbardżicj" cywilizowane m trotfSnazywąfą cnójśm i; 
eo fnajwi^fM, wytknąć mu mfedJna było /zbyteczną skl'ó'rmość. Ogólna 
a świetną charakterystyka dzieł Darwina, przeSstawfejiife jejgp wpływu 
mśftjioMYÓj -zoologii, 'geologii, botaniki, anaromii i t. d. twefzy rozdział" 
szósty7, Głównem źródłem do tego rozdziału by ło j w7ydane '.przez syna. 
Darwina, Franciszka^ dzieło : „Życie i listy .‘K aro la. D arw ina". W osta­
tnim  rozdziale mówi aujlor o osobistych swych stosunkach do Darwina, 
i jogo naukiśfcNsjciekaw7sze *fii są listy DarwinaydójiSutora tej jego bio­
grafii oraz tcfo nauczyciela i przyjaciela Darwiflfffi Henslowra, (-z la t 
1.892— 1 ^ ) .
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Les Both.Ąchild, iitifyfam ille de fm anciers j-u ifs aa  X I X .  ślecie. —  
Parjś 18961 .

Jestto moAograńa je d n e j z najM iększych dziś potęg' Aliansowych 
fśw iata | Ł  Rotśzyldów. ‘.^ J s ia j  rozporządzający miliardami, przed stu 
laty zaczynali '-R'etszyldowi,ę karyey^'. swą, jako skromni faktorzjjtjfrank- 
furtcyd? Piotopljipą,brodu jest Amszel lifaielą; B aum ; w r. 181;& ótrzymUłfj 
frankfuiffeki Maier szlachectwo®! w r. 1822 został bąratoin Ręjlischilslern. 
Dzieje i oli domu, to djjeife, finansów Anglii; Niemiec, Francyi, Austryi, 
całej prawie Europy, —  a nąw/fc wj'£cóf' niż dzieje Anansów, ho także 
historya 'JolityUnycli wypadków. Stanow isko to zawdzięczają zarówno 
.pilności i przezorności, jak  manewrom .jgłęłdowym, spiytowi i bez- 
względnoścSKi

H isto rya  Trades Unfims%  W Anglii podjęto wydawnictwo lii- 
śstpąAI związków robotniyzyćl? „Traćfes-tJnions". Dotąd ukazała się pier­
wsza pracą w tym kierunku, p. t. „The Tailoring Trado“ , zawierająca 
wiele ciekawąuih danych o towarzystwach jy&ąo.tnięzych w zakro-jo.'rze­
miosła krawieckiego w Anglii ddę-r. 1^34.

O D P. R E D A K T O R  ADAM  K R E C H O W IE C K I. —  N A K ŁA D  „G A Z E T Y  L W O W S K IE J" ,


